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Zakłady Wyrobów Elek­
trotechnicznych ,,Eltra”

już niedługo przeniosą
się do wieżowca, który
budowany jest w śród­

mieściu Bydgoszczy.

Rośnie eksport
kompletnych

obiektów przemysłowych
Trwają rozmowy z potencjalnymi kontrahentami

w Afryeo I na Dalekim Wschodzie
WARSZAWA (PAP)

Lista obiektów Inwestycyjnych oferowanych zagranicy
przez nasz przemysł materiałów budowlanych obejmo­
wała dotychczas zaledwie kilka pozycji, głównie huty
szkła, wytwórnie betonów komórkowych i cementownie.
Sprzedaliśmy już ok. 30 takich zakładów, m. in. do
ZSRR, Jugosławii, Czechosłowacji, Węgier, Rumunii,
NRD i ChRL.

Obecnie Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych rozważa możliwość znacznego roz­
szerzenia listy o ponad 50 kompletnych obiektów prze­
mysłowych, jak wytwórnie elementów żelbetowych, ma­
teriałów izolacyjnych, zakłady wydobycia i przeróbki
kamienia budowlanego, wapienniczo-gipsowe, ceramicz­
ne i inne. Prowadzi się już rozmowy z potencjalnymi
kontrahentami, szczególnie na rynkach afrykańskich
i Dalekiego Wschodu. \

Na .podstawie możliwości produkcyjnych w kraju i ro­
zeznania rynków przez handel zagraniczny, sporządzono
plan eksportu inwestycyjnego budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych na lata 1962—65. W br. wyraża
się on kwotą blisko *63 min zł dew., w przyszłym roku
ma wzrosnąć do 80 min zł, a w 1965 do 117 min zł dew.

Interesujące propozycje wysunięto budownictwu. Przewiduje
ilę np. eksport obiektów mieszkalnych, komunalnych i inży­
nieryjnych. Bierze się również pod uwagę ewentualność roz­
szerzenia usług budowlanych. Pierwszy krok w tym kierunku

już zrobiono — polscy inżynierowie i robotnicy budują port
morski Famagusta na Cyprze. W dalszej kolejności wznosić

będziemy prawdopodobnie cukrownię w jednym z krajów afry­
kańskich. Ponadto prowadzi się rozmowy w sprawie wybudo­
wania osiedli doników jednorodzinnych w kilku krajach za­
chodnioeuropejskich.

W dniach od 17 do 21 bm. obchodzimy uroczyście Dzień. Karty Nauczyciela. Wychów
wawcom młodego pokolenia, starym i młodym pedagogom wraz z wiązankami kwia­

tów wszyscy składamy serdeczne życzenia. (Informację o wręczeniu zasłużonym na­
uczycielom wysokich odznaczeń państwowych — zamieszczamy na str. 2.)

Nowa umowa gospodarcza z Indiami

WARSZAWA. W piątek nastąpiło w Warszawie podpisanie
umowy o współpracy gospodarczej między Polską a Indiami,
która przewiduje dostawę do Indii na warunkach kredyto­
wych obiektów dla górnictwa i przemysłu węglowego o łącz­
nej wartości ok. 130 min. zl dew. (ok. J2,5 min. dolarów).

„Karolku, gdzie nasze pieniądze?!"
PARYŻ. Bankierzy mogą płacić!”, „Podnieście nasze pła­

ce!”, „Karolku (de Gaulle), gdzie nasze pieniądze?!” — wo­
łali pracownicy banków francuskich przechodząc olbrzymim
pochodem ulicami Paryża. Strajki te, które w ostatnich
dniach wstrząsają Francją, powoduje rosnąca drożyzna, dys­
proporcja między płacami a kosztami utrzymania oraz świa­
domość Francuzów, że osławiony boom ekonomiczny, którym
tak chwali się de Gaulle, wypełnia wyłącznie kasy wielkich

finansistów, pozostawiając kieszenie tzw. „szarego człowie­
ka” wciąż puste.

Sesja „Interwizji" w Warszawie
WARSZAWA. W grudniu br. odbędzie się w Warszawl.

XII z kolei sesja rady „Interwizji” — międzynarodowej or­
ganizacji telewizyjnej, która obejmuje na razie 5 krajów:
Polskę, Czechosłowację, NRD, Węgry I ZSRR. W najbliż­
szym czasie przewiduje się przystąpienie do „Interwizji”
Rumunii 1 Bułgarii.

Warszawskie spotkanie poświęcone będzie m. In. omówie­
niu wymiany programów telewizyjnych w I kwartale przy-

■złego roku.

T. Matysiak *— ambasadorem PRL w Algierii
WARSZAWA. Rada Państwa mianowała Tadeusza Maty­

siaka na stanowisko ambasadora nadzwyczajnego 1 pełno­
mocnego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Republice
Algierskiej.
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Towarzysze z ZCh Oświęcim
na posiedzeniu Egzekutywy Kił

Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, to nie tylko największy obecnie obiekt
przemysłu chemicznego w Polsce, zakład przodujący, o czym wczoraj do­
nieśliśmy. To także konglomerat spraw ludzkich — politycznych więc i spo­
łecznych. To zarazem zakład, w którym działa jedna z największych w wo­
jewództwie, fabryczna organizacja partyjna. Formom 1 metodom pracy par­
tyjnego Komitetu Zakładowego poświęciła swe wczorajsze posiedzenie Egze*
kutywa KW PZPR w Krakowie.

Jak wynika to z przedłożonych informacji I analiz oraz z dyskusji, dzia­
łalność KZ uległa zasadniczej poprawie, spełnia on prawidłowo owe funkcje
w dziedzinie politycznego kierownictwa życiem zakładu, wykazując przy
tym sporo inicjatywy. W warunkach dużego zakładu produkcyjnego jest to

szczególnie cenne i ważne, podobnie jak umiejętność tzw. „sztabowej” pra­
cy z licznymi organizacjami podstawowymi i oddziałowymi.

W toku dyskusji wskazywano jednak — zgodnie z dobrą partyjną prak­
tyką — przede wszystkim na słabsze punkty działalności KZ. Była więc
mowa o nierównomiernym rozwoju OOP i POP, o niedostatkach kontroli
pracy partyjnej, o pewnych — choć w wąskim zakresie — tendencjach do
dublowania rad robotniczych, czy też o obszernym zagadnieniu polityki ka­
drowej. Zwracano także dobitnie uwagę na potrzebę umacniania autorytetu
1 rozszerzenia działalności samorządu robotniczego, szczególnie rad robotni­
czych, co ma ogromne znaczenie zarówno z politycznych jak 1 „produkcyj­
nych” względów.

Dokonana analiza oraz wymiana poglądów, jaka odbyła się w czasie po­
siedzenia, pozwoli towarzyszom z Komitetu Zakładowego partii przy ZCh
Oświęcim wyciągnąć wnioski dla własnej pracy, jak i dla działalności or­
ganizacji partyjnych kombinatu.

W drugiej części obrad, którym przewodniczył I sekretarz KW, tow. L.
Motyka, omawiano sprawy organizacyjne. (—)

Bi-Ko”
— tak brzmi

skrót nazwy intere­
sującego projektu■' budynku mieszkał,

nego (główni autorzy: inż.
Krzysztof Bień i Tadeusz
Kocowski), który narodził
się ostatnio w Biurze Stu­
diów i Projektów Budow­
nictwa Miejskiego w Kra­
kowie. Projekt ten. którr
zyskał już sobie aprobatę
władz architektoniczno-
budowlanych, jest zaprze­
czeniem tezy, iż potanie­
nie budownictwa mieszka­
niowego wiąże się nieodłą­
cznie z obniżeniem stan­
dardu wykończenia i wy­
posażenia mieszkań, a tym
samym pogorszeniem wa-

Dzieto krakowskich

architektów

»Bi-Ko«
— interesujący

projekt
bloku mieszkalnego

runków mieszkaniowych
ich przyszłych użytkowni­
ków.

Jak wynika ze wstęp­
nych analiz, koszt 1 m kw.
w budynkach „Bi-Ko” Wy­
nosić będzie — przy wy­
sokim standardzie wypo­
sażenia — około 1850 zł.
Ta sama wersja bez urzą­
dzeń kąpielowych (monto­
wać je będzie właściciel
na koszt własny) wyniesie
1720 zł.

Prawdziwą rewolucję w

krakowskim projekcie sta­
nowi sama konstrukcja
prefabrykowanych ele­
mentów ściennych i stro­
powych, która wzorowana

jest na budowie... kości
ludzkiej. Jest ona bowiem
podobnie porowata. Głów­
nym tworzywem, z którego
zostanie konstrukcja wy­
konana, będzie lekki, tani
i wytrzymały pumeks hut­
niczy oraz tzw. eglit —

kruszywo produkowane z

odpadów. Ciężar 1 m kw.
prefabrykowanego Cemen­
tu konstrukcyjnego wyko­
nanego z tych materiałów
jest trzykrotnie mniejszy
od ciężaru 1 m kw., w bu­
downictwie tradycyjnym i
o połowę mniejszy od cię­
żaru stosowanych obecnie
prefabrykowanych płyt ty­
pu „Żerań”.

(BN-T-PAP)

73 delegacie głosowały za zwołaniem międzynarodowej konfirencjl
na temat handlu

Dotkliwa porażka
mocarstw zachodnich

na forum OMZ ■
NOWY JORK (PAP)

Komisja Ekonomiczna Zgromadzenia
Ogólnego NZ, mimo silnej opozycji mo­
carstw zachodnich, uchwaliła w czwartek
73 głosami przeciwko 10 i przy 23 wstrzy­
mujących się, rezolucję przedłożoną przez
grupę 37 państw Afryki i Azji, a prze-

■widującą zwołanie międzynarodowej kon­
ferencji na temat handlu i rozwoju w ter­
minie do września przyszłego roku.

Wśród państw głosujących przeciwko
rezolucji znalazły się Stany Zjednoczone,
W. Brytania, Francja i Włochy. Od głosu
wstrzymały się przede wszystkim kraje
grupy Brazzayille i część państw Europy
zachodniej. Kraje socjalistyczne wraz

z olbrzymią większością, pozostałych
państw, poparły rezolucję.

W ostatniej chwili państwa zachodni, doko­
nały próby odsunięcia terminu konferencji.

' Dania poparta przez Kanadę, wysunęła po­
prawkę, która przewidywała zostawieni,
otwartej sprawy daty zwołania konferencji.
Wniosek ten odrzucono większością głosów.

Przyjęta rezolucja domaga się, by posiedze­
nie komitetu przygotowawczego konferencji
odbyło się jut w styczniu 1S63 r. Zaleca ona

następnie, aby komitet przygotowawczy, Opra­
cowując porządek obrad, uwzględnił m. In.

potrzebę rozwoju handlu zagranicznego wszy­
stkich krajów, niezależnie od stopnia ich roz­
woju gospodarczego, ani od ustroju ekonomicz­
nego, konieczność stabilizacji cen surowców,
konieczność podjęcia kroków w kierunku znie­
sienia barier celnych 1 Innych przeszkód
utrudniających swobodny roawój handlu mię­
dzynarodowego.

Warto zwrócić uwagę, że Stany Zjedno­
czone i Wielka Brytania prowadziły
w ostatnich dniach gwałtowną akcję prze­
ciwko zwołaniu konferencji w roku 1963,
grożąc nawet zbojkotowaniem konferen­
cji w razie zwołania jej w przewidzia­
nym przez rezolucję terminie. Głosowa­
nie wykazało, że akcja ta spełzła na ni­
czym. Niepowodzenie prób odłożenia ter­
minu konferencji uznano w kołach ONZ
za dotkliwą porażkę mocarstw zachodnich.

Wobec przyjęcia rezolucji 37 państw,
ZSRR nie nalegał już aby komisja prze­
prowadziła głosowanie nad radzieckim
projektem rezolucji, zbliżonym do pro­
jektu 37 krajów,

Na terenie budowy ra­
finerii w Szaszhalom-
batta (WĘGRY) — w

miejscu, gdzie kończy
się rurociąg „Przyjaźń"
— szybko wznoszony jest
komin betonowy siłow­
ni, który osiągnie 200 m

wysokości.

W 20 rocznicę
rozgromienia

wojsk hitle­
rowskich pod
Stalingradem-

Fragment od*
budowanego

miasta. Aleja
Lenina — no­
we osiedle mie

szkaniowe.
Poniżej: grupa

niemieckich
generałów

wzięta do nie*
woli w 1942 1*.
w rejonie Sta­

lingradu.
rot. — cap

PAJf.

W dniu 14. XI. 1962 r. od­
była się w „Auditorium
Maxlmum” Politechniki

Gdańskiej uroczystość o-

twarcia konferencji nauko­
wej na temat: „Turbiny
parowe wielkiej mocy 1

przegrzewem wtórnym”.
Na konferencję zorganizo­
waną przez Instytut Ma­
szyn Przepływowych PAN

przybyło ok. 200 uczestni­
ków, w tym ok. 30 specja­
listów — przedstawicieli
nauki i techniki — z za­
granicy. Na zdjęciu: Na

pierwszym planie prof. dr
Robert Szewalski z Polite­
chniki Gdańskiej 1 członek
Akademii Nauk ZSRR prof.

dr A. W. Szczeglajew.

CAF — fot, Uklejewski

J
estem człowiekiem najzupełniej dojrzałym, czego dowo­
dem może być sprawdzony t sprawdzalny fakt, iż krawat
wiąźę nieomal codziennie od lat dwudziestu i miesięcy
trzech, lub czterech. Wykonuję tę czynność tak samo od
lat, ku własnemu zadowoleniu ze swego wyglądu, który
to wygląd oceniam nieomal codziennie przy pomocy lu­

stra (o wymiarze 190X50 cm) w przedpokoju.
Tymczasem Przedrzeźnialski, mój współpracownik z sąsied­

niego biurka, pozwolił sobie dnia 16 sierpnia 1960 roku na

płaską i obraźliwą uwagę, że ja wiązać krawata nie potrafię.
W odpowiedzi zauważyłem spokojnie, gdyż jestem człowie­

kiem w pełni opanowanym, iż moja długoletnia praktyka
w zakresie wiązania krawata świadczy o mnie wyraźnie po­
zytywnie pod tym względem.

Wówczas Przedrzeźntalski uniósł się, gdyż jest to osoba
porywcza, i zawołał podniesionym głosem, że jego moja prak­
tyka nic a nic nie obchodzi, a poza tym on lepiej wie, jak
należy wiązać krawat, gdyż specjalnie opanowywał najnowo­
cześniejszą metodę wiązania tegoż.

Pozwoliłem sobie wtrącić skromnie, gdyż jestem człowie­
kiem zrównoważonym, iż bez względu na jego sądy o nowo­
czesności będę wiązał krawat tak, jak to czyniłem przez lat
osiemnaście (osiemnaścte, ponieważ — jak Pan Redaktor się
zorientował — działo się to dwa lata temu).

Wtedy zostałem obrażony przez obrzucenie mnie stekiem
obraźliwych, wulgarnych i niecenzuralnych słów, wskutek
czego głośno stwierdziłem, że Przedrzeźnialski jest rzadki
cham.

Panie Redaktorze! Od tego dnia (18 sierpnia 1960 r.) roz­
poczęło się istne pasmo udręk, których nie szczędzi mi Prze­
drzeźnialski zza sąsiedniego biurka, a także korespondencyjnie.
Sprawa wiązania krawata była przedmiotem licznych pism
Przedrzeźnialskiego do dyrektora, do przewodniczącego rady
zakładowej i rady robotniczej, jak również do komitetu par­
tyjnego. Za każdym razem byłem zmuszony składać wyjaśnie­
nia ustnie lub na piśmie tak, że już mam opracowany tekst
odpowiedżi w wypadku każdego następnego interpelowania

Na

mar-

9'-

ne-

sie

mnie w sprawie wiązania krawata, a szczególnie w sprawie
tego, czy Przedrzeźntalski jest rzadki cham, czy też nie.

Ale Przedrzeźnialski, widocznie niezadowolony z otrzymy­
wanych odpowiedzi pisze wyżej i wyżej, domagając się osta­
tecznego rostrzygnięcia sporu.

Dyrektor Departamentu Ministerstwa PHIBRiR przesyłając
w dniu 11 września br. odpis pisma Przedrzeźnialskiego na

moje ręce z prośbą o ustosunkowanie się, zaznaczył, iż oczekuje
odpowiedzi odwrotną pocztą. Więc się ustosunkowałem natych­
miast i w sposób stanowczy choć umiarkowany, gdyż jestem
człowiekiem konsekwentnym. Stwierdziłem, iż budzi moje
zdziwienie fakt, iż Dyrektor Departamentu Ministerstwa zaj­
muje sobie czas tak błahymi sprawami jak kwestia wiązania
krawata oraz czy Przedrzeźnialski jest czy nie jest chamem.
A Przedrzeźnialski — tak napisałem — lepiej by się zajął po­
ważniejszymi sprawami.

Odpowiedź Dyrektora otrzymałem już po dwu tygodniach.
Przeczytałem w niej:

„Departament Skarg i Wniosków Ministerstwa PHIBRIR
stwierdza, iż uwagi Obywatela pod adresem Dyrektora De­
partamentu są niestosowne, gdyż skarga Ob. Przedrzeźnial­
skiego rozpatrywana jest w trybie skarg i wniosków, zgodnie
g Ustawą i KPA. Departament nie uznaje odpowiedzi Obywa­
tela za wystarczającą ze względu na nieumotywowanie sfor­
mułowania o tym, iż Ob. P. lepiej zająłby się poważniejszymi
sprawami.''

Panie Redaktorze! Czy wreszcie ten' Przedrzeźntalski od­
czepi się ode mnie i od mojego krawata, czy nie?

Z szacunkiem
BARTŁOMIEJ PIECZENIARSKI

♦
Drogi Panie Bartłomieju 1 Na pewno Ob. Przedrzeźnialski kiedy i

»d Pana się odczepi. Prawdopodobnie jednak nie nastąpi to tak rychło,
swatywszy, li Jest jeszcze kilka Instancji wyższych, niż mini­
sterstwo. Co się tyczy metody wiązania krawata, pozwalam sobie

zauważyć, ii problem jest ml obcy. Noszę krawat na gumce.

ReP
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Program

(Od19do25XI)
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .10: Telewizja Katowice
Informuje. 17.30: Program dla
dzieci. 17 .55: Film kTótkometrażo-
wy. 18.10: Na półkach księgar­
skich. 18.20: „Pochwała ryzyka”
próg. publ. 18.50: Kino krótkich
filmów. 19.30: Dziennik. 20.60:
Dobranoc. 20.10: „Eureka” — mag.
pop. naukowy. 20.50: Teatr Tele­
wizji „Pan Topaz”. 22 .20: Ostatnie
wiadomości.

WTOREK
Godz. 17.15: Telewizja Katowice

Informuje. 17.30: Program dla
dzieci starszych „Zrobimy to sa­
mi”. 17.45: „Pojedzlemy na łów”.
18.25: Film z serii „Co dzień ry­
zykuję życiem. 18.35: TV maga­
zyn techniczny. 19.30: Dziennik.
20.00: Dobranoc. 20:05: „Rozmowa
o moralności”. 20.35: Nauka tań­
ca towarzyskiego — z Krakowa.
20.55: „Dziś w nocy umrze mia­
sto” — film fab. prod. polskie:.

ŚRODA
Godz. 9.55: Program dla szkół

— chemia dla kl. 7 1 9. 10.30: „Dziś
w nocy umrze miasto” — film.
12.00—17.00 — przerwa. 17 .00: Te­
lewizja Katowice Informuje...
17.15: „Klub Myszki Miki” 17.50:
Śląskie rozmaitości kulturalne

(Festiwal Sztuk Rosyjskich 1 Ra­
dzieckich). 18.10: „Nauczyciel” -

fragment z „Syzyfowych prac”
Stefana Żeromskiego. 18.25: —

„Drzewko mądrości” — teletur­
niej. 18.55: Twarze — publicysty­
ka młodzieżowa. 19.30: Dziennik.
20.00: Dobranoc. 20.10: Wszechni­
ca telewizyjna: „Nad Eufratem 1
nad Nilem”. 20.40: Młode życio­
rysy poetyckie. 21.20: Widzowie
pytają
włada,
iel.

— „Peryskop” — odpo-
22.00: Ostatnia wladomo-

CZWARTEK
9.53: Program dla szkół:Godz.

Język polski (kl. 9). 10.25—16.39 —

przerwa. 16.30: Teraźniejszość 1

przyszłość naszych miast — re­
portaż z Moskwy. 17 .00: Film krót-
kometrażowy. 17.15: Telewizja
Katowice informuje... 17 .30: Pro­
gram dla dzieci starszych. 18.10:

„Bryza” — magazyn morski. —

19.40: Polska Kronika Filmowa.
18.55: Recital fortepianowy —

Sylvl« Mercler. 19.30: Dziennik.
20.00: Dobranoc. 20.05: Miniatury

— magazyn publicystyczny. 20.35:
Teatr Kobra — „Załóż się 1 zgiń”.
21.45: „Eksperymenty wychowaw­
cze”. 22.15: ostatnie wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 9.55: Program dla szkół:

„Po co ta nauka?” z cyklu „Kło­
poty Tomka 1 Romka” dla kl. 3
l 4). 10.25—17 .15 — przerwa. 17 .15:
Telewizja Katowice informuje...
17.30: Program dla dzieci star­
szych. 18.00: TV magazyn Związ­
ków Zawodowych. 18.30: Program
tygodnia,
wizyjna:
Dziennik.
Proszę o

o kodeksie
„Chleb
radź.

18.55: Wszechnica Tele-
„Cyklotron”. 19.30: —

20.90: Dobranoc. 20.10:

głos — d . c. dyskusji
rodzinnym.

1 róże” — film fab.
20.40:

prod.

Godz.
■film

SOBOTA
9.30: „Wszystko dla pań”
fab. prod. francuskiej.

11.00: Program dla szkół — zoolo­
gia (dla kl. 6). 11.30—16.50 — prze­
rwa. 16.50: Program dla dzieci:
Wujcio Adaś 1 Kajtuś. 17.15: Te­
lewizja Katowice informuje...
17.30: „Pociąg, samolot i okręt”
— telekonkurs dla dzieci star­
szych. 18.53: „Przygody Wilhel­
ma Telia” — film seryjny. 19.20:
Dziennik. 19.50: Dobranoc. 19.55:
Na tropach Lamperta — progr.
estradowy, transm. z Moskwy. —

22.00: Ostatnie wiadomości. 22 .05:
„Wszystko dla pań” — film,

NIEDZIELA
Godz. 9.30: Telewizyjny kurs

rolniczy. 10.25—11 .00 — przerwa.
11.00: Koncert muzyki popular­
nej. 12.15: Sprawozdanie z meczu

bokserskiego o mistrzostwo I li­
gi: „Hutnik” Nowa Huta — „Le­
gia” Warszawa. 13.30: Koncert
amatorskich zespołów artysty­
cznych. 15.00: Niedzielna biesia-

16.00: W krainie Disney’a.
„Teatrzyk domowy” —

dla dzieci. 17 .05: Polska
Filmowa. 17.15: Recital
Elżbiety Barszczewskiej
„Spotkanie z aktorem”.

.Wielka gra” — teletur-
„Chwila wspomnień”

da.
18.50:

program
Kronika
aktorski
z cyklu:
18.00:

niej. 19.00:
— kronika filmowa z roku 1914.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.05:
„Sportowa niedzielą”, 20.35: Pro­
gram rozrywkowy.

OGODA'

Jak podaje PIHM — dziś bę­
dzie zachmurzenie na ogół umiar­
kowane 1 gdzieniegdzie przelot­
ne opady, nocą miejscami, głów­
nie w zachodniej części kraju,
przymrozki. W ciągu dnia tempe­
ratura maksymalna w granicach
od8do7st.Wiatrysłabe1u-
mlarkowane, przeważnie z kie­
runków (zachodnich.

List gończy

I

Przed Dniem Nauczyciela

zema
państwowe

WARSZAWA (PAP)
Z okazji Dnia Nauczyciela odbyła się 16 bm. w Bel­

wederze uroczystość dekoracji wysokimi odznaczeniami
państwowymi grupy zasłużonych nauczycieli, pracowni­
ków pedagogicznych i działaczy oświatowych.

Aktu dekoracji dokonał przewodniczący Rady Pań­
stwa — Aleksander Zawadzki.

Odznak! tytułu honorowego
„Zasłużony Nauczyciel PRL” o-

trzymaii: Waldemar Babinicz,
dyrektor Uniwersytetu Ludowego
Ziemi Kieleckiej, Franciszek
Brzozowski — dyrektor Liceum
Ogólnokształcącego w Brzezinach,
woj. łódzkie, Cecylia Górna —

nauczycielka Szkoły Ćwiczeń
Studium Nauczycielskiego w Lu­
blinie, Ludwik Jaworski — dy­
rektor Liceum Pedagogicznego w

Augustowie, woj. białostockie,
Hubert Kleń — Inspektor szkolny
Prez. RN Poznań — Stare Mia­
sto, Halina Kościńska — kierow­
nik sekcji języków zachodnio­
europejskich OkTęgowego Ośrod­
ka Metodycznego we Wrocławiu,
Ignacy Krawczyk — bibliotekarz
z Poznania, Jan Kupiec — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w

Kielcach, Helena Laskowska —

nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej i Liceum Ogólnokształcące­
go w Piszu, woj. olsztyńskie, Ka­
zimierz Lisiecki — dyrektor na­
czelny zespołu ognisk . wycho­
wawczych Państwowego Domu
Dziecka w Świdrze, Alina Mu-
siatowicz — kierownik sekcji
matematycznej Okręgowego O-
środka Metodycznego w Łodzi,
Marian Połowicz — nauczyciel
Państwowego Technikum Rolni­
czego. w Środzie Wlkp., Julia
Smolakowa — emerytowana wi-
zytatorka Oddziału Oświaty Roi-

•W

W dniach 12—16 bm. obradowa­
ła w Warszawie stała komisja e-

nergetyczna R?dy Wzajemnej Po­
mocy ^Gospodarczej. W posiedze­
niu wzięły udział delegacje Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD, Pol­
ski, Rumunii, Węgier 1 ZSRR.

Komisja rozpatrzyła szereg za­
gadnień związanych z prowadzo­
nymi w ramach RWPG pracami
nad przygotowaniem bilansu pa­
liwowo-energetycznego w krajach
członkowskich — w perspektywi­
cznych zamiejzenlach do 1980 r.

*

Plenum Komitetu Centralnego
ZMS poświęcone sprawom mło­
dzieży małych miast i zadaniom

organizacji w tym środowisku

zakończyło w piątek obrady.
*

Jak donos! agencja MEN, woj­
ską Jemeńskiej Republiki Arab­
skiej odparły atak najemnych
wojsk saudyjskich i Jordańskich,
usiłujących zająć miasto Saada.
Wojska jemeńskie zdobyły znacz­
ną ilość sprzętu wojskowego prze­
ciwnika.

*

W piątek zakończyło się w za­
sadzie, trwające ponad 2 tygo­
dnie, napełnianie zbiornika wod­
nego w Dębem. Obecnie woda w

zbiorniku osiągnęła już poziom,
pozwalający na przystąpienie w

budowanej tu hydroelektrowni do
rozruchu pierwszej turbiny o mo­
cy 5 MW. Rozruch potrwa kilka
tygodni. Przewiduje się, że pod
koniec grudnia br. turbina zosta­
nie włączona do eksploatacją Na­
stępna jednostka o tej samej mo­
cy jest także gotowa do prób,
przy trzeciej montuje się obudo­
wę, a przy czwartej prace mon­
tażowe są poważnie zaawanso­
wane.

O szkole

współczesnej

. Konkurs
„Życia Literackiego

Redakcja „Życia Literackie­
go” ogłosiła bardzo interesu­
jący, zaadresowany do nau­
czycieli konkurs na pracę o

szkole współczesnej.
Temat pracy konkursowej

brzmi: „Szkoła i ja "(rzeczy­
wistość — propozycje). Celem
konkursu, jak podano w je­
go zapowiedzi, jest wysondo­
wanie opinii współczesnego
nauczyciela dotyczących pozy­
cji ideowej pedagoga w so­
cjalistycznym społeczeństwie,
jego nadziei, osiągnięć, roz­
czarowań i propozycji. Prze­
myślenia i opinie samych
nauczycieli mogą się, zdaniem
organizatorów konkursu,
przyczynić do skuteczniejsze­
go projektowania zasad i pra­
ktyki szkoły, do lepszego wy­
korzystania jej możliwości
wychowawczych.

Tekst pracy konkursowej
nie powinien przekraczać 20
stron znormalizowanego ma­
szynopisu. Pracę należy, pod­
pisać godłem, zaś nazwisko i
adres autora załączyć w oso­
bnej, zamkniętej kopercie.
Prace konkursowe należy
nadsyłać na adres: „Redakcja
„Życia Literackiego” Kraków,
ul. Wiślna 2.

Za najlepsze prace przewidziane
są następujące nagrody:

I nagroda — 5000 zł., dwie 11

nagrody po 3000 zł, trzy III nagro­
dy po 2000 zł, i dziesięć wyróżnień
po 1000 zł.

u

Główna Milicji Obywatelskiej poszukuje Władysława
Buczkowskiego, s. Władysława i Heleny, urodzonego

Komenda

Ryszarda
23. XI 1937 r. w Aleksandrowie Kujawskim, zamieszkałego ostatnio
W Kaliszu, ul. Borkowska nr 7.

W/W posługiwać się może skradzionym dowodem osobistym na

nazwisko Kasprzak Zdzisław.
Rysopis: wzrost około 177 cm, sylwetka szczupła, włosy clemno-

blond czesane do góry, twarz pociągła, cera śniada, może nosić
wąsik angielski.

W. R. Buczkowski w dniu 20 października br. w miejscowości
Zduny, pow. Kalisz, dokonał zabójstwa na tle rabunkowym i zbiegł
w niewiadomym kierunku. Podejrzany Jest również o dokonanie
Innych przestępstw kryminalnych.

Ktokolwiek znałby miejsce poszukiwanego proszony jest o po­
wiadomienie o tym najbliższej Jednostki MO,

Wincenty
I Stu-
Krako-

nlczej w Rzeszowie,
Styrylski — nauczyciel
dlum Nauczycielskiego w

wie.
Orderem „Sztandar

II klasy (^dekorowani
Henryk Brzeziński — 1

Szkoły Podstawowej nr 3 w Ży­
rardowie, woj. warszawskie,
Karol Gola — nauczyciel Pań­
stwowego Liceum Pedagogiczne­
go w Pszczynie, woj. katowickie,
Bronisław Kozik — kierownik

Szkoły Podstawowej w Siennicy,
pow. Mińsk Mazowiecki, woj.
warszawskie oraz Anna Samojlo
— dyrektor Technikum Ekono­
micznego i Zasadniczej Szkoły
Handlowej w Łomży, woj. biało­
stockie.

Krzyżem Komandorskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odznaczo­
ny został Stanisław Nowaczyk —

red. naczelny czasopisma
Szkoły”.

Pozostali nauczyciele
cownicy pedagogiczni
mali Krzyże Oficerskie
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski oraz złote i srebrne
Krzyże Zasługi.

W imieniu
podziękował
wyróżnienia
Stwierdził ori,
stwo traktować będzie za­
szczytne odznaczenia jako
wyraz uznania partii i wła­
dzy ludowej dla całego za­
wodu nauczycielskiego, jako
dowód stałej troski państwa
o szkołę, o rozwój oświaty i
nauki w naszym kraju.

„Traktujemy te odznaczenia
— kontynuował J. Kupiec —

nie tylko jako wyróżnienie,
lecz w równym stopniu jako
zobowiązanie do dalszych
wysiłków w pracy nad pod­
noszeniem poziomu wycho­
wania i nauczania, w pracy
nad kształtowaniem socjali­
stycznego oblicza szkoły pol­
skiej”.

Następnie przewodniczący
Rady Państwa podejmował
swych gości tradycyjną lamp­
ką wina.

Pracy”
l zostali:
kierownik

„ życie

i pra-
otrzy-
i Ka-

odznaczonych
za zaszczytne
Jan Kupiec,
że nauczyciel-

j

Ostatnie przesłuchania
Konhrsu im. Wieniawskiego

POZNAN (PAP)
Piątkowe przesłuchanie

na IV Międzynarodowym
Konkursie im. H. Wie­
niawskiego zainaugurował
skrzypek kubański — Eve-
lio Tieles. Podobnie jak
na poprzednich etapach
publiczność gorąco okla­
skiwała Kubańczyka. Jako
drugi .wystąpił Charles
Treger (USA). Zabłysnął
on znakomitym wykona­
niem Drugiego Koncertu

skrzypcowego Szymanow­
skiego. Urocza 16-letnia
Priscilla Annę Abrose gra­
ła drugą i trzecią część
Koncertu D-moll Wieniaw­
skiego oraz Pierwszy Kon­
cert Szymanowskiego.

Proces

Lisi Fidela Castro do U Thanta
HAWA^A (PAP)

Piątkowa prasa kubańska
ogłosiła tekst listu premiera
Kuby Fidela Castro, skiero­
wanego 15 bm. do U Thanta,
p. o. sekretarza generalnego
ONZ. W liście czytamy m. in.:

Wielokrotnie wyrażaliśmy
nasz negatywny stosunek do

w pierwszych datach gindota

Prokuratura zakończyła śledztwo
w sprawie napadu

bank w Wołowle
WROCŁAW (PAP)

Prokuratura Wojewódzka we

Wrocławiu zakończyła dochodze­
nie w sprawie napadu na siedzi­
bę Narodowego Banku Polskiego
w Wołowle, skąd w nocy z 19 na

20 sierpnia br. zrabowano 12.531
tys. zł. Akt oskarżenia przeciwko
siedmiu sprawcom napadu został
przekazany do Sądu Wojewódz­
kiego z wnioskiem o rozpatrzeni*
sprawy w trybie doraźnym.

Jak się dowiadujemy, rozprawa
odbędzie się w pierwszych dniach
grudnia br. W późniejszym ter­
minie odbędzie się rozprawa prze­
ciwko tym, którzy ułatwili ban­
dytom przechowywanie zrabowa­
nych pieniędzy.

Jak stwierdza akt oskarżenia
sprawcami napadu są: Mieczy­
sław Florianowicz — właściciel
warsztatu radioelektrotastalacyj-
nego w Wołowle, Józef Sojka —

właściciel warsztatu rymarskiego
w Wołowle, Jan Jezierski — wła­
ściciel warsztatu ślusarsko-mecha-
nlcznego w Obornikach Śląskich,
Wiktor Kotowicz — właściciel ta­
ksówki w Wołowle, Rudolf Drew­
niak — b. skarbnik oddziału Na­
rodowego Banku Polskiego w Wo­
łowle, Alfred Florianowicz — b .

pracownik Wrocławskich Zakła­
dów Elektronicznych 1 Mikołaj
Krzeczkowskl — b . pracownik Re­
jonowego Kierownictwa Robót
Wodno-Melioracyjnych w Klucz­
borku, zamieszkały w Malojowl-
cach pow. Brzeg.

W toku dochodzeń wszyscy o-

Nauczyciele —

Wychowawcy I
W ciągu całego roku towarzyszy Wam szczera sympa­

tia społeczeństwa, szacunek dla Waszego pięknego, od­
powiedzialnego i niełatwego zawodu. Zarówno społe­
czeństwo jak władze państwowe w pełni doceniają Wasz
codzienny wielki trud, doceniają znaczenie Waszego
wkładu w budowę Państwa, w budowę w tym Państwie
socjalizmu. Podczas gdy inni budują z tworzywa sztu­
cznego, Wy budujecie przyszłość z najszlachetniejszego
kruszcu: z powierzonego Wam młodego pokolenia. To
Wy wraz z rodzicami i opiekunami — kształtujecie nie
tylko umysły, ale również i charaktery dzieci i mło­
dzieży, przygotowujecie swych uczniów i wychowanków
do podjęcia w przyszłości czekających na nich obo­
wiązków.

O tym wszystkim warto przypomnieć właśnie w dniu
dzisiejszym, w Dniu Waszego Święta, kiedy myśli mło­
dzieży, jej rodziców i opiekunów, całego społeczeństwa
zwracają się w Waszą stronę.

W tym dniu wszyscy kierują pod Waszym adresem
najgorętsze życzenia — pełnego powodzenia w pracy
zawodowej, w pracy społecznej, którą tak chętnie po­
dejmujecie, oraz w życiu osobistym Waszym i Waszych
rodzin.

Szczere, serdeczne życzenia przesyła Wam również
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, dołączając
do nich podziękowanie za Waszą dotychczasową ofiarną
pracę.

Prezydium
t .Wojewódzkiej Rady Narodowej

w Krakowie #
J

SPORT

skarżeni przyznali się do udziału
w napadzie.

Jak stwierdza akt oskarżenia, w

czasie śledztwa ustalono, że Mie­
czysław Flortanowlcz jeszcze pod
koniec kwietnia br. zaproponował
Sojce 1 Kotowiczowi udział w na­
padzie. Do współpracy wciągnęli
Drewniaka, który jako pracownik
oddziału NBP w Wołowle dosko­
nale orientował się w położeniu
skarbca, w działaniu systemu a-

larmowego, w ilości pieniędzy,
które znajdują się w kasie.

Pierwszy termin napadu usta­
lono na noc z 21 na 22 iipca br.,
ale nie zgłosili się na umówione
miejsce dwaj znajomi Floriano-
wlcza Zwerbowani przez niego do
sterroryzowania strażnika. W dru­
gim terminie — 11 sierpnia br. —

napad także nie doszedł do skut­
ku, ponieważ Drewniak uprzedził
bandytów, że w skarbcu znajduje
się tylko... trzy miliony zł. W
trzecim terminie — w nocy z 18
na 19 sierpnia bandytów spłoszyła
obecność sprzątaczki, w banku.

Napadu dokonano w nocy z 19
na 29 sierpnia. Alfred Flortano­

wlcz 1 Mikołaj Krzeczkowskl
sterroryzował} pistoletami straż­
nika, a Mieczysław Florianowicz

1 Józef Sojka — dzięki dokład­
nym wskazówkom Drewniaka
przebili otwór w stropie ’z piw­
nicy do pomieszczeń skarbca, na­
stępnie, nie naruszając systemu
alarmowego, wyważyli drzwi do

kasy pancernej. Zrabowane pie­
niądze wywieziono samochodem
Kotowicza 1 Jezierskiego.

Zrabowane pieniądze podzielono
na sześć części, przy czym Drew­
niak zażądał tylko 3 tys. złotych,
obawiając się, że fakt posiadania
przez niego większej sumy może
zwrócić podejrzenie. W czasie

wyładowywania pieniędzy z aa-,
mochodu zauważył bandytów są­
siad Sojki!, niejaki Ignacy Wojk-
rznia, który za milczenie otrzymał
239 tys. zł.

Jak już Informowano w prasie,
wszczęte natychmiast po napadzie
śledztwo doprowadziło do usta­
lenia serii i numerów zrabowa­
nych banknotów. Powiadomiono
natychmiast wszystkie placówki,
do których z różnego tytułu wpła­
cane są pieniądze (banki, kasy,
placówki handlowo iitp.) w całym
kraju. 1 października, w niespeł­
na półtora miesiąca po napadzie
zatrzymano w Kluczborku, dzięki
pomocy ekspedientki miejscowego
sklepu PSS, kobietę, która płaci­
ła za narzutę na tapczan 599-zlo-
towym banknotem z serii skra­
dzionych w Wołowle. Okazało się,
że była to żona Mieczysława Flo-
rlanowlcza. w wyniku rewizji
przeprowadzonej w mieszkaniu 1
w warsztacie Florlanowlczów zna­
leziono ponad 859 tys. zł, pocho­
dzących z rabunku. W ciągu kil­
ku następnych dni wszyscy spraw­
cy napadu zostali aresztowani.
Odzyskano też prawie całą zra­
bowaną gotówkę. Blisko 599 tys.
zł — jak ustalono w czasie do­
chodzenia — spaliła żona Jezier­
skiego, jednego ze sprawców na­
padu.

U aresztowanych zabezpieczono
dwa samochody „Warszawę” i
„Octavię”, skuter, „Osę”, oraz

posiadane przez nich warsztaty.

jednostronnej Inspekcji, ja­
kiej miałaby dokonywać na

terytorium kubańskim jaka­
kolwiek organizacja — naro­
dowa lub międzynarodowa.
Stoimy na gruncie nienaru­
szalnego prawa każdego su­
werennego państwa do roz­
wiązywania na swym teryto­
rium wszelkich problemów
zgodnie z wolą swego rządu
i narodu.

Rząd radziecki, wykonując
przyrzeczenie złożone panu
Kennedy’emu, wycofał swe

pociski strategiczne.
Umieszczenie tej broni by-

ło wyłącznie aktem obrony ze

strony Kuby przeciwko agre­
sywnej polityce USA.

Wszystkie nasze poczynania
pozostawały w ramach pra­
wa międzynarodowego i sta­
nowiły wykonywanie suwe­
rennych uprawnień naszego
państwa. Posłużono się tym
jednak jako pretekstem do
podjęcia akcji przemocy, któ­
ra pchnęła świat na krawędź
wojny.

Stany Zjednoczone, opiera­
jąc się na prawie silniejszego,
stale naruszają nasz obszar
powietrzny. Samoloty woj­
skowe USA dokonują zdjęć
nie tylko demontowanych wy­
rzutni pocisków strategicz­
nych, lecz również całego na­
szego terytorium.

Dzięki ujęciu na Kubie sze­
fa grupy szpiegowskiej kie­
rowanej przez centralną a-

gencję wywiadowczą USA,
dowiedzieliśmy się, w jaki
sposób zdjęcia dokonywane
przez samoloty szpiegowskie
służą do kierowania sabota­
żem. Dowiedzieliśmy się tak­
że, że zamierzano wywołać
chaos i spowodować śmierć
400 robotników w jednym z

naszych przedsiębiorstw prze­
mysłowych.

Każdy obcy samolot woj­
skowy naruszający obszar po­
wietrzny naszego kraju nara­
ża się na zestrzelenie. Jeśli
Stany Zjednoczone, tak samo

jak my, szczerze pragną pod­
jęcia kroków, które by pro­
wadziły do rozwiązania obec­
nych problemów, powinny
respektować suwerenne pra­
wa naszego kraju.

Prehlem dola

tanie budownictwo

Zakończenie

oaólHopolskiej
konferencji DBOR
(Inf. wł.) Minęły 3 praco­

wite dni Ogólnopolskiej Kon­
ferencji DBOR-u w Zakopa­
nem. Głównym punktem w

dniu wczorajszym, ostatnim
dniu konferencji, był referat
wiceministra mgr. inż. archi­
tekta Stanisława Bęcia z Ko­
mitetu Budownictwa, Urbani­
styki i Architektury („Zebrane
problemy perspektywicznego
rozwoju budownictwa”). Poza

zagadnieniami specjalistycz­
nymi (metodyka planowania i
obliczania mocy przedsię­
biorstw) omówił on problema­
tykę i plan rozwoju taniego
budownictwa w kraju.

Jest to obecnie najbardziej ak­
tualna sprawa. Polega ona na

tym, aby słuszne decyzje prawi­
dłowo wcielać w życie tzn. nie
dopuścić do radykalnego obniże­
nia ogólnych walorów 1 standar­
dów w tanim budownictwie.

(nik)

Bwa ligowe mecze keszykarek w Krskcwie

Ślask-Wisła spotkaniem nr 1

jąa Członków rządu i kroki podej­
mowane przez dowództwo sil zbroj­
nych USA. Tak np. Amerykanie
umacniają załogę bazy wojskowej
w Guantanamo. Wiadomo, że pod­
czas gdy rozmontowane zostały wy­
rzutnie, zbudowane przez techni­
ków radzieckich, w Guantanamo

ROKOWANIA
TO NIE WSZYSTKO

Problem Kuby zniknął co prawda
z czołówek w gazetach, nie znaczy
to jednak wcale, że jego waga
zmniejszyła się. W dalszym ciągu
sposób podejścia do rozwiązania
kryzysu kubańskiego jest próbie- ^Osi “się*coraz to ^we‘‘'dobrze
rzem politycznych tntencji zamtere- - x

sowanych. Rokowania trwają. Spo­
tykają się przedstawiciele Związ­
ku Radzieckiego i Stanów Zjedno­
czonych, U Thant nie zaprzestaje
wysiłków, by ożywić wymianę po­
glądów obu stron, problem kubański
nie zbliżył się jednak ani na krok
do rozwiązania. Dlaczego?

Odpowiedź jest bardzo prosta. Nie
wystarczy rokować, trzeba w trakcie
rokowań wykazać jeszcze gotowość
do osiągnięcia porozumienia. Jak
dotąd, wydaje się, że Stany Zjedno­
czone podtrzymują rokowania tyl­
ko dlatego, by nie narazić się na

zarzut, że przewlekają rozwiązanie
kryzysu. Po ostatnim spotkaniu z
wicemin. Kuźniecowem, delegat
USA, Steuenson użył określenia, że
wymiana poglądów była konstruk­
tywna. Przyczyniła się bowiem —•

powiedział Stenenson — do ustale­
nia rozbieżności, jakie istnieją mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Sta­
nami Zjednoczonymi. O tym, czy o-

siągnięto zbliżenie poglądów, Ste-
uenson nie miał nic do powiedze­
nia. Bo też po dokonaniu przez
Związek Radziecki kroków, do ja­
kich się zobowiązał, Stany Zjedno­
czone zwlekają z wypełnieniem
zobowiązań przez siebie podjętych.
Wobec takiego stanowiska trudno
o porozumienie.

Sytuacji, w jakiej znalazły się ro­
kowania, wcale nie ułatwia nastrój
szerzony przez prasę amerykańską,
wypowiedzi polityków, nie wyłącza-

zamaskowane stanowiska ogniowe.
W porcie Guantanamo stoją przycu­
mowane ciężkie jednostki wojennej

wencja Rady Bezpieczeństwa. Do
Rady zwrócono się o zażegnanie
konfliktu, i Rada powinna obecnie
ostudzić zbyt zgorączkowane umy­
sły amerykańskich polityków, sko­
ro rokowania zainteresowanych wo­
bec uporu strony amerykańskiej nie
wróżą szybkiego rozwiązania kon­
fliktu.

STRAUSS ODEJDZIE?
Wniosek postawiony został for­

malnie: SPD zwraca się do kancle-

USA. Nadal . koncentruje sięfloty
siły lotnicze na Florydzie.

W kołach politycznych Waszyng­
tonu szerzy się pogłoski, że USA
mają wprowadzić dalsze zaostrze­
nie blokady, rozszerzając ją również
na dostawy ropy. Bardziej krewcy
politycy krzyczą nawet o koniecz­
ności zbombardowania lotnisk ku­
bańskich. Minister McNamara su­
geruje konieczność ryzyka. Jednym
słowem wytwarza się nastrój, który
widocznie służyć ma poparciu dla
żądań amerykańskich, jakie wysu­
wają lub chcą jeszcze wysunąć w

rokowaniach z przedstawicielami
Związku Radzieckiego i Kuby, np.
„kontroli” nad terytorium Kuby,
która faktycznie oznaczałaby od­
danie wyspy pod całkowitą penetra­
cję USA.

Wydaje się nieunikniona inter-

u-rza, by zażądał od prezydenta
dzielenia dymisji skompromitowa­
nemu ministrowi Straussowi. Wnio­
sek SPD ma być przegłosowany
przez Bundestag w dniu 5 grud­
nia. Będzie to wielka próba dla
Niemieckiej Republiki Federalnej.

Nie ulega już wątpliwości, że ak­
cja przeciwko tygodnikowi „Der
Spiegel”, przeprowadzona została
na życzenie i pod kierunkiem
Straussa. Chciał się_ zemścić osobi­
ście na redakcji, która wyciągnęła
na światło dzienne wszystkie jego
najciemniejsze sprawki. Nie była
to jednak wyłącznie zemsta oso­
bista. Rozprawiając się ze zniena­
widzoną redakcją, Strauss chciał zli­
kwidować jedyne w NRF pozory o'
pozycji przeciwko rządowi i jego
polityce. Pomogli mu inni człon­
kowie rządu, policja, sądy, partie,

Wczoraj koszykarze Wisły udali się autokarem klubo­
wym do Wrocławia na dwa trudne spotkania ze Ślą­
skiem i Gwardią. Współpartnerem wiślaków będzie
Sparta Nowa Huta. Teren wrocławski jak dotychczas
„nie służył” drużynom krakowskim. Wisła i Sparta nie
wywiozły z. Wrocławia w spotkaniach ze Śląskiem ani
jednego punktu. Najbliżej tego sukcesu była w sezonie
ubiegłym Wisła przegrywając tylko 66:67
56:60).

Niedzielne spotkanie Wisła — towego mistrza
Śląsk może mieć decydujące zna­
czenie w walce o tytuł mistrzow­
ski. Wisła ma dotychczas czyste
konto straconych punktów, a

Śląsk przegrał tylko z AZS AWF
(i to we Wrocławiu!). Drużyna
„białej gwiazdy” wyjechała w

najlepszym składzie. Kontuzja
Czernichowskiego (naderwanie
ścięgna) nie powinna przeszko­
dzić w jego udziale w meczach
wrocławskich. Pierwsza „piątka”
wystąpi w niezmienionym skia.
dzie: „Wójcik, Pacuła, Likszo,
Czernichowski, Niewodowski.

Drużyna Śląska to przede wszyst­
kim reprezentanci Polski Łopat­
ka 1 Frelkiewicz oraz Matysik,
Świątek i Murzynowski. Z nie­
cierpliwością będziemy oczekiwać
na wynik tego spotkania. Dru­
gi zespół wrocławski Gwardia nie
powinien być wielką przeszkodą
dla wiślaków.

Sparta Nowa Huta w Krakowie
walczyła w latach ubiegłych ze

Śląskiem jak równy z równym:
w 1S61 r. 54:52 dla Sparty! W 1962
r. 73:66 dla Śląska. We Wrocła­
wiu oba mecze wygrał Śląsk.
„Spartanie” są postrachem wszy­
stkich drużyn ligowych. Jak im
„wyjdzie mecz” — mogą pokonać
najlepszy zespół. Oby tak było
we Wrocławiu! Asy atutowe Spar­
ty: Jagiełlowicz, Muszak, Wlodar.
czyk.

W sobotę Wisła gra z Gwardią,
a Sparta ze Śląskiem; w niedzie­
lę — zmiana przeciwników. Pozor
stale spotkania X Ugl mężczyzn:
Polonia i Legia W-wa grają z

Wybrzeżem 1 AZS Gdańsk, AZS
AWFiŁKS—zLechem1AZS
Toruń.

Koszykarki po raz pierwszy
w tym sezonie wystąpią w

Krakowie. Wisła gra ze SIęzą
Wrocław, a Wawel, z Gwardią
Warszawa. Najpoważniejszy
kandydat na zluzowanie eta-

Zarząd Miejski TKKF od dłuż­
szego czasu zabiegał o pomoc w

sprawie remontu budynku przy
ul. Sokolskiej. Jest to obiekt nie­
zbędnie potrzebny do programu
zajęć TKKF. Konkretnie — trze­
ba było ratować walące się stro.

py 1 dachy. Krakowski Komitet
Kultury Fizycznej i Turystyki
pierwszy przyszedł i pomocą
przyznająo dotację w wysokości
210 tys. zł. Kwota ta pozwali na

wstępne zabezpieczenie budynku.
Jest duże pole do działania dla
Dzielnicowej Rady Narodowej 1
zakładów pracy w Podgórzu.
Trzeba szukać Innych form po­
mocy — pracy społecznej. Tak w

robociźnla jak 1 w materiałach.

Podajemy adres dla chętnych
przyjścia z pomocą w tym za­
mierzeniu:
teł. 504-72

TKKF ul. Sokolska 17
w godz. 8—15. <

mistrza Polski — Wi-
bronić barw polskich

Drużyna
sła będzie
w Pucharze Europy w koszyków­
ce mężczyzn. Pierwszy mecz Wi­
sła rozegra w Amsterdamie z mi­
strzem Holandii Landlust w dn.
1 grudnia br. Sprawa rewanżowe­
go spotkania w Krakowie jeszcze
nie została rozstrzygnięta. Propo­
zycja krakowian — 16 grudnia br.
W związku z Pucharem — doko_
nano zmian w terminarzyku ligo­
wym. 24 1 25 XI. w Krakowie
Wisła 1 Sparta gościć będą AZS
AWF i ŁKS, a derby Wisła —

Sparta rozegrane zostaną w ter­
minie późniejszym.

Defensywę drużyny Garbarni
prześladuje pech. Dyskwalifika­
cja Konopki znacznie osłabiła tę
Imię, Po ostatnim meczu we

Wrocławiu ze Śląskiem ubył jesz-

jednym słowem wszyscy, od któ­
rych zależy kierowanie państwową
nawą NRF.

Akcja, przeprowadzona przeciwko
redakcji „Der Spiegel” — jak mówi
się powszechnie — „w nocy i we

mgle”, dowiodła jednego, że w obec­
nej Republice możliwe jest dokona­
nie w ciągu nocy zamachu stanu.

Posłużono się gwałtem, fałszer­
stwem, zdeptano prawa i przepisy,
pominięto nawet ministrów odpo­
wiedzialnych za resorty sprawiedli­
wości i spraw wewnętrznych. Jeśli
z tego gwałtu nie wyciągnięte
staną konsekwencje, Niemiecka
publika Federalna powróci w

miejsce, w jakim znalazła się
Rzesza w roku 1933.

Wyciągnięciem konsekwencji
dzie usunięcie min. Straussa, a

ZO-
Re-

to
III

bę-
---- -------

................ u. tak­
że ukaranie tych wszystkich, którzy
przekroczyli swoje kompetencje. Ma
o tym zadecydować Bundestag. Po­
litycy z partii Adenauera i Straussa,
już się podpisali pod wyrokiem na

resztki demokracji w NRF. Zadecy­
dować ma postępowanie FDP. Al­
bo przychyli się do wniosku SPD,
albo spełni smutną rolę grabarza.

OS ZACIEŚNIA SIĘ
Dziwnie zbiegły się dwa fakty:

Wizyta Adenauera w USA i odpo­
wiedź rządu NRF na francuski me­
moriał. Z tą odpowiedzią zwlekano
trzy miesiące. Wybrano moment dla
NRF najodpowiedniejszy. Oś Pa­
ryż—Bonn, której zacieśnienie za­
powiada odpowiedź zachodnionie-
m.iecka, miała posłużyć jako szan­
taż w przetargach między Bonn a

Waszyngtonem. Za wcześnie na to,
by wyciągnąć wnioski z wizyty Ade­
nauera w Białym. Domu i flirtu z

de Gaullem. Dzisiaj odnotowujemy
fakt, komentarze przyniosą zapewne
już najbliższe depesze.

JAN PELCZARSKI ~

a

(w 1961 r.

AZS AWF —

w osłabionymWisła, wystąpi
składzie — bez reprezentant­
ki Polski Szydłowskiej (w
grudniu dojdzie jeszcze do
zespołu czołowa koszykarka
polska — Likszo — Pabiań-
czyk). Brak tych zawodni­
czek w spotkaniu ze Ślęzą nie
będzie miał zasadniczego zna­
czenia — krakowianki są 100
proc, faworytkami. Odmło­
dzony Wawel pokonał w

pierwszym meczu Slęzę 61:59
demonstrując dobrą formę.
Jak się okazało — wiado­
mość o odejściu z klubu naj­
lepszej polskiej koszykarki
Szostak okazała się się. nie­
prawdziwą. Wierzymy, że
Wawel odegra i w tym sezo­
nie niepoślednią rolę w roz­
grywkach ligowych. (P)

Trójka
krakowskich

szachistów —

w finałach
Ostatnia runda półfinało­

wego turnieju szachowego o

mistrzostwo Polski, rozgrywa­
nego w Nowej Hucie nie
zmieniła kolejności czołówki.
Do walk finałowych zakwali­
fikowali się: Śliwa, Bednar­
ski i Tarnowski (wszyscy Kra­
ków). Teraz czekają krako­
wian walki w turnieju finało­
wym. Organizacja półfina­
łów sprawna. Kierownikiem
turnieju był p. B. Mamoń, a

sędzią gł.,p. E. Tkacz,

— Kurek. Jego
•lę bardzo po-
kości nogi) 1

grze przeciwko
Jak temu bra-

cze jeden piłkarz
kontuzja okazała
ważną (pęknięcie
nie ma mowy o

Piastowi Gliwice,
kowi zaradzi trener 1 kierownic­
two sekcji — przekonamy się w

niedzielę na boisku Garbarni,
Zapalonego 1 „zapominalskiego”

kibica piłki nożnej zawiadamiamy
że w dniu 11 bm. podczas spotka­
nia II ligi Cracovia — Slavia zo­
stawił teczkę z kluczami na try­
bunie Cracovll. Teczka jest do
Odebrania w sekretariacie klubu,
ul. Manifestu Lipcowego 27.

Pływalnia Wisły od wczesnych'
godzin rannych do późnego wie­
czora Jest okupowana przez setki
zawodników i chętnych nauki
pływania. Ostatnio obserwowa-
waliśmy treńlng... juniorów Wi­
sły w koszykówce na czele ■
kier, drużyny mgr Zębatym. Ha­
la Wisły była wówczas zajęta na

jakąś Imprezę. Krótka narada i...
do wody. Zarząd Wisły zaprasza
w każdą niedzielę amatorów ką­
pieli. W niedzielę pływalnia jest
przeznaczona wyłącznie dla mie­
szkańców Krakowa.

W kilku wierszach'

Siatkarze AZS AWF startujący
w międzynarodowym turnieju a-

kademlckilch zespołów w Pradze
doznali
zem z

ml 1:3.

drugiej porażki, tym ra-

akademlkaml rumuński-

Spotkanie bokserów zawodo­
wych wagi ciężkiej Claya 1
Mooreą zakończyło się zwycię­
stwem Claya. Bokser ten w

czwartej rundzie znokautował
swego przeciwnika. Clay będzie
walczył w przyszłym roku o ty­
tuł mistrza świata z Llnstonem.

*

Na międzynarodowych zawo­
dach w jeźdzle figurowej na lo­
dzie w NRF zwyciężył Borghardt
(NRF) 232,08 pkt. Polacy zajęli
miejsca: Spltol — ósme 294,79
pkt., Zawadzki — dziesiąte 190,38
pkt.

*

Szybownicy polscy
do ścisłej czołówki
Plonem tegorocznego
zdobycie przez Polaków 15 odznak
złotych z trzema diamentami o-

raz ustanowienia i rekordów
światowych.

są zaliczani
światowej,

sezonu jest

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA:

Hokej na lodzie: II liga KTH —

Piast Cieszyn godz. 19,
Koszykówka: Wawel — AZS ha.

la Wawelu godz. 18, II liga męż­
czyzn, Wisła Ib — Korona hala

Wisły godz. 19 II liga mężczyzn.
NIEDZIELA:
Piłka nożna I liga Wisła — Po­

goń Szczecin boisko Wisły godz.
12, II liga Garbarnia — Piast Gli­
wice boisko Garbarni godz. 11.

Koszykówka: Wawel — Gwar­
dia Warszawa hala Wawelu, Wi­
sła — Slęza Wrocław hala Wisły
oba spotknla godz. 17 — 1 liga ko­
biet.

Hokej na lodzie: rewanżowe

spotkanie KTH — Piast Cieszyn
sztuczne lodowisko godz. 18.

Kom unikaty
W dniu 18 listopada 1962 roku

o godz. 10.00 odbędą się zawody
towarzyskie w tenisie stołowym
pomiędzy reprezentacjami Polski
Związku Zaw. Transportowców 1

Drogowców a Zw. Zaw. Koleja­
rzy. To Interesująca spotkanie
odbędzie się w sali sportowej
AM w Krakowi# przy ul. Dzier­
żyńskiego 44. W drużynach wy­
stąpię znani plngpongiścl Polski.
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Na rocznicę powstania PPS

70 LAT
70

lat temu nastąpił rozłam w polskim ruchu robotni­
czym. 14 lat temu, na I Zjeździe Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, okres /rozbicia dobiegł końca
— Polska Partia Robotnicza i Polska Partia Socjali­
styczna zjednoczyły się na gruncie wspólnej ideolo­
gii marksizmu-leninizimu, uznanej za swoją przez ogół

jednoczących się członków obu partii. Po 56 latach polski ruch ro­
botniczy odzyskał jedność, co jest i będzie nadal podstawowym
źródłem jego sukcesów i zwycięstw.

Nasza partia — PZPR — nawiązuje do tradycji rewolucyjnego,
leninowskiego nurtu w polskim ruchu robotniczym — do tradycji
Wielkiego Proletariatu, SDKPiL, KPP, wyrasta bezpośrednio z

walki partii, która odegrała rolę decydującą w historycznym dziele
wejścia naszego narodu na tory socjalizmu — Polskiej Partii Ro­
botniczej. Ale składową, organiczną częścią naszych tradycji jest
także dorobek najwybitniejszych działaczy i nurtów lewicowych
w Polskiej Partii Socjalistycznej: tradycji Okrzei i Barona, Bar-
lickiego, Próchnika i Dubois, tradycja RPPS i odrodzonej po woj­
nie — jako partia jednolitofrontowa i współuczestniczka walki
o Polskę Ludową — PPS. Dlatego właśnie obchodzimy rocznicę
Zjazdu Paryskiego, na którym przed siedemdziesięciu laty naro­
dziła się Polska Partia Socjalistyczna.

FESTIWAL |

TEATRALNY
w Katowicach ,|

WIELKIM

WYDARZENIEM
KLLTLRANYM

Do corocznych listopadowych imprez poświę­
conych filmowi radzieckiemu jesteśmy już
przyzwyczajeni. Odbywają się one zresztą

w szerokim zakresie i zasięg ich jest tak wielki, że
można mówić o dużej popularności imprezy. Po
raz pierwszy natomiast listopad przyniósł nam

imprezę typu teatralnego. Jest nią I Ogólnopolski

Historia PPS jest wyjątkowo skomplikowana i zawiła. Narodzi­
ła się ta partia w momencie, gdy w przytłaczającej większości
ówczesnych partii robotniczych Europy zarysowywał się już

wyraźny podział między nurtem rewolucyjnym, kontynuującym
świetlane tradycje Marksa i Engelsa, a nurtem prawicowym, re-

formistycznym. Ale w Polsce, gdzie ruch robotniczy w tym czasie
dopiero się rodził i kształtował, a ostrość oporu w skali między­
narodowej była pogłębiona piętrzącą się problematyką kraju oku­
powanego, o rozpalonych do białości frontach walki klasowej i po­
litycznej — oba nurty znalazły wyraz nie w ramach tendencji czy
frakcji w jednej partii, lecz w powstaniu dwóch partii — SDKP
i PPS.

Toteż SDKP od początku skupiała to, co było najbardziej doj­
rzałe klasowo, najbardziej przesiąknięte ideologią rewolucyjną,
gdy .PPS zgarniała te siły, które stojąc na gruncie walki o nie­
podległość

'

rozumiały program socjalistyczny w sposób mglisty,
ogólnopostępowy, odrzucając istotne punkty ideologii marksistow­
skiej.

Nigdy jednak, zarówno w pierwszym okresie, jak I później,
w latach międzywojennych, ewolucja ideowa PPS nie została za­
kończona, nigdy nie była uwieńczona jednością poglądów, nigdy
historia nie ukształtowała typu PPS-owca bezkrytycznie wciela­
jącego w życie politykę kierownictwa. PPS była partią, przez któ­
rą nieustannie dokonywał się przepływ ludzi i całych grup. Jedni
— jak Piłsudski i Wojciechowski, jak później „frakowie”, jak w

ostatnim okresie jej dziejów sztaby WRN szli w prawo, w bagno
zdrady klasowej i pełnego wyrzeczenia się haseł i dążeń socja­
listycznych. Inni — szli w lewo i oni właśnie wystawiają świa­
dectwo rzeczywistej lewlcowości PPS. Przypomnijmy sobie: PPS-
lewica, która odeszła w okresie wzniesienia się fali rewolucyjnej
W latach 1905—1907, aby później wraz z SDKPiL powołać do ży­
cia KPP; lewica PPS lat dwudziestych i lat trzydziestych, zrewol­
towany przeciw kierownictwu OMTUR i ZNMS, lewicowi dzia­
łacze, jak Próchnik, Barlicki, całe grupy PPS-owców uczestniczą­
ce w walce lat Frontu Ludowego, w organizowaniu pomocy dla
więźniów politycznych i w obronie republiki hiszpańskiej, obrońcy
w procesach komunistów, współorganizatorzy akcji antyfaszysto­
wskich. Dailej PPS-owcy stający wraz z lewicą związkową w obro­
nie jedności Klasowych Związków Zawodowych jako wierni to­
warzysze komunistów w walce robotniczej dwudziestolecia. I sze­
rzej — „doły” PPS, przez samo życie spychane w lewo, popadają
w kolizję z polityką „góry”...

Lata okupacji hitlerowskiej uwieńczyły ten proces nowymi
faktami. RPPS, powstała z negacji jawnej zdrady kierownictwa
WRN, przez szybki proces dojrzewania politycznego wlała się do
Krajowej Rady Narodowej i stała się częścią składową obozu de­
mokracji ludowej. Odrodzona w dniach wyzwolenia kraju PPS
odcięła się od WRN, uznała za swoje lewicowe tradycje dawnej
partii, stała się współuczestnikiem budowy nowej Polski — partią
jednolitofrontową, klasową, marksistowską. Okres „lat pierw­
szych" postawił pod znakiem zapytania dawny podział i potwier­
dził tezę, że rozbicie w ruchu robotniczym związane jest organi­
cznie z faktem istnienia ustroju burżuazyjnego.

W nowych warunkach w szybkim czasie masa członków PPS
dojrzała do jedności i zaczęła ją współtworzyć. Zjednoczenie w

roku 1948 było zarówno ukoronowaniem wytrwałej wa_lki nurtu

rewolucyjnego o jedność, jak i godnym uwieńczeniem całego pas­
ma lewicowych i rewolucyjnych tradycji PPS, które przejęła
i wysoko ceni nasza Zjednoczona Partia.

Z perspektywy lat możemy znacznie bardziej precyzyjnie okre­
ślić na czym polegał w istocie zarzut reformizmu i nacjona­
lizmu stawiany PPS. PPS była partią postępową 1 demokratycz­

ną. Ale nie można jej ocenić tylko w ten sposób — albowiem do
partii, która sama siebie uważała za robotniczą i przyznawała się
do marksizmu — trzeba stosować o wiele ostrzejsze kryteria —

kryteria partii robotniczej. Jeśli tak oceniać P-PS, okaże się, że w

długich okresach jej istnienia widoczne były silne, czasem decy­
dujące wpływy reformizmu i nacjonalizmu.

Mówiąc o reformizmie mamy, rzecz jasna, na myśli nie sam fakt
wysuwania żądań częściowych, walki w obronie swobód demo­
kratycznych, prowadzenia działalności na gruncie istniejącego
ustroju. Chodzi o co innego — o to, czy te dążenia były środkiem
do celu, czy też celem ostatecznym, czy taktyka była podporząd­
kowana strategii, czy też sama stawała się strategią, czy PPS
kierowała się realną perspektywą walki o władzę dla ludu.

Analiza wykazuje, że w PPS cel ostateczny niknął bardzo czę­
sto z pola widzenia, że górowały postulaty taktyczne, związane
z panującym ustrojem i głoszone na jego gruncie, że partia nie
kierowała się — jako głównym — zadaniem walki o władzę. Tego
dotyczy zarzut reformizmu. A zarzut nacjonalizmu? Nie dotyczy
on, rzecz jasna, tego, co stanowiło trwały dorobek PPS: postula­
tów niepodległościowych, zdecydowanego akcentowania sprawy
suwerenności narodowej, zajadłości w walce z okupantem. Za­
rzut ten dotyczy niezrozumienia, że jedyną-realną drogą walki
o polską niepodległość jest sojusz z siłami rewolucyjnymi Rosji,
a później z ich państwem — Związkiem Radzieckim. PPS stawia­
ła wspólne z klasami reakcyjnymi w społeczeństwie polskim dą­
żenia narodowe ponad sojuszem z siłami rewolucyjnymi krajów
sąsiednich,

Dlatego odcinała się z uporem od tych sił, które przez zwy­
cięstwo Rewolucji Październikowej stworzyły decydujące prze­
słanki odzyskania niepodległości. Później — przenosząc swą trady­
cyjną antyrosyjskość i swą nieufność do sił rosyjskiego postępu
na Związek Radziecki — PPS stała się partią obciążoną komplek­
sem antyradzieckim. Tych właśnie aspektów dotyczy zarzut na­
cjonalizmu, który nie obala zasług PPS w dziele wyzwolenia na­
rodowego.

Decydującym z punktu widzenia całych dziejów PPS faktem
było powstanie — przez wykrystalizowanie się RPPS w la­
tach okupacji — odrodzonej PPS. Na czele partii stanęli lu­

dzie kontynuujący tradycje lewicowe, przedstawiciele tych sił,
które przed wojną stawały w poprzek prawicowym koncepcjom
kierownictwa, walczący z WRN.

Decydujące fakty, które określiły oblicze nowej PPS — to uzna­
nie koncepcji Polski Ludowej i udział w jej budowie, jednolity
front z PPR uznanie sojuszu polsko-radzieckiego za fundamen­
talną zasadę polityki polskiej. Trzeba było niewielu lat, aby w tych
warunkach zanikły różnice, uzasadniające dalszy podział. Jed­
ność organiczna dojrzała w życiu i stała się faktem.

Dziś po czternastu latach, zatarły się wszelkie linie dawnych
podziałów Dawni członkowie PPR i PPS wraz z setkami tysięcy
przedstawicieli nowych generacji partyjnych tworzą PZPR, pra­
cują w jej szeregach, pomnażając dorobek naszej walki o socja­
lizm i pokój, o rozkwit Ludowej Ojczyzny. (AR)

Obserwatorium
Astronomicz­

ne UJ zaświadcza niniej­
szym, że ob. Władysław Lis
rodem ze wsi Węglówka
otrzymał medal imieniem
Donohoe od Towarzystwa

Oceanu Spokojnego za odkrycie
w lipcu 1936 w Obserwatorium
na górze Lubomir nieoczekiwa­
nej komety, o czym wydrukowa­
no w tomie 48 publikacji wy­
mienionego Towarzystwa. Pod­
pis — Dyrektor Obserwatorium
prof. dr T. Banachiewicz”.

Spróbujmy powtórzyć historię
Władysława Lisa tak, jak opo­
wiada ją sam, bez pozowania na

cudowne dziecko. Będzie to zara­
zem historia małego obserwato­
rium astronomicznego na górze
Łysinie koło Myślenic, gdzie Lis
był człowiekiem do wszystkiego
za utrzymanie i nie małą wtedy
dla chłopa sumę 30 zł na mie­
siąc.

Kiedy w 1923 roku obecny
prof. Jan Gadomski przyjechał
do Węglówki zakładać obserwa­
torium astronomiczne na sąsied­
niej górze wzbudził zrozumiałe
zainteresowanie. W wielkiej pe­
lerynie od deszczu, z karabinem
(bo lud dziki i niebezpieczny) zo­
stał zaliczony do zjawisk nad­
przyrodzonych. Rozeszła się
wieść, że w nocy ściąga, z nieba
księżyc i ogląda go z bliska. Na­
stały wtedy dni niepogody, któ­
re od razu skojarzono sobie z ob­
cym. Zaczęto mówić o zjawieniu
się płanetnika, ale mówiono ci­
cho bo on i na odległość słyszy.

Stopniowo przyzwyczajono się
do obcego a na podarowanym
przez Lubomirskiego szczycie Ły­
siny stanęła szopa, która prze­
kształciła się później w małe
obserwatorium astronomiczne.
Zaczęli do niego przyjeżdżać
naukowcy a jeden z nich prof.
Banachiewicz z Krakowa zwró­
cił we wsi uwagę na młodego
chłopaka i zaproponował mu

pracę woźnego, przy obserwato­
rium. Tak zaczęła się jego za­
żyłość z astronomią.

— Myślałem, że nie wytrzy­
mam tej pierwszej zimy — opo­
wiada dzisiaj Władysław Lis. —

Po wszystko trzeba było chodzić
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Jednym z najbar­
dziej wdzięcznych
tematów są zwierzę­
ta domowe, a zwła­
szcza psy 1 koty.
Nie możemy narze­
kać na brak tego
rodzaju prac. Ale

tematyka ta nie jest
wcale łatwa, jakby
się to wydawało.
Pokazać kota lub

psa w Jakiejś cha­
rakterystycznej po­
zie, a przy tym w spo­
sób nowy, odkryw­
czy—to zadanie

wymagające wielu
trudów, obserwacji.
Mimo więc tylu
prób fotoamatorów
tak rzadko możemy
reprodukować w

Kąciku dobre zdję­
cie. Z tym większą
satysfakcją nagra­
dzamy tym razem

zdjęcie nadesłane

przez KAZIMIERZA

PIECHA, Sterko.

wlec, poczta Szcze­
panów, pow. Brzes­
ko. Kotek wypadl
w całej okazałości.

• Pozostania tajemni­
cą fotoamatora, co

robił, aby wywołać
taki właśnie wyraz

pyszczka. No i zna­
lazł się na właści­
wym miejscu, tj. na

płotku. A wiadomo,
że „kotek musi wła­
zić /na p 11. k...”

Ićb

pot®

na dół kilkanaście kilometrów
przez zaśnieżony las. Plątały się
narty na niewprawnych nogach.
To, że wytrzymałem sprawiły
owe 30 złotych miesięcznie. Je­
żeli ktoś nie zna Węglówki ptzed
wojną nie oceni wartości tych
pieniędzy. — Zazdroszczono mu

we wsi tej posady. Odkładane co

miesiąc 30 zł miały zamienić się
kiedyś w ogromny niezniszczal­
ny hektar własnej ziemi. Z bie­
giem czasu przyzwyczaił się do
swojej pracy, kupił krowę i o-

siedlił się na górze na stałe. Pro­
fesor przyjeżdżał na lato, asys­
tenci się zmieniali, a Lis był
zawsze.

Trudno dziś powiedzieć na pe­
wno co skłoniło profesora do te­
go, że zaczął woźnego wprowa­
dzać w tainiki niebieskiej geo­
grafii i meteorologii. Aż się pro­
si analogia z A.ndrzejem Rad-
kiem z „Syzyfowych prac.”. Może
powód był bardziej prozaiczny.
Po prostu za swoją pensję Lis
mógł później prowadzić stale ob­
serwacje meteorologiczne i po­
kazywać niebo licznym wyciecz­
kom. Ciekawość młodego chłopa­
ka była zdumiewająca. Ta.m,
gdzie jego rówieśnicy zlekcewa­
żyliby niezrozumiałe sprawy Lis
kombinował i pytał.

Trochę z rozmów, trochę z

książek Lis zaczął się w tym
wszystkim orientować: gwiezdna
kasza ułożyła się w Konstelację.
O pewnych godzinach gwiazdy
wracały na to samo miejsce. W
końcu dopuszczono go do cen­
nych lunet. W 1936 znał już nie­
bo na pamięć. Bez atlasu wie­
dział tego lipcowego wieczoru,
że maleńki ledwo widoczny go­
łym okiem punkcik nie znajdo­
wał się tam dotychczas. Kiedy
poprosił o sprawdzenie swego od­
krycia, dwie asystentki obecne
wtedy na Łysinie, nie zobaczyły
nic na niebie. Trzeba było znać
niebo tak jak on. W nocy po­
szedł przez las do Kasiny Wiel­
kiej nadać telegram do profeso­
ra. — „Kometa, kometą, a teraz
jest noc i telegraf nieczynny”
— oświadczył zawiadowca stacji.
Trzeba było czekać do rana. Po
otrzymaniu wiadomości prof. Ba-
nachiewicz przyjechał na Łysi­
nę, sprawdził odkrycie i ogłosił
je. Mniej więcej w tym samym
czasie kometę zaobserwowali Ja­
pończyk Kaho i Rosjanin Kozik.
Może, gdyby telegrafista z Kasi­
ny zgodził się nadać telegram od
razu, Lis miałby absolutne pier­
wszeństwo.

Medal otrzymany od Towarzy­
stwa Oceanu Spokojnego za to

odkrycie jest nadtopiony przez
ogień. Właściciel wygrzebał go ze

zgliszcz, które pozostały po ob­
serwatorium na Łysinie: Nie
chodzili Niemcy do lasu, ale wte­
dy w 1944 roku zdobyli się na

odwagę. Przyszli całą masą od
szosy Myślenice — Pcim, kaza­
li zdjąć lunety i spalili obserwa-
torium. Lis z żona tak jak stali
znaleźli się w lesie.

Władysław Lis ma wysokie
czoło i spokojne oczy. Nie, nie
zajmuje się już astronomią. Czy­
ta jeszcze na ten temat, ale tu
nad Krakowem niebo jest inne
niż w górach, a życie wśród lu­
dzi każę patrzeć uważnie pod
nogi a nie w gwiazdy. Po woj­
nie trzeba było czymś się za­
jąć. Postanowił przyjechać do
Krakowa. Ale nie miał co robić
w obserwatorium. Nigdy prze­
cież nie był astronomem, był
tylko woźnym, który w wolnych
chwilach patrzył w gwiazdy. Był
ciekawostką.

Szukając zarobku zdał matu­
rę i skończył kurs kreślarski.
Pracuje dziś jako starszy asys­
tent w biurze projektowym.

Jeżeli nie zginie po drodze ko­
meta Lisa wróci do naszego u-

kładu słonecznego za około 120
lat. Ale w tej historii ważna
jest nie kometa, ważna jest cie­
kawość wiejskiego chłopca ta

sama, która każę człowiekowi
szukać drogi na inne planety.

Andrzej MAGDOfi

CZAR KOBIECY

Są tacy, którzy twierdzą,
że nie ma „czaru” kobiecego,
istnieje natomiast wiele „cza­
rów” kobiecych. Jednego
oczarowuje mała kobietka,
innego kobieta o kształtach

obfitych; są wielbiciele blon­
dynek, brunetek, kobiet łago­
dnych, energicznych lub jesz­
cze innych. Można by mówić
o geografii „czaru” kobiecego:
na Dalekim Wschodzie w Azji
„czar” kobiecy polega na

,kobiecości”, cenionej wyżej
od piękna powabów ciała;
wdzięk, unlżoność, łagodność
bardziej podbijają serca męż­
czyzn Wschodu, aniżeli kształ­
ty figury czy rysy twarzy.
Inaczej przedstawia się sprawa
na Zachodzie, tu mężczyźni
większą przywiązują wagę do
walorów zewnętrznych.

Niemniej jednak 1 dzisiaj
wielu ludzi utrzymuje, Iż czar

kobiecy posiada dość luźny
związek z urodą, że w powa­
żniejszym stopniu zależy od
zalet charakteru, od dobroci,
od Inteligencji, od sztuki pa­
nowania nad swymi nerwami.

„Epoca”

CO ROBIĆ Z RĘKOMA?

Inne niewątpliwie pożytki z

palenia papierosów: odpada
wieczny kłopot (z którym bie­
dził się Napoleon), co robić z

rękami? Zamiast je zakładać
— napoleońskim obyczajem —

za plecy 1 pod kamizelkę, mo­
żemy powierzyć im pudełko
zapałek 1 papierosa. Nałóg pa­
lenia ułatwia zawieranie zna­
jomości. Iluż to mężczyzn po­
znało Interesujące kobiety
przy okazji służenia ogniem
lub przy okazji częstowania
papierosami.

„Magazyn Polski”

Z DWOJGA ZŁEGO

W San Francisco otrzymano
niedawno wykaz bezpiecznych
miejsc, w których można by
było schronić się podczas
ataku atomowego. Wykaz zale­
ca m. in. pomieszczenie dla
lwa w ogrodzie zoologicznym.
Dyrektor amerykańskiej obro­
ny cywilnej admirał A.G. Cooc

powiedział, że betonowy budy­
nek, w którym przebywa lew,
posiada mocne stalowe drzwi
1 mógłby przetrwać atak ato­
mowy. Dobrze, ale sąsiedztwo
lwa?

—Z dwojga złego, lew jest
lepszy — odparł admirał Cooc.

„Daily Telegraph”

Festiwal Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w Ka­
towicach — impreza niezwykle interesująca.

Jeśli chodzi o festiwale teatralne, my, krakowia­
nie mamy nie najlepsze doświadczenia. Przede
wszystkim nigdy nie udało się nam zrobić z tego
imprezy masowej. Niezmiennym adresatem im­
prezy pozostawała jak zawsze garstka koneserów
teatralnych. Tymczasem Ogólnopolski. Festiwal
w Katowicach został przygotowany i zapropago-
wany tak wszechstronnie i umiejętnie, z tak wiel­
kim znawstwem i ścisłością organizacyjną, że cały
Śląsk żyje Festiwalem. Przynajmniej połowę sali
Teatru Śląskiego im. Stanisława Wyspiańskiego
w Katowicach zapełniają nowi widzowie, w więk­
szości rekrutujący się ze środowisk robotniczych.
To duży sukces. Kasy teatralne są oblężone, a o po­
siadaczach biletów mówi się: „szczęśliwcy”. Rzecz
dotychczas absolutnie nie spotykana.

Inna przyczyna, dla której Festiwal należy zali­
czyć do imprez kulturalnych największego for­
matu, to jego repertuar. Sztuk rosyjskich,
a w szczególności radzieckich nie było dotąd zbyt
wiele w repertuarach naszych teatrów. Kierow­
nicy artystyczni i literaccy teatrów zaliczyli tego
rodzaju repertuar do niepopularnych. I tak prze­
jęli się tą wydumaną tezą, że zaczęli się z nią
liczyć również widzowie i co gorsza, kierownicy
życia kulturalnego. Nic więc dziwnego, że w osta­
tecznym rachunku widz nie miał dotąd możności
zapoznania się z repertuarem radzieckim (poza
sporadycznymi wypadkami) i śledzenie rozwoju
dramaturgii radzieckiej oraz jego źródeł: klasycz­
nego dramatu rosyjskiego. I Ogólnopolski Festiwal
Sztuk Rosyjskich i Radzieckich pokazał tę linię
rozwoju i zainteresował dramaturgią radziecką
nawet obsesyjnych zwolenników repertuaru za­
chodniego.

Festiwal w Katowicach trwa. Bierze w nim udział
9 teatrów: z Katowic, Krakowa, Warszawy, Wrocła­
wia, Zielonej Góry, Gorzowa, Bielska, Opola i So­
snowca. Wśród prezentowanych sztuk 5 stanowi
prapremiery polskie. Gospodarz wielkiej imprezy
Teatr Śląski zainaugurował festiwalowy cykl „Ma­
skaradą” Lermontowa. Festiwalowa publiczność
obejrzała już „Borysa Godunowa” Puszkina, w wy­
konaniu zespołu Teatru z Sosnowca, „Sprawę” Su-
chowo-Kobylina zaprezentowaną przez Teatr Nowy
z . Łodzi, w znakomitej reżyserii Bohdana Korze­
niewskiego i scenografii Andrzeja Stopki. Dużą
sensacją artystyczną stała się sztuka A. Czechowa
„Płatonow”, w której wystąpił Gustaw Holoubek
i Elżbieta Czyżewska wraz z zespołem Teatru Dra­
matycznego z Warszawy. Na Festiwal przybył rów­
nież reżyser tego spektaklu Adam Hanuszkiewicz
oraz dyr. Jan Swiderski. Owacje popularnym war­
szawskim aktorom zgotowano nie tylko na teatral­
nych deskach, lecz również w śląskich zakładach
pracy, m. In. w hucie „Baildon”, gdzie aktorzy
spotkali się z załogą. Pozateatralne spotkania ze­
społów z załogami' stały się jakby dodatkowym
punktem festiwalowego programu.

Niezwykle gorąco przyjęto zespół Teatru im.
Słowackiego z Krakowa, który wystąpił zę sztuką
A. Stejna „Ocean”. Tego współczesnego 56-letniego
pisarza radzieckiego znamy dotąd jedynie z tele­
wizyjnej adaptacji „Hotelu Astoria”. Jego sztuka
„Ocean” ukazuje w sposób bardzo interesujący
i dowcipny, na tle życia marynarzy, problem ka-
rierowiczowstwa — zawsze aktualny i niestety...
bliski. Dyr. Dąbrowskiemu i zespołowi Teatru im.
Słowackiego można tylko życzyć takiej serdecznej
atmosfery i równie gorącego przyjęcia w... rodzi­
mym Krakowie.

Wielką śląską imprezę teatralną już teraz, mi­
mo, .że nie dobiegła jeszcze końca, można uważać
za bardzo udaną. Tak ze względu na repertuar oraz

wykonawców, jak i ze względu na widza, na Da­
lecy problem upowszechnienia sztuki. Festiwalem
źyją n.ie tylko Katowice, lecz cały Śląsk — teatry
biorące udział w Festiwalu nie ograniczają się
bowiem do jednego występu w reprezentacyjnym
Teatrze im. Wyspiańskiego, lecz dają spektakle
i w innych, mniejszych miastach Śląska, wszędzie
jednakowo gorąco przyjmowane. Jest to z pewno­
ścią duże wydarzenie kulturalne na miarę kra­
jową. J. ANDRZEJEWSKA

Na zdjęciu: Elżbieta Czyżewska (Sonia) 1 Gustaw Ho­
loubek (Płatonow) w sztuce Czechowa „Płatonow”,

OTU
Chociaż jeszcze daleko do roku jubileu­

szowego UJ i specjalnych „Dni Krako­
wa” w r. 1964

ruszyć program tych
padly okazale 1 co najważniejsze odbiły się
szerokim echem po śwlecle.

Tak jakoś złożyło się, że przy omawianiu

szczegółów przyszłego odnowionego Rynku
na wieczorach „Kraków na cenzurowanym”
w Krakowskim Domu Kultury — rzuciłem

pomysł - by na tym Rynku odbył się mię­
dzynarodowy festiwal hejnalistów, trębaczy
czy fanfarzystów! Trzeba pamiętać, że w

różnych krajach 1 miastach rozlegają się
z murów czy wieżyc - hejnały, które wpro­
wadzają w zachwyt turystów — tak, jak
nasz hejnał mariacki. Hejnał krakowski

jest chyba najstarszy w chociaż o podob­
nym w Samarkandzle wspomina Ksawery
Pruszyńskl. Wiemy również, że podobno
gdzieś na Węgrzech odzywa się codziennie

hejnał, że w pewnej miejscowości w Tur-

---- w— - --- -----------

to warto już dzisiaj po-
„Dni” — by one wy-

cjl trębacz oznajmia godziny, że w Hi­
szpanii Jest zwyczaj fanfar itd.

A gdyby tak u nas przy poparciu Mini­
sterstwa Kultury 1 Sztuki, przy pomocy
Rady Narodowej Miasta Krakowa, Wydziału
Kultury 1 sfer muzycznych ogłosić między­
narodowy festiwal hejnalistów - jak rów­
nież konkurs np. na hejnał pokoju?

Jedynym miejscem byłby Rynek krakow­
ski już w nowej szacie I wieża mariacka -

z której rozbrzmiewałyby hejnały! Widzę
wspaniały wybrukowany płytami Rynek -

na którym stoją rzędami krzesła, lawy 1

wieżę mariacką oświetloną reflektorami.
W godzinach wieczornych, wśród ciszy nocy
padają najpierw z głośników zapowiedzi, ob­
jaśnienia, po czym płynie melodia trębacza.
Specjalnie dobrane jury później przyznałoby
nagrody ofiarowane przez różne Instytucje.

Warto przypomnieć, że mamy takich mi­
strzów trębaczy jak st. ogniomistrz Śmie­
tana, który chociaż jest na emeryturze, na

pewna stanie do konkursu. ,

J

H EJ NALISTOW
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Mądrzy statystycy obliczy­
li, że w ciągu dnia człowiek
robi przeciętnie 20 tysięcy
kroków. Ot, taki sobie doro­
bek codziennej, zwykłej drep-
taniny nad którym nikt się
nie zastanawia i tysięcy nie
liczy. Ale to tylko jeden
dzień, — dopiero przeliczenia
roczne i „życiowe” nasuwać
mogą interesujące refleksje.

Bowiem w ciągu roku dro­
ga człowieka sięga już 7 min
kroków, a po latach siedem­
dziesięciu aż 500 milionów.
Proste przeliczenie na kilo­
metry przynosi już wyniki
rekordowe, godne podróży
kosmicznych. Dosłownie. Bo­
wiem 384 tys. wyliczonych
kilometrów to ni mniej nl
więcej tylko 9 ziemskich
równików względnie — jak
kto woli — odległość Ziemi
od Księżyca. Innymi
gdyby człowiek uparł się
od momentu raczkowania aż

po sędziwą starość nie robił
niczego innego tylko szedł
po prostej „drodze” w kie­
runku naszego naturalnego
satelity, zdążyłby jeszcze za

życia obejrzeć księżycowe
krajobrazy.

Niestety. Zamiast turysty-
czno-kosmicznych wrażeń luh
spacerku dziewięciokrotnego
wokół ziemskiego równika,
tracimy naszą wytrwałość i

talenty piechurów na kręce­
niu się niekiedy po kilku,
ciągle tych samych ulicach
rodzinnego miasta z szaleń­
czym wypadem na doroczny
urlop. O energio utracona!

W poprzedzającej II So­
bór Watykański dyskusji
wiele uwagi poświęcono
współczesnym postawom
religijnym. Zgodnie z wy­
suniętymi w niej opiniami
nowy, techniczny styl ży­
cia, praktyczny materia­
lizm życiowy, procesy in­
dustrializacji i urbanizacji
pociągające za sobą roz­
kład tradycyjnych środo­
wisk stworzyły warunki
sprzyjające powstawaniu i
szerzeniu się indyferentyz-
mu religijnego. Ta oboję­

PONIEDZIAŁEK:
Obiecałem sobie solennie, źe w tym tygodniu zakończę

obliczenia konstrukcji B-6 i wypróbuję doświadczalnie po­
mocniczą komorę, w której B-6 będzie poddana pierwszym
próbom. W sumie potrzebuję na to około 25 godzin, a ty­
dzień roboczy ma tych godzin 42. Powinno wystarczyć, byle
nie wyskoczyło coś niespodziewanego.

Nim rozłożyłem wykresy i tabele — telefon wzywający do
kierownika pracowni: *

— Zakład Y nie wykorzystał części swoich funduszy na

prace zlecone i przekazano je nam. Możecie za nie, kolego,
wykonać swą wymarzoną siatkę ochronną, tylko pieniądze
muszą być wydane przed pierwszym,

— A skąd ja wezmę tak nagle wykonawcę? Czy ktoi
z pracowników zaopatrzenia mógłby mi pomóc?

— Wykluczone, są zawaleni robotą. Podzwoń pan po spół­
dzielniach.

Podzwoniłem.
WTOREK:

W dalszym ciągu szukam wykonawców. Urządzenie jest
nietypowe, potrzebna ml jedna sztuka. Żaden państwowy
ani spółdzielczy zakład nie widzi w takiej pracy dla sie­
bie interesu. Prywatni może by zrobili, ale nie w tak krót­
kim terminie.
ŚRODA:

Spotkałem Wieśka, swego dawnego kolegę z gimnazjum',
dziś inżyniera w zakładach Z. Usłyszawszy za czym „bie­
gam”, oświadczył:

— Przygotuj tylko papierek, źe to dla dobra nauki, źe
bardzo wam na tym zależy itd., a nasza narzędziownia
zrobi to wam za darmo. Akurat jest mniejsze nasilenie
prac. Ale, ale. Niedawno czytałem w „Przeglądzie” o wa­
szym elemencie B-5. My takie same, nawet o nieco gor­
szych właściwościach, sprowadzamy za dolary. Czy jakiś
zakład będzie je produkował? Mówisz, że może za 5 lat?
A czy wy sami nie moglibyście zrobić choć z 10 sztuk?.
Dobrze zapłacimy.

Móc, to byśmy na pewno mogli. Dla statystycznego wy­
próbowania niektórych właściwości B-5 zrobiliśmy ich kil­
kadziesiąt sztuk. Zostały one natychmiast rozkupione przez
różne. laboratoria, które dowiedziały się o nich przez zna­
jomych, jeszcze przed opublikowaniem danych w prasie
fachowej. Tylko limity! Mamy prawo przepracować w tzw.

gospodarstwach pomocniczych, w ramach których wyko­
nuje się prototypowe, określoną ilość godzin w roku. Ze
względu na duże zapotrzebowanie na nowoczesne ele­
menty i przyrządy, które są u nas opracowywane oraz ze

względu na bardzo wolne wprowadzanie tych przyrządów
do produkcji przemysłowej, limity roczne są wyczerpane
jeszcze przed półroczem. Pójdę do Profesora.

CZWARTEK:

Byłem u Profesora. O zwiększeniu limitu szkoda marzyć.
Natomiast Profesor przypomniał mi, że na moje obliczenia
do B-6 czekają inni koledzy, że brak tych obliczeń wstrzy­
muje ich prace doktorskie itd. Wróciłem do pokoju i zła­
pałem się za suwak, ale za chwilę goniec z administracji
przyniósł druczek na wykaz zużycia materiału N. Termin
jego wypełnienia minął podobno przedwczoraj.^Wypełniłem.
Telefon z zaopatrzenia. Ktoś, bodaj z komisji antyimpor­
towej, prosi o uzasadnienie na piśmie, dlaczego jakiegoś za­
granicznego miernika nie można zastąpić polskim, który
jest tylko o jedną klasę gorszy. Ufff. Jutro od rana zamy­
kam się z suwakiem w ubikacji.
PIĄTEK:

Zamknąłem się, ale musiałem ją wkrótce opuścić, bo do­
bijano się bez przerwy. Okazało się, że praca na stanowi­
sku X powoduje znowu zawroty głowy i nudności u obsłu­
gujących. Objawy te nie występują często i mijają po wy­
łączeniu stanowiska. Nie umiemy sami znaleźć przyczyny,
a nikt przed nami tego nie robił. Młoda lekarka w przy­
chodni jest bezradna. Czy nie mądrzej by było mieć odpo­
wiednią placówkę służby zdrowia przy instytucie badaw­
czym i wykryć takie sprawy przed wprowadzeniem urzą­
dzeń do produkcji? Pół dnia poszło na „partyzanckie” pró­
by: może pomoże usunięcie tego, może tamtego. Wreszcie
sam pojechałem „do Rygi”, urządzenie trzeba było wyłączyć,
a ja dla uspokojenia nerwów powędrowałem przejrzeć no­
wości w bibliotece. Znalazłem dwa ciekawe artykuły, które
wpłyną chyba na pewną zmianę w konstrukcji B-6.
SOBOTA:

Dziś jestem paskudnie senny. Całe szczęście, źe to dzień
zebrań — jakoś przesiedziałem trzy godziny koleżeńskich
narzekań na pracę zaopatrzenia, administracji i... brak
czasu na pracę. Za to obiecuję sobie solennie, że już od po­
niedziałku...

RZECZYWISTOŚĆ i SCHEMATY

tność dla spraw wiary,
występuje najostrzej
wśród inteligencji i

wielkoprzemysłowych
środkach robotniczych.

Na kim więc — padały
w związku z tą sytuacją
pytania — winien oprzeć
się kościół w swej pracy
nad „rechrystianizacją
świata”, pracy, dla której
nowe metody i środki od­
działywania ma przygoto­
wać właśnie Sobór?

Odpowiedzi w tej kwesttl
«ą wyraźnie podzielone. Część

Kubica

dyskutantów, blorąc pod uwa­
gę kierunek zmian
zachodzących we współczes­
nych społeczeńswta
iż decydującą stawką
zyskanie inteligencji,
tego, lż właśnie ona

najwięcej — nie tylko
adresem kościoła, ale i

mej religil - zastrzeżeń.
Uwspółcześnienie teologii, jej
swego rodzaju zracjonalizowa­
nie w oparciu o nauki przy­
rodnicze to — zdaniem wielu
dyskutantów — palącą konie­
czność. Dotychczasowe poję­
cia teologii 1 filozofii katolic­
kiej, związane z naiwnym
średniowiecznym obrazem
świata nie trafiają bowiem
do mentalności i psychiki
człowieka XX wieku.

Jednakże opory przeciw­
ko tym propozycjom są
znaczne. Opozycja zdaje
sobie sprawę, jak bar­
dzo niebezpieczna to

operacja — właśnie
dlaczego, że większość
dogmatów i wierzeń chrze­
ścijaństwa związana jest
niemal nierozerwalnie z

tym, sięgającym najdaw­
niejszej starożytności o-

brazem świata. Tym chę­
tniej więc skłonna jest szu­
kać rozwiązań w sferze li­
turgii; z tym większym
uporem doszukuje się nie
przemijających rzekomo
wartości w tradycyjnych
.ludowych” modelach re­
ligijnych — w nich przede
wszystkim widząc rezerwy
i nienaruszony w zasadzie

kapitał „autentycznego ka­
tolicyzmu”.

W odpowiedzi na to po­
jawiają się jednak — ostatnio
coraz częstsze — glosy ostrze­
gające przed przecenianiem
wartości „tradycyjno-ludowe-
go modelu”. Wartości, która
oblicza się w oparciu o licze­
bność pielgrzymek, o

W nabożeństwach
dach, w oparciu
nieweryfikowane
nla. Zrozumiałe zainteresowa­
nie sytuacją w środowiskach
najbardziej zlaicyzowanych
w parafiach wielkomiejskich,
usunęło w cień problematykę
religijności wiejskiej. Trady­
cyjne stereotypy 1 brak ro­
zeznania, brak dokładniejszych
badań nad życiem parafii
wiejskiej — wszystko to
Zniekształca rzeczywisty obraz

„katolicyzmu ludowego”,
sprzyja Jego przecenianiu.

Na tle tych opinii z tym
większą uwagą warto prze­
czytać artykuł ks. Wł. Pi­
wowarskiego pt. „Przemia­
ny w religijności ludowej”
(„Homo Dei”, nr 2/1962) o-

mawiający wyniki sonda­
żu socjologicznego prze­
prowadzonego w jednej z

parafii wiejskich woj. ol­
sztyńskiego. Autor za­
strzega się przed wyciąga­
niem z owych badań ja­
kichś dalej idących uogól­
nień, niemniej — przyzna-
je, iż „jak można wniosko­
wać na podstawie uzyska­
nych materiałów, parafia
N. reprezentuje typ religij­
ności tradycyjno-ludowej”.

Badania w parafii N.,
którymi objęto wyłącznie
ludzi dorosłych, miały na

celu sprawdzenie w jakiej
mierze jej mieszkańcy wy­
kazują znajomość podsta­
wowych prawd wiary.
Wprawdzie — jak można

sądzić w oparciu o arty­
kuł — badania te nie były,
pod względem ilości i ja­
kości stawianych pytań,
zbyt wymagające, ale i
tak uzyskane dzięki nim
odpowiedzi zmuszają do
rewizji niejednego schema­
tu.

Pierwsze pytania doty­
czyły znajomości przyka­
zań: „Badani parafianie
najlepiej znają przykazania
Boże — podsumowuje re­
zultaty ankiety ks. Piwo­
warski — Spośród 222 osób
dorosłych na postawione
im pytanie ...183 osoby, co

stanowi 82,4 proc, odpowie­
działy pozytywnie”. Jeśli
chodzi o znajomość sakra­
mentów — wyniki były już
nieco gorsze, gdyż tylko
73,4 proc. ankietowiczów
„umiało wyliczyć z pamięci
wszystkie Sakramenty św.”.
Jeszcze słabsza (66,2 proc.)
była znajomość przykazań

. kościelnych.
Nie tu jednak kryła się

niespodzianka: „Celem
stwierdzenia, czy i jaka
jest znajomość ...podstawo­
wych prawd wiary kato­
lickiej, postawiono jedno
pytanie szczegółowe: „Kim
jest Pan Jezus?”, przy
czym, jak pisze autor, „nie
żądano jakiegoś określenia
ściśle katechizmowego".
Okazuje się, iż „mniej wię­
cej poprawnie” odpowie­
działo na to — podstawo­
we przecież dla chrystia-
nizmu pytanie — ledwie
50 proc, ankietowanych.

Na kolejne pytanie do­
tyczące zainteresowań re­
ligijnych blisko połowa
„odpowiedziała wprost, źe
nic ich nie interesuje”.
Kończąc artykuł, ks. Pi­
wowarski uzupełnia staty­
stykę szeregiem uwag, z

których wynika, że niezna­
jomość i brak zaintereso­
wań sprawami wiary idzie
w parze z brakiem zaan­
gażowania, spadkiem prak­
tyk religijnych, a przede
wszystkim „z brakiem
pewnej konsekwencji po­
między zasadami religii ka­
tolickiej, a życiem codzien­
nym”.

Czy przykład parafii N.
jest typowy? — Trudno
odpowiedzieć. W każdym
Tazie dowodzi on, jak bar­
dzo zawodne są „na wiarę"
przyjmowanie schematy... 3
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śród wrębiarek, przenośników,
małych dźwigów — każdy górnik
czuje się dobrze. Tylko topogra­
fia gmachu, gdzie zgromadzono
te interesujące maszyny górni­

cze jest dla tych właśnie górni­
ków dziwna, by nie powiedzieć — odpycha­
jąca. No bo jakże: w Krakowie, przy głów­
nej ulicy, koło wyższej uczelni — kopalnia?

O tzw. sztucznej kopalni zorganizowanej 1
wybudowanej przed laty przy Akademii
Górniczo'Hutniczej w Krakowie pisano już
wiele razy. Jednakże pokusimy się o próbę
rozmowy ze starszym asystentem Katedry
Maszyn 1 Urządzeń Górniczych mgr Stani­
sławem Łoslaklem dla wysondowania opinii,
czy Katedra zdaje swój praktyczny egza­
min?

Pochylnia jest wybetonowana i w na­
szym górnictwie w ogóle stanowi rzadki
przypadek. Tym bardziej, że otoczenie tej
pochylni nie jest zapylone, że wkoło nie krę­
cą się ludzie tłumnie — co najwyżej labo­
rant, czy mechanik z Katedry przesunie się
bezszelestnie pośród zdemontowanych na ha­
li wielkich zgarniaczy, transporterów górni­
czych, czy betonowych 1 żelaznych podstaw,
na których umocowano skomplikowane ma­
szyny.

Przewodnik Jest o tyle zainteresowany w

oprowadzaniu dziennikarza, że po pierwsze
— Katedra daje dużą swobodę wszystkim
pracownikom naukowym w wielu pracach
teoretycznych i praktycznych, po drugie —

magister Losiak w tej właśnie piwnicy co

parę dni przeprowadza ćwiczenia praktycz­
ne ze studentami górnictwa.

— Czy maszyny zamontowane w sztucznie
utworzonych caliznach węglowych — zda­
ją praktyczny egzamin?

— Może zamiast odpowiedzi ja po prostu
uruchomię kombajn górniczy „Donbas I”...

Już po chwili mogę patrzeć na pracę no­
ży, które wrębują się w caliznę twardego
węgla, na tarcze — które kruszą ten wę-

TELEWIZJA

PODWODHA
U progu ciekawej kariery mor­

skiej stoi polska telewizja pod-
' wodna. Konstruktorzy Warszaw­
skich Zakładów Telewizyjnych u-

lepszyll kamerę przemysłową
„Alfa”, stosując w niej m. in.

wodoszczelną obudowę. Dzięki
temu nowa kamera „Alfa II” po­
służy do obserwacji przedmiotów
zanurzonych na znacznych głębo­
kościach — nawet w centralnych
partiach Bałtyku. Znajdzie ona

zastosowanie w ratownictwie o-

krętowym I przy wydobywaniu
wraków. Będzie ją można także

wykorzystać — Już na płytszych
wodach — przy budowie podwo­
dnych urządzeń portowych.

Pierwsze próby przemysłowej
telewizji podwodnej przeprowa­
dzone zostały w Polsce trzy lata

temu przez Instytut Budownic­
twa Wodnego PAN w Gdańsku.

Wodoszczelną obudowę „Alfy” o-

pracował wówczas zespół entu­
zjastów badań podwodnych przy

pomocy TV. Było to wielkie her­
metyczne pudlo bez kabla, które

opuszczono na głębokość 10
trów. Przy pomocy telewizji
wodnej zbadan-i kratownicę
zy jednej z elektrowni na

brzeżn.

Podczas następnej próby, prze­
prowadzonej pa Jeziorze Rożnow­
skim, ulepszona „Alfa” zlustro­
wała dno zbiornika zapory wod­
nej na głębokości 30 metrów. W

tym roku polska telewizja pod­
wodna dokonała „zaślubin z mo­
rzem” — posłużyła do badań pod­
wodnych w porcie rybackim
Władysławowo.

Nowa kamera wodoszczelna

.Alfa II”, opracowana przez War-

Telewizyjno,
rakietę.
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szawskle Zakłady
przypomina z wyglądu
Maksymalna głębokość Jej
nurzenia wyniesie 200
Oko telewizji podwodnej sięgnie
dalej w toń Bałtyku niż oko

najlepiej wyszkolonego nurka.

„Alfa II” posiada specjalne u-

rządzenla antyclśnieniowe, włas­
ne źródło światła 1 czujnik wil­
gotności. Nowa kamera funkcjo­
nuje nienagannie w temperatu­
rze 4—25 stopni. Jest ona stero­
wana automatycznie. Ponadto sa­
moczynnie zmienia przesłonę za­
leżnie od warunków oświetlenia

panujących pod wodą.

ODKRYCIA AMERYKI

Zarówno alchemikom jak i lekarzom średniowiecznym
potrzebny był kamień filozoficzny. Jednym po to, by
każdy metal zamienić w złoto, drugim — by móc le­

czyć wszystkie choroby, a nade wszystko, by móc stwo­
rzyć człowieka w retorcie czyli tzw. homunkulusa.

Z tego też okresu pochodzi następująca recepta na zro­
bienie złota:

„Weź 4 jaja do większego kubka; wsyp trochę mąki grysi­
kowej, tak żeby mąka otoczyła naokoło jaja, zamknij kubek
szczelnie 1 umieść w gnoju niezbyt ostrym na 120 dni, aż się
natura jaj rozpłynie 1 zamieni w żywą posokę. Teraz. otwórz
1 przelej wszystko do garnka jeszcze nie używanego. Weź roz­
żarzone węgle, utrzymuj żar, machając nimi, i wj^lej na węgle
zawartość garnka. Gdy się już przypiecze, zawiń w liść figo­
wy, ale uważaj, żebyś się nie dotknął ręką. Roztop 1 przenieś
do kubka. Teraz roztop hexaglum srebra, dosyp 1/-3 hexagium
wysuszonego proszku, a będziesz zdumiony”.

Stephen-Chauvet opisując przypadki trudnych opera­
cji wykonywanych w Afryce Środkowej przez pier­
wotnych operatorów, przytacza m. in. fakt zeszycia

żołądka przy użyciu — jako „klamerek” — termitów.
Zbliżywszy brzegi rany przeciętego żołądka, operator

nakłada termita, który chwyta długimi szczękami brzegi
rany. Następnie paznokciem odcina odwłok i tułów owa­
da, zostawiając jedynie głowę i kleszcze. 20 nałożonych
w ten sposób „klamerek” ulega po pewnym czasie roz­
puszczeniu i wessaniu, podobnie jak to się dzieje ze sto­
sowanym dziś katgutem.

Kiedy pionierowi znieczulenia w czasie porodu —

Jamesowi Simpsonowi zarzucono, źe postępowanie
jego jest grzechem, czymś nienaturalnym, ba, po­

gwałceniem samego tekstu „Genesis” („W cierpie­
niu rodzić będziesz dzieci”) odpowiedział na to dowcipnie
„Bóg spuścił na Adama sen głęboki, zanim wyjął żebro
z boku jego”.

Królowa Wiktoria zapytana, dlaczego znając tekst
„Genesis” zgodziła się na zastosowanie znieczulenia
w czasie porodu, odpowiedziała natomiast, źe wi­

działa wokół siebie również ludzi unikających przekleń­
stwa bożego wyrażonego w słowach: „W pocie czoła
twego będziesz jeść chieb”.

Lekarz
— zdaniem Hipokratesa (V i IV w. p.n.e.) — po­

winien mieć szereg cnót takich, jak: bezinteresowność,
wyrozumiałość, skromność, godność, powinien być

czysty, uważny, wolny od przesądów. Gdy wchodzi do
chorego powinien pamiętać o swoim wyglądzie, o tym
jak siada lub stoi, powinien zachować powagę, zimną
krew, dokładnie badać i... nie zaczynać rozmowy od
sprawy honorarium.

Chlor i Desdemona
Doprawdy, nie czynię tego z przekory, ale

w czasach, kiedy tak bardzo staramy się
przybliżyć technikę do społeczeństwa —

chciałbym jednak zabrać głos w sprawie
„uhumanistycznienia" techników.

Coraz wyraźniej zderzają się dwie sprze­
czności. Nowe i modernizujące się zakłady
kształtują typ robotnika wysoko kwalifiko­
wanego, o wyższym poziomie wykształcenia
ogólnego, szerszych horyzontach myślowych,
wnikliwie oceniającego stosunki w zakła­
dzie, postępowanie i decyzje przełożonych.

Dla kierowania zespołami takich robotni­
ków — kierowania, dającego maksymalne
efekty — nie wystarczy pełne opanowanie
zawodu. Niezbędne jest również rozumienie
postaw ludzi, ich potrzeb i dążeń. Czy cho­
dzi tu o przyswojenie zasad psychologii i so­
cjologii? Niestety, istniejący system studiów
technicznych, obecna sytuacja inżyniera czy
technika w przedsiębiorstwie czynią taki po­
stulat raczej utopijnym. Rzecz trzeba spro­
wadzić do bardziej elementarnego wymogu
— umiejętności humanistycznego widzenia
spraw ludzkich w zakładzie, umiejętności
porozumiewania się z ludźmi.

Tymczasem — zaryzykuję to stwierdze­
nie — wielu inżynierów i techników, zwła­
szcza z młodszych „roczników”, kształtowa­
nych w kręgu specjalistycznych zagadnień,
hołduje, najczęściej podświadomie, maksy­
mie jednego z angielskich chemików: „Kie-

dy zna się własności chloru, można nie wie­
dzieć, dlaczego Otello udusił Desdemonę”.

Ale żarty na bok. Wyjaławianie świata
przeżyć z treści humanistycznych, obojętne
przechodzenie obok ludzi, z którymi wspól­
nie się pracuje, może doprowadzić do pow­
stania kadr technologów, którzy — obcy śro­
dowisku — wydzielą się w wyizolowane gru­
py. To zaś grozi poważnymi konfliktami. Nie
sposób oprzeć u nas zarządzenia o jedną za­
sadę: ja kieruję, ty wykonujesz. Sztab, któ­
ry nie wie, co myślą żołnierze, który układa
plany batalii, nie licząc się z nimi, skazany
jest na klęski.

A ileż to razy właśnie sztab — złożony z

inżynierów i techników toleruje rzucające
się w oczy i sygnalizowane przez robotni­
ków zaniedbania, które obniżają bezpieczeń­
stwo pracy, które były już przyczyną wy­
padków: Ileż razy przechodzi do porządku
nad działalnością klik i kliczek, zabagniają-
cych atmosferę w zakładzie, sprawiającą, że
ludziom wyrządza się krzywdę.

Cały ten nieprosty problem, ledwie tu za­
rysowany, aż prosi się o szczerą dyskusję
wśród inżynierów i techników. Myślę, że by­
łoby dużą zasługą zakładowych kół NOT-u,
gdyby ją zainicjowały. Nagromadzone w za­
kładach doświadczenia, bardzo konkretne,
często nie dające powodów do optymizmu,
świadczą na pewno o potrzebie odkrycia je­
szcze jednej Ameryki — „uhumanistycznie­
nia” ludzi techniki, (mar)

TECHNIK*

giel — na transportery, które wyciągają dłu­
gimi żelaznymi łapami węgiel na wędrują­
cy żelazny „chodniczek”. Stoję przy sztucz­
nie zamontowanej ścianie węglowej. Studen­
ci górnictwa mają w tych dziwnych, podzie­
mnych lochach bloku B 2 zbudowane rów­
nież ściany weglowe „miękkie”. Znajduje
się tu również chodnik w caliźnie węglowej,
tzw. krótsze stanowiska pracy — czyli za-

bierka. Zabierka w dwóch postaciach — ja­
ko normalne zwalisko węgla potrzaskanego
przez wybuch dynamitu i jako zwalisko,
gdzie można pracować systemem ROK tzn.

zwalając ustrzelony węgiel na rynny, po­
kryte płytami 1 odgrodzone od stanowiska
górników — ażurowymi, żelaznymi zastaw­
kami.

Idę za mgr Łoslaklem przez niski chodnik
węglowy, nad głowami sterczą nam druty
górniczej kolejki. Przed sekundą widziałem,
jak pracuje „Donbas I”, za chwilę asystent
Katedry Maszyn i Urządzeń Górniczych u-

ruchomi wrębiarkę, która „przejedzie” dol­
nym zakosem pokład węgła. Studenci „jeż­
dżą” tą maszyną w czasie ćwiczeń. Rwą wę­
giel u spodu ściany, w warunkach normal­
nej kopalni. Kopalniane „obejście” jest poło­
żone o 250 m na północ od parku Jordana
w Krakowie. Pytam mgr Łosiaka, czy czy­
tał ten piękny fragment dzieła Żeromskie­
go, kiedy młody inteligent patrząc na Kra­
ków z wyżyn Kopca Kościuszki marzył o

nowych kopalniach węgla pobudowanych w

pobliżu Krakowa. Słuchajcie, to jest współ­
czesny naukowiec. Odpowiedź brzmlała:

— A my będziemy gazowali te ubogie po­
kłady węgla, które znajdują się pod ziemią
w Krakowie i w najbliższych jego okolicach.
Po prostu weźmiemy z węgla to có jest nam

najpotrzebniejsze. Będziemy palić węgiel
pod ziemią, aby nie obciążać się zbyt skom­
plikowanymi czynnościami.

— Dobrze, ale pan jest przecież specjali­
stą od tych czynności?

— To nie znaczy, że nie myślę o przysz­
łości...

Olgierd Jędrzejcstjk

Krakowska
KOPALNIA

naukowa

ESi

ILE WAŻĄ
LODY ANTARKTYDY?

Uczeni radzieccy ogłosili no­
we dane na temat badań,
przeprowadzonych przez ZSRR
w rejonie Antarktydy. Wyni­
ka z nich, że pokrywa lodów,
okalających południowy bie­
gun Ziemi, ma ciężar około
ia.000 milionów milionów ton.

ŚWIATŁO,
KTÓRE KRUSZY DIAMENT

Impulsy świetlne wysyłano
przez tzw. lasery, nowe urzą­
dzenia elektroniczne, mają o-

gromną Intensywność. Jak
wykazały eksperymenty, prze­
prowadzone niedawno w la­
boratoriach General Electric,
wystarcza ona do wywierce­
nia otworu w materiałach na­
wet tak twardych, Jak dia­
ment.

GAZOCIĄGI
NA USŁUGACH TELEWIZJI?

Jeden z uczonych ZSRR wy­
sunął projekt wykorzystania
gazociągów do celów teleko­
munikacji. W prosty sposób
można by Je rzekomo prze­
kształcić w kabel koncentry­
czny, który — obok transpor­
tu gazu — służyłby również do

transmisji programu telewi­
zyjnego.

NAD MODRYM DUNAJEM
Architekci węgierscy ukoń­

czyli projekt wielkiego bloku
mieszkalnego. Miałby on wy­
sokość 50 pięter, długość 800
m i mógłby dostarczyć miesz­
kań dla 80.000 osób. Olbrzym
ma stanąć w jednej z naddu-
najskich dzielnic Budapesztu.

RAKIETY
GASZĄ POŻARY LASÓW
Jak wykazały próby amery­

kańskie, specjalna rakieta
zrzucona z samolotu może sta­
nowić skuteczny środek prze­
ciwko wielkim pożarom la­
sów. Samonaprowadzana na

cel, zdolna jest dostarczyć w

samo centrum szalejącego o-

gnlą ładunek 400 litrów che­
micznej substancji gaszącej.
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Za panowania króla Stanisława
Mieszkał ubogi szlachcic na Podolu;
Wysoko potem go wyniosła sława;
Szczęścia miał mało w tyciu, więcej bólu...

Już w tych czterech pierwszych wierszach swego wspa­
niałego poemaitu o Beniowskim trafnie określa Słowacki
życiową drogę swego bohatera.

„Szczęścia miał mało w życiu, więcej bólu” — stwierdza
poeta, mając na uwadze przede wszystkim jego romansowo-

konfederackie perypetie. Potem — jak wiemy — za udział
w antycarskiej (ale, niestety, również anty-postępowej) ru-

chawce barsko-konfederackiej przyszło Maurycemu Beniow­
skiemu zapłacić Sybirem i Kamczatką, skąd zbiegł do Fran­
cji, aby w roku 1772, w 26 roku życia, podbić w jej imieniu
Madagaskar i ogłosić się królem tej ogromnej wyspy. Rzą­
dził tam — ku niezadowoleniu Francuzów — sprawiedliwie
i przyjaźnie dla tubylców, dlatego też bez skrupułów w roku
1776 został pozbawiony przez kolonizatorów francuskich tej
bądź co bądź niezwykłej funkcji.

Władysław Błachut HISTORIA

KRÓL MADAGASKARU
Ten raczej mimo wszystko szczęśliwy okres w życiu Be­

niowskiego utrwalił się dość wyraźnie w pamięci potom­
nych. Nie wszyscy natomiast gorzej lub lepiej znają dalsze
losy jednego z najsławniejszych awanturników epoki,
a w szczególności jego przygody na ziemi amerykańskiej
w okresie wojny wyzwoleńczej, gdzie dopiero osąd poety
iż „szczęścia miał mało w żyaiu, więcej bólu” znajdują
pełne potwierdzenie.

Wystarczy powiedzieć, że ten pełen ambicji ex-król ko­
lonii dorównującej bez mała wielkością ówczesnej Polsce nie
dosłużył się w Ameryce stopnia oficerskiego, chociaż na

męstwie i na dzielności z pewnością mu nie zbywało. Rów­
nież i jego kwalifikacje w zakresie organizacji i dowodze­
nia musiały być nie najgorsze, skoro sam naczelny wódz,
generał Waszyngton, brał poważnie pod uwagę przedłożony
mu przez Beniowskiego plan stworzenia w Niemczech kil­
kutysięcznego legionu do walki z Anglikami. Był to już
jednak rok 1782, wojna zbliżała się szybko ku końcowi

1 kongres kontynentalny uznał za słuszne odrzucić ofertę
awanturniczego cudzoziemca.

Przyjaźń Beniowskiego z gen. Steubenem, a przy Jego
boku udział w wojnie wyzwoleńczej nie przekonały człon­
ków wydziału wojskowego kongresu. „Król Madagaskaru”
do końca kampanii nie otrzymał, jako cudzoziemiec, paten­
tu oficerskiego w armii amerykańskiej...

Jego nieszczęśliwe losy miały za parę lat (w 1786 r.) dopełnić się
na Madagaskarze. Zginął tam w zasadzce z rąk Francuzów, dla

których w 1772 r. zdobywał tę wyspę. Pozostawił ciekawy „Dzien­
nik Podróży 1 Zdarzeń". W przedmowie do tego „Dziennika” A.
Potocki (Kraków 1898) pisał m. in. Iż był Beniowski: „z tempera­
mentu, z kolei życia, z tężyzny 1 zzaławllstwa, z rozrzewniającego
połączenia cech awanturniczych z cechami bohaterstwa, ze służby
swej wreszcie polskiej sprawie narodowej — prawdziwym synem
swej epoki i swego narodu”.

Andrzej
H ierzchowski

Krakowskie

nutki
Państwowa Wyższa

Szkoła Muzyczna orga­
nizuje dla swoich stu­
dentów spotkania z wy­
bitnymi polskimi muzy­
kami i publicystami
muzycznymi m. in. z
Witoldem Rudzińskim,

Stefanem Kisielewskim.,
Stefanem Jarocińskim i

innymi, połączone z re­
feratami i dyskusją.

Minęło
śmierci najwybitniej­
szego po Moniuszce
kompozytora polskiej
pieśni solowej i chóral­
nej Jana Galla. Z tej
okazji PWM wydało
wybór 20 pieśni solo­
wych tegoż kompozy­
tora w opracowaniu
mgr Stanisława Lacho­
wicza. *

100 chłopców śpiewa
w chórze Filharmonii
Krakowskiej, pod dy­
rekcją pro/. Józefa Su-
wary.

-.«• •: -;-
liii®

•

W Kolonii organizo­
wany jest co roku cykl
koncertów w wyko­
naniu młodych artys­

tów — muzyków. Tym
razem weźmie w nim
udział pianistka Elżbie­
ta Stefańska-Łukowicz.

•

Z turnei po Jugo-
■sławii powróciła Halina

Czerny-Stefańska. Od
17 bm do 22 grudnia
koncertować będzie w

NRF i Związku Ra­
dzieckim.

Zespół Pieśni i Tańca
„Krakowiacy" przygoto­
wał nowy program. Są
to „Podkrakowskie wie­
czorynki".

J. PIOTROWSKA

DRAMAT z MASKĄ
To

Po-
juź
Je-

Dramat Voglera, to je­
dna ze sztuk nagrodzonych
najwyższymi premiami na

konkursie bydgoskim,
zobowiązuje jurorów
i zaciekawia odbiorcę,
nadto Vogler nie jest
debiutantem na scenie,
go drugi utwór dramaty­
czny musi nasuwać porów­
nania warsztatu pisars«ie-
go „Dwunastu białych
wielbłądów" z ostatnim
owocem twórczości drama­
tycznej „Ktoś dzwoni”. De­
biut był ambitny literac­
ko, ale mógł budzić pew­
ne zastrzeżenia u fachow­
ców. Zarówno co do spo­
sobu postawienia i rozwią­
zań konfliktu dramatu —

jak i w odniesieniu do in­
scenizacji, czy oprawy pla­
stycznej. Powstał z tego
nieco zamazany obraz w

szokującej ramie, co utru­
dniało czytelność tekstu.

Nowa sztuka Voglera dy­
sponuje kilkoma atutami
artystycznymi w jej wyda­
niu scenicznym. Po pierw­
sze: materiał literacki wy­
kazuje większą dojrzałość
teatralną, po drugie: pra­
premierowa reżyseria Wła­
dysława Krzemińskiego
trafnie wydobyła główne
nurty dramatu i jego puen­
ty, po trzecie: Jerzy Jeleń-
ski nie dopisywał autoro­
wi własnych, na margine­
sie sztuki — impresji sce­
nograficznych, ale dopeł­
nił artystyczną wizję Vo-
glera i reżysera akcentami
architektonicznymi, które
trafiały do wyobraźni wi­
dza nowoczesnym rozwią­
zaniem formy, bez wciąga-

nia go w modne łamigłów­
ki malarskie.

Zacznijmy więc od deko­
racji. Pusta, przyciemniona
scena — otoczona kontu­
rami drzwi. Drzwi chro­
nią jak tarcze wnętrza
domu, ale jednocześnie mo­
gą służyć do wyprowadza­
nia ludzi w groźną czerń.
W górze — spiętrzone kon­
strukcje schodów. Oto
miejsce akcji pierwsze.
Celowe wykorzystanie sce­
ny obrotowej — na oczach
widowni przesuwa akcję
do. Urzędu śledczego. Wiel­
kie biurko — i znów te sa­
me drzwi, ta sama pirami­
da schodów. Jest jednak
w tej oschłości scenogra­
ficznej żywy nastrój ma­
larski — i znajduje się
miejsce na potęgowanie na­
pięć dialogowych — ro­
dzaj uogólniającego cudzy­
słowu dla konkretnego
przecież 1 podbudowanego
rzeczywistością historycz­
ną tła fabularnego. Bo w

B. Bosak 1 C. Łodyńskl
k

Grek epos napisał u cieniu

swojego ideału
którego splecione palce drżały
nad martwym ciałem słówka

Tadeusz Kwiatkowski

FILMOWE

Małgorzata i

Jan dyskutują
o polskim fil­
mie „Złoto".

pisany

Motywów miał do woli
bo i wiosna szalona
i wino potaniało
i jest bardziej złociste

Postawił dzban brzuchaty
wziął miłej swojej odbicie
i twardym heksametrem

skandował
rytm wybijając na liczydle

Był kupcem zbożowym ma

pewno
maskował poezją handlem
w podcieniach starego spi­

chlerza
złote przesypywał ziarna
i Uczył na nich sylaby

Potem zdrętwiałe wyciągnął
ramiona

odrzucił stopy 1 takty
wyciągnął notes coś zaczął

liczyć
na dzisiaj — powiedział i—■

praca zakończona

ROZMÓWKI

IU. Zmowa polskie dziwactwo. Niby jakaś budowa, niby
środowisko robotnicze, niby jakiś problem — a wszystko
razem rozsypuje się i próaz drobnych scen — nie pozo­
stawia nic w pamięci.

J. Przesadzasz. Znasz przecież filmy Hasa. Interesuje
go zawsze bardziej klimat psychologiczny, aniżeli obraz
obyczajowy. Budowa? Nie idzie mu o budowę jakiegoś
konkretnego kombinatu — nie próbuje dorobić history­
jek ludzkich do dziejów budownictwa w kraju. Hasa nęci
zawsze atmosfera, zbiera postaci, wyławia z nich ich
odrębność, oryginalność...

M. I dlatego wziął scenariusz Bogdana Czeszkl. Moim
zdaniem, tym razem Czeszko nie popisał się. Słabość tego
filmu polega moim zdaniem na literackości scenariusza.
A dialogi? Któż tak mówi, jak ci bohaterowie „Złota”?
Jakiś sztuczny, wydziwaczony język, inteligencki, wy­
dumany...

J. Nie będę bronił ani scenariusza, a tym bardziej rze­
czywiście niedobrych dialogów. Masz słuszność. Nie mogę
jednak zarzucić Hasowi złej roboty. Wydaje mi się, że
w „Zlocie” Has pokazał pełną dojrzałość reżyserską. Po­
mimo niedostatków scenariusza, który był zresztą kilka
razy poprawiany, pomimo niefilmowych ■dialogów —

stworzył kilka postaci wyrazistych, ciekawych i kilka
scen, które się zapamięta. Choćby scenę w hotelu ro­
botniczym...

M. Nie lubię filmów, gdzie reżyser jest w niezgodzie ze

scenarzystą, zaś aktorzy z tym — co mają grać. Taka

IIi —

wewnętrzna walka w ramach filmu nie przynosi do-<

brych rezultatów.

J. No, oczywiście. Film musi być jednorodny.
M. Nie rozumiem więc, dlaczego Has zgodził się na

eksperyment ze scenariuszem Ozeszki?
J. Tego nie wiem. Może zafascynował go sam autor,

propozycje mogły wydawać się ciekawe i są ciekawe.
Nie zgodzę się z tobą, żeby Has był w niezgodzie ze

scenarzystą. Has należy do reżyserów, którzy Idealnie
współpracują ze scenarzystą. „Złoto” jest wynikiem ta­
kiej współpracy. Nie uważam „Złota" za wielkie dzieło,
wręcz przeciwnie — za film raczej nieudany, a jednak
wydaje mi się, że nad tym filmem nie można przejść
do porządku dziennego 1 skwitować go Jednym zdaniem.
Na dobre i złe strony tego filmu składają się wielorakie
przyczyny. Począwszy od przyczyn, które tkwią w samej
strukturze naszej produkcji — aż do konwencji.- towa­
rzyskich pomiędzy twórcami.

M. A co powiesz o aktorach? Kowalski gra Już coś
trzecią z rzędu rolę, jedną podobną do drugiej. Jakiś
chłopak, zbuntowany przeciw tam czemuś, uciekający
gdzieś, poszukujący czegoś. Same mgiełki i pustka psy-

> ekologiczna.
J. Najniewdzięczniejszą rolę miał chyba Chamiec. Ni»«

zwykle trudna rola.
M. Trudna, bo nieprawdziwa. Grać współczesnego me­

sjasza i to w dodatku inżyniera, oraz wypowiadać takie
teksty, to trzeba mieć rzeczywiście odwagę. Uważam, że
zrobił to równie bohatersko jak i Czeszko, który wszyst­
ko wymyślił.

J. Teraz czekam z niecierpliwością na nowy film Hasa,
który niedługo już ukaże się na ekranach. Będzie to „Jak
być kochaną”.

M. Lubisz tego reżysera?
J. Lubisz, to żadne określenie — po prostu clekaiwi

mnie jego warsztat 1 każdy jego film przynosi ciekawe
dla mnie osiągnięcia. Tak samo i „Złoto”. Dużo w nim
błędów, a jednak łatwo dostrzec w tym filmie rękę
reżysera-artysty. I to cenię.

kalendarzu autorskim po­
dano datę: rok 1943. Rzecz
rozgrywa się w Warszawie.
Odżywają wspomnienia.
Oto powstanie w getcie...

Ale równocześnie daty
i fakty nie mają tu zna­
czenia dosłownego. Proble­
matyka filozoficzna dra­
matu Voglera nie zna za­
mkniętych drzwi. Czas
nie jest więc czasem jed­
noznacznym historycznie.
Ktoś zawsze dzwoni do
czyichś drzwi, zawsze ktoś
będzie dla drugich —

obcym. Zawsze mogą się
ścierać racje nienawiści,
sympatii i obojętności wo­
bec losu innych ludzi. Zaw­
sze ktoś umyje ręce, jak
przysłowiowy Piłat — aby
obronić przynajmniej we

własnym przekonaniu po­
stawę niezaangaźowanego.
Zawsze wreszcie instynkty
społeczne walczyć będą z

motywacjami egoistyczny­
mi Czyste ręce na pokaz
— z brudem moralnym.

Vogler nakłada swemu

utworowi maskę. Chce
dramatu pozorów na ze­
wnątrz, żeby zaskakująco
odkryć później prawdziwe
obliczę tragedii. Bo sztu­
ka „Ktoś dzwoni” jest no­
woczesną tragedią. Trage­
dią humanistyczną — u-

krytą pod maską kryminal-
no-sensacyjną.

Owe pozory mają prze­
cież swoje znaczenie przy

budowie dramatu. Pozory
windują dialogi postaci ze

stopnia zwykłego śledz­
twa na coraz wyższe stop­
nie rozważań intelektual­
nych. Język Voglera z

„Ktoś dzwoni" zakłada so­
bie niejako formalną lite-
rackość. Albowiem uper-
sonifikowane tezy nie mie­
szczą się w naturalistycz-
nym formacie codziennych
rozmówek. Ale to wcale nie
przeszkadza odbiorcy. Pro­
wadzą go w akcję pozory
kryminalne. Musi, im ulec.
Bo sztuka została zręcznie
skonstruowana i zręcznie
podana widowiskowo.

Byłoby zabójczym pomy­
słem recenzenta — odsła­
niać szczegóły maszynerii
sensacyjnej, misternie za­
zębione o tryby 1 trybiki
fabuły.

Warto podkreślić, że za­
równo warstwa kryminal­
na, jak i filozoficzno-oby-
czajowa w dramacie Vogle-
ra — prezentują dobre
rzemiosło pisarskie 1 umie­
jętność scenicznego budo­
wania obrazów. A także
niebłahy ładunek myślo­
wy. Spod kilku masek wy­
ziera twarz humanisty. Nie
tylko o tragicznych rysach.

Wprawdzie można by po­
lemizować z autorem na

temat pewnych chwytów
demagogicznych, które sto­
suje w ekspozycji sztuki —

zbyt generalnie narzuca­
jąc niechętny, czy oboję­
tny stosunek swoich boha­
terów do „obcych” — na­
wet sympatie ograniczyw-.
gzy do postawy bojaźliwej,
ale to już sprawa pisar­
skiego odczucia i postawio­
nych sobie tez. Wystarczy,
że mogą one być prawdo­
podobne. I trzeba przy­
znać — przeprowadzone w

sposób konsekwentny ar­
tystycznie.

Jak już wspomniałem,
reżyseria Władysława
Krzemińskiego powołała do
życia jeden z ciekawszych
spektakli na scenie Teatru
Kameralnego w ostatnim
okresie. Spektakl ambitny
i pobudzający do refleksji,

Przedstawienie, w którym
autor i reżyser mają coś
do powiedzenia o społecz­
nych konfliktach naszych
czasów.

W „Ktoś dzwoni” występu­
je siedmiu nktorów. Pierw­
szoplanową postacią jest Cze­
sław Łodyńskl (Piotr). Dawno
nie widziałem tak dopasowa­
nego da roli — wykonawcy.
Łodyńskl grał prosto, ze sku­
pieniem i na ściszonych to­
nach. Był tragiczny, lecz nade
wszystko — ludzki. Piękna
rola! Bardzo dobrymi partne­
rami „wielkiego dialogu filo­
zoficznego” byli: Jerzy No­
wak (Naczelnik Urzędu) 1 Je­
rzy Przybylski (Agent). Osoby
z komedii ludzkiej, jeśli tu
w ogóle może być mowa o

akcentach komediowych. Zo­
fia Więclawówna (Ewa) ujmo­
wała wewnętrznym ciepłem,
bez ckliwej aury. Do trudnej
roli żony Piotra, Heleny —

nie wystarczał sam wdzięk.
Toteż Barbara Bosak nie zaw­
sze potrafiła tu znaleźć od­
powiedni wyraz aktorski.
Dość skomplikowany i nie
najłatwiejszy charakter posta­
ci Henryka — przedstawił' Ja­
nusz Sykutera. Bez przekona­
nia. Po jednej 1 drugiej stro­
nie rampy. Zaś Bronisław Cu­
dzich pokazał się w niezłym
epizodzie Obcego.

Teatr Kameralny. Henryk
Vogler „Ktoś dzwoni”. Reży­
seria: Władysław Krzemiński.
Scenografia: Jerzy Jeleńskl.
Oprać, dźwiękowe: Jerzy Ka­
szycki 1 Jerzy Atamańczuk.

O

C
o powinna dać dzisiaj matura „ogólno­
kształcąca” młodzieży? Jakie przynosi
realne korzyści poza przygotowaniem
do studiów wyższych, poza podstawami
wykształcenia ogólnego, oswojenia
■ wiedzą?

Niełatwą inicjatywę podjął parę lat temu
zespół pedagogów w Liceum Ogólnokształ­
cących im. Elizy Orzeszkowej w Warszawie.
Próbie tej dano urzędowe błogosławieństwo
i miano eksperymentu, którą jak najbardziej
lapidarnie można określić jako wychowanie
przez pracę.

Co się kryje za tym skrótem?
Liceum, o którym mowa, jest do Innych nie­

podobne. Rzecz polega nie tylko na atrybutach
zewnętrznych (pracownie przedmiotowe — zamiast
klas, kartonowe teczki z papierem kancelaryj­
nym — zamiast zeszytów, wystawy prac uczniów,
lekcje w grupach), ale przede wszystkim — na

treści, jaką wypełnione są programy.
No bo proszę tylko ocenić: stworzono wła­

sny wieloletni program powiązania nauki
z życiem. Ogólnik ten wypełniono szczegóło­
wymi planami w kilku dyscyplinach, skore­
lowanych z przedmiotami tradycyjnymi. Są
więc programy nauki gospodarstwa domowe­
go, kroju i szycia, fotografiki, motoryzacji.

Maryla

Zalejska

elektrotechniki, pielęgniarstwa. Te na oko

odległe od siebie dyscypliny skorelowano,
układając nową metodykę nauczania — za­
równo z przedmiotami „normalnymi”, obję­
tymi programem ogólnym szkoły średniej,
jak i między sobą, łącząc je wspólnymi dla
wszystkich kierunków działami, m. in. ma­
szynoznawstwem i materiałoznawstwem, kre­
śleniem technicznym, organizacją produkcji
itp. I tak np. na lekcjach gospodarstwa do­
mowego wprowadzono m. in. rysunki pro­
jektowe na temat wnętrza kuchni 1 sprzę­
tów gospodarstwa domowego, a także wia­
domości o obsłudze i konserwacji urządzeń
domowych 1 jako obowiązkowa — umiejęt­
ność napraw. Naukę gotowania związano
z chemią 1 biologią, szczególnie w zakresie
składników pokarmowych i reakcji chemicz­
nych zachodzących w procesie gotowania.

Plotki
ale

kulturalne
SZTUKA I LODÓWKA

Słynny malarz francuski Ber­
nard Buffet — wymalował jesz­
cze jako nieznany artysta ścia­
ny pewnej lodówki. Obecnie jej
właściciel chciał sprzedać osob­
no ściany lodówki, jako dzieła
sztuki. Buffet zaprotestował. Sąd
uznał również, że cała lodówka

jest nierozdzielnym dziełem
sztuki.

Zmroziło to zapędy „me­
cenasa sztuki”...

PROJEKTY

Jeden z najwybitniejszych ar­
chitektów, Le Corbusier — po­
stanowił zbudować w Szwajcarii
muzeum wszystkich zrealizowa­
nych na świecie — własnych pro­
jektów. Największe trudności ma

z... projektem muzeum

SKROMNIŚ

Ekscentryczny malarz hiszpań­
ski, Salvadore Dali — pisze
wspomnienia pt. „Pamiętnik ge­
niusz a”.

Skromny!

Mówiła Pani onegdaj do rodziców i wychowawców
o „hobby" naszych dzieci. Czyli o — zalążku jakichś za­
interesowań — na marginesie ich zajęć szkolnych. Myślę,
że było to słuszne i potrzebne zwrócenie uwagi na cało­
kształt życia dziecka. Zwłaszcza, że niestety dość często
pochłonięci pracą zawodową i społeczną — nie znajdujemy
dość czasu, aby w pełni poznać własne dziecko. Później zaś
jesteśmy mile albo niemile zaskoczeni rozwojem młodego
człowieka, na który to rozwój prawie nie mieliśmy wpływu...

Dlatego Twój apel do każdego z rodziców i wychowaw­
ców, apel o wzmożenie zainteresowań zainteresowaniami
dzieci — przyszedł w samą porę. Zwłaszcza, że nie idzie tu
o dyktowanie wyboru „hobby" dla naszych wycho­
wanków, lecz o pełne zrozumienia kształtowanie mło­
dego charakteru. Niby drobiazg, a przecież — konieczność
pedagogiczna!

Młodzi ludzie ze Studenckiego Teatru Satyryków (STS)
zademonstrowali również swe ostatnie „hobby" artystyczne.
A mianowicie: piosenki. Inscenizowane pod teatrzyk jar­
marczny z Arlekinem i Colombiną na czele. Piosenki miały
dużo wdzięku, podobnie — jak i ich wykonawcy, szczegól­
nie Elżbieta Czyżewska (urocza i bezpretensjonalna w roli
konferansjera), Anna Prucnal (Colombiną) i Krystyna Sien­
kiewicz, uosobienie dziewczęcości i kandydatka na piosen­
karkę nie tuzinkowego stylu. Można by wysunąć pretensje
pod adresem STS za zbyt woalowane inscenizacje niektó­
rych piosenek, ale po co? Spojrzyjmy więc przychylnie na

Ich „hobby". To „hobby" z ładunkiem świeżości i dowcip­
nym przymrużeniem oka.

Natomiast za dużo „przymrużeń oczu" było w Estradzie
Literackiej, która zaprezentowała program wg K. Mans­
field „Córki zmarłego pułkownika". Tym kierunkiem „hob­
by" należałoby się zająć z większą starannością artystyczną.

Popieramy za to „hobby" w odniesieniu do twórczości
Sławomira Mrożka. Nie bez pewnych zastrzeżeń w kon­
kretnym przypadku widowiska „Męczeństwo Piotra
Ohey’a" — albowiem realizacja telewizyjna co nieco zubo­
żyła kapitalny pomysł autora o tygrysie w wannie poczci­
wego obywatefa — nadając mu formy mało uogólniające.
Ten sam spektakl w krakowskiej „Grotesce" miał bardziej
szczęśliwą oprawę, pobudzającą wyobraźnię widza. Możli­
we, że widowisko kukiełkowe celniej utrafiło w ton Mrożka.
Oczywiście, podkreślam tu optykę przedstawienia. Spek­
takl TV sprzyjał smakowaniu tekstu. Przyznają, że to

zabawa nie dla wszystkich. „Hobby" z zakresu gimnastyki
intelektualnej.

Egzaminem dla hobbystów-przyrodnlków był teleturniej
„Od mrówki do słonia”. Zwyciężyła młodzież, czyli dwóch
uczniów z XI klasy. Trudno się dziwić. Ale i tak miło
stwierdzić, że przyszli maturzyści, wykazali się sporą wie­
dzą. Więc — „hobby", czy po prostu pilność?

Obyś i Ty, Pani przestrzegała pilności w swoich progra­
mach, które niekiedy grzeszą improwizacją. Nie tą z Mic­
kiewicza... BOJ.

W ten sposób prosta czynność gotowania sta­
ła się dla wielu dziewcząt spotkaniem z wie­
dzą i techniką, a równocześnie, jak wykazała
ankieta — odprężeniem psychicznym. Lekcje
kroju i szycia związano z rysunkiem tech­
nicznym, matematyką i geometrią (otrzymy­
wanie form krawieckich), z projektowaniem
tkanin 1 ubiorów, rysunkiem z natury i fan­
tazji, co równocześnie wprowadza uczennice
w różnorodność kierunków w plastyce.

Zajęcia praktyczne w zakresie elektrotechniki
zaczynają się w klasach X w grupach po 15 uczen­
nic. Od nabywania podstawowych umiejętności
dziewczęta przechodzą stopniowo do obsługi fil­
mowego aparatu projekcyjnego, prowadzenia sa­
mochodu, obsługi radiostacji krótkofalowej, roz­
kładania na elementy 1 składania radioodbiorników
1 telewizorów. Odbywają nawet praktykę w War­
szawskich Zakładach Telewizyjnych, które opie­
kują się szkolą.

Lekcje higieny I zagadnień sanitarnych, prowa­
dzono przez wykwalifikowane pielęgniarki 1 le­
karzy, przyuczają niejako do tego zawodu.
Wieńczą je egzaminy 1 praktyki w szpitalu, żłob­
ku itp.

W planach szkoły jest również kurs maszyno­
pisania 1 prowadzenia kancelarii.

Ankieta, przeprowadzona wśród uczennic,
wykazała, że śą one bardzo zadowolone
z treści i sposobów nauczania, że zdają

sobie sprawę z korzyści, jakie ono przynosi.
Co decyduje o tym stanowisku? Przecież
ilość godzin lekcyjnych jest tutaj nieco wyż­
sza niż w normalnym liceum ogólnokształ­
cącym, a — wydawałoby się — młodzież nie
pragnie dodatkowych zajęć. Tymczasem
magnes przyciągający stanowi właśnie kie­
runek szkoły zmierzającej do wszechstron­
nego rozwoju osobowości ucznia, wprowadza­
jący — bez rezygnacji z programowego wy­
kształcenia — swoistą naukę podstaw kilku
zawodów w oparciu o system nauczania pro-
1uikcyjnego.

Taka matura nie tylko pomaga sorlentowaó się
we własnych zainteresowaniach i wybrać odpo­
wiednie studia wyższe, ale także daje lepszy start
do pracy bezpośrednio po zdobyciu świadectwa
dojrzałości!
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nikt o tym nie wiedział, zarząd firmy był przeświadczony,
że walory leżą w sejfach, właściciel otrzymywał procenty,
dopiero kiedy doszło do sprzedaży, okazało się, że nie ma

czym handlować. Innym kluczowym zajęciem dziwnych
brokerów było wystawianie — dzięki dostępowi do blan­
kietów i pieczęci — i puszczanie w obieg fałszywych za­
świadczeń o złożonych rzekomo w depozyt walorach, które
nigdy nie istniały.

Specjalną i najszybciej rozwijającą się dziedziną prze­
stępczości urzędniczej w USA jest kradzież sekretów prze­
mysłowych, czasem nawet już opatentowanych, najczę­
ściej jednak w dokładnie obliczonym momencie: po ukoń­
czeniu badań, a przed uzyskaniem patentu. Zanotowano
przypadki, kiedy wartość skradzionego sekretu, mierzona
kosztem nakładów na badania, wynosiła kilkadziesiąt na­
wet milionów dolarów. Tajemnicę sprzedaje się z reguły
konkurencyjnej firmie i to na mocy prawnie włażącego
kontraktu. Okradzione konsorcjum jest najczęściej bezsil­
ne: o ile tajemnica nie była jeszcze opatentowana lub też,
jak np. plan kampanii rynkowej, nie mogła być w ogóle
przedmiotem patentu, przeprowadzenie dowodu przestęp­
stwa bywa niemożliwe. Chyba, że złodziej schwytany zo­
stanie in flagranti. Tak właśnie złapano za rękę pewnego
wyższego funkcjonariusza, który w ściśle strzeżonym po­
mieszczeniu spławiał zdobycz niezwykle pomysłowo i do­
słownie: w plastykowych opakowaniach wrzucał „toicar”
do miski klozetowej, po czym, już poza strzeżonym tere-

Jerzy Jabrzemski

KRAJ BOGATY, ALE...

ka, którą tama miała spię­
trzyć... zniknęła (podobnie
jak i główny inżynier bu­
dowy, który na niej jed­
nak nieźle zarobił)...

Jeden z potentatów han­
dlu argentyńskiego, Beren-
baum, uciekł do Urugwaju,
defraudując 9 milionów
dolarów..,

Krzysztof Wolicki
USA

PORADNIK KANCIARZA
Jeśli ktoś zapyta dziś, w jakiej dziedzinie gangsterstwo

W Ameryce prosperuje najlepiej, odpowiedź rozczaruje nie­
wątpliwie zwolenników romantycznej legendy. Hazard, nar­
kotyki, domy publiczne, handel żywym towarem, kidnaper-
stwo? Owszem, wszystko to jest, co pewien czas wybucha
jakaś afera i prasa ma o czym pisać. Prawdziwe jednak,
wielkie interesy gangster amerykański robi dziś tam, gdzie
w ogóle robią interesy normalni ludzie: w bankowości,
przemyśle, handlu.

'Amerykańskie towarzystwa ubezpieczeniowe wydają,
wśród wielu innych, również polisy zwane fidelity In­
surance — ubezpieczeniem od nadużycia zaufania. Korzy­
stają z nich firmy obawiające się kanciarstwa własnych
funkcjonariuszy. Od roku 1945 roczne sumy odszkodowań
wypłacanych posiadaczom takich polis wzrosły trzykrotnie:
w 1961 r. „wierni funkcjonariusze” nacięli swych (tylko
ubezpieczonych!) pracodawców na ponad miliard dola­
rów w żywej gotówce, nie licząc łapówek, kradzieży sekre­
tów przemysłowych itd. Fachowcy z policji i firm detekty­
wistycznych zgodnie opiniują, że taki wzrost przestępczo­
ści urzędniczej związany jest właśnie z masowym „prze­
kwalifikowaniem” band gangsterskich.

Głośno zaczęto o tym mówić zwłaszcza w ostatnich mie­
siącach, po krachach giełdowych na Wall Street, kiedy wła­
dze federalne wzięły pod lupę dossier personalne wielu firm
brokerskich. Okazało się bowiem, że handel papierami war­
tościowymi był ulubioną dziedziną działalności gangsterów
z kwalifikacjami. W dwóch poważnych firmach broker­
skich wyszły na jaw kradzieże powierzonych w depozyt
walorów na sumę 1,4 miliona dolarów. Do momentu krachu

nem, łowił go w rurze odpływowej na specjalnie zainsta­
lowaną siatkę...

Business is business: zarabiać można również na złodzie­
jach. Popularne w USA firmy tzw. management engineening,
to znaczy konsultantów od zagadnień organizacji kierow­
nictwa coraz częściej podejmują się śledzenia przestępczo­
ści przemysłowej.

Najbardziej widocznym
znakiem trwałego kryzysu
w Argentynie są sklepy.
Zarówno te małe na‘ przed­
mieściach, jak i te luksu­
sowe na Santa Fe, Esme-
raldzie, Floridzie czy Mai-
pu. Towaru mnóstwo, wiel­
kie napisy, hałaśliwe me­
gafony reklamują zniżkę
cen, nawet... likwidację
sklepu. Wszędzie pustki.

I Sprzedających jest więcej
niż kupujących..’.

W ciągu ostatnich 12 mie­
sięcy nastąpił wzrost kosztów

utrzymania o 21 proc., pod­
czas gdy zarobki wzrosły mi­
nimalnie. Peso wciąż spada,
a wahania na giełdzie między
monetą argentyńską i dolarem

zaznaczają się dosłownie co

godzina. Spekulacja na tej
zmianie to chyba jedyny „ko­
rzystny interes”...

Argentyna to jednak bo­
gaty kraj... Przeciętny do-

| chód narodowy na głowę
mieszkańca jest tu najwyż­
szy w całej Ameryce Ła­
cińskiej i wynosi prawie
450 dolarów (oczywiście,
w rozdziale jego są olbrzy­
mie dysproporcje). Pro­
dukcja przemysłowa wzra­
sta (np. w 1961 r. 'podwo­
jono wydobycie nafty),
chociaż — poza przemy­
słem samochodowym i czę­
ściowo chemicznym — jest
wciąż oparta na bynaj­
mniej nie nowoczesnej ba­
zie maszynowej.

Na każdym kroku spotyka
»ię tu przejawy olbrzymiego
marnotrawstwa. Wychodząc
rano na ulice widzę na jezd­
niach przed restauracjami czy
hotelami setki bułek i sterty
pieczywa. Choć mięso droże­
je, w dalszym ciągu z kupo­
wanego 1 kg spożywa się tyl­
ko najlepszy kawałek — ma­
ksimum 20-deko wy.

ZAGRAŻA BEZROBOCIE
— Czy pan wie, że Ar­

gentynę uważano w 1946 r.

Iza bankiera Europy? Po
zakończeniu wojny świat
był winien temu krajowi

ponad 3,5 miliarda pesos.
Tymczasem obecnie — tyle
samo wynosi... zadłużenie
rządu argentyńskiego za

granicą.
Mój rozmówca, inż. R.

Polak, już od kilkunastu
lat przebywa w Buenos
Aires, dokąd przyjechał z

Włoch. Pracuje w zakła­
dach Fiata, które w 80
proc, obsadzone są przez
inżynierów, techników i
robotników z polskiej emi­
gracji (podobnie' zresztą
jak i fabryki Forda). Na­
sza emigracja liczy tutaj
ogółem ok. 80.000 ęsób.

Jedziemy (oczywiście
Fiacikiem) przez przemy­
słową dzielnicę Avellane-
da. Kominy wielu fabryk
nie dymią, przed zamknię­
tymi bramkami gromadzą
się pozbawieni pracy ro­
botnicy.

— W czerwcu rozmiary ban­
kructwa firm handlowych do­
sięgły przeszło 2 milionów pe­
sos — mówi inż. R. — po raz

pierwszy od 30 lat Argentynie
poważnie zagraża bezrobocie.
W ciągu ostatnich dwu mie­
sięcy utraciło pracę ponad 120

tys. robotników w samym
Buenos Aires. Kapitaliści ar­
gentyńscy nie mają zaufania
do przyszłości swego kraju.
Jeżeli nie są pewni, że zaro­
bią na Jakimś interesie 70

proc, (i to w krótkim czasie),
nie biorą się za niego w o-

góie. A kapitał wolą ulokować
w bankach zagranicznych.

BAŁA

Mam przed sobą doku­
menty BAŁA (Stowarzy­
szenie Przedsiębiorstw dla
układów z Ameryką Łaciń­
ską — Business Association
with Latin America). In­
stytucja, powstała z inicja­
tywy Departamentu Han­
dlu Stanów Zjednoczonych,
ma za zadanie pomagać
przy zahamowaniu wciąż
gwałtownej ucieczki kapi­
tałów przede wszystkim z

Argentyny, a w mniejszym

Brigitte
Bardot zaan­

gażowała kilku clo-
chardów, by zbiera­

li w jej ogrodzie szpil­
ki i odłamki szkła, któ­
re nieznani sprawcy
przerzucają całymi wia­
drami przez mur. Ten
„miły” zwyczaj zapano­
wał, gdy w gazetach na­
pisano, że Bardot lubi
biegać boso po ogrodzie.

*

Willy Brandt, bur­
mistrz zachodniego Ber­
lina, nauczył się od A-
merykanów sposobów
zdobywania popularno­
ści. Na ostatnim spotka­
niu socjaldemokratów
w Berlinie, polecił roz-

przedaw.ać pośród
swych partyjnych ko­
legów książeczki z bo-

ZSRR

POWRÓT

Niedyskrecja
światowe

nami po 25 marek. Je­
den z bonów służył jako
karta wstępu do nocne­
go lokalu, słynnego z

pokazów strip-tease.
Podobno miały powo­
dzenie wśród przyby­
szów z prowincji.

*

88 - letni Somerset
Maugham pisze w swych
pamiętnikach nie tylko
o przeszłości swej żony,
ale także o swej dzia­
łalności jako agenta
wywiadu brytyjskiego
w czasie pierwszej woj­
ny światowej.

*

To już prawdziwa
niedyskrecja: uczestni­
czący w rzymskim so­
borze ojcowie, chwalą
sobie bardzo bar kawo­
wy, zainstalowany w

bazylice, z którego chę­
tnie korzystają. Skarżą
się natomiast na skrom­
ne rozmiary urządzeń
higienicznych, co zmu­
sza ich do długiego wy­
czekiwania w Kolej­
kach.

'Przed kilkoma dniami Lefer Szepielejew został dziad­
kiem. Synowa obdarzyła go zdrowym, pulchnym wnu­
kiem.

Zdarzenie błahe na pozór, nie miałoby żadnych szans

odnotowania aż w prasie innego ^raju, gdyby nie spe­
cyficzne warunki towarzyszące temu wybitnie rodzin­
nemu świętu. Szepielejew-wnuk jest pierwszym dziec­
kiem w geneaologii tego klanu od 250 lat, które uro­
dziło się na rosyjskiej ziemi.

Wywędrowali z całą, parotysięczną grupą „buławiń-
ców” do Turcji dawno, dawno temu, kiedy nic jeszcze
nie zwiastowało zmiany formacji społecznej w ich ojczy­
źnie. Był to początek XVIII wieku, dogasało właśnie,
krwawo stłumione powstanie Kondratija Buławina. Car­
skie oddziały przeczesywały lasy w poszukiwaniu resztki
rebeliantów — bez rezultatu. Przyjaciel i współpracow­
nik nieszczęsnego atamana, który porwał się na władzę,
zebrał niedobitki i wraz z rodzinami przeprawił je przez
granicę do Turcji. I tu zostali, zdawałoby się na zawsze.

Żyli w maleńkiej wiosce niedaleko wybrzeża Morza
Marmara, trudnili się pracą na roli i rybołówstwem.
Nazwę wioski przywieźli ze sobą, tureckie natomiast
były woły przeznaczone do orki, socha i płachta, z którą
nie rozstawali się do ostatnich czasów, siejąc i orząc jak
to drzewiej bywało. Nie utrzymali nawet nazwisk. Przed
czterdziestu laty władze tureckie przechrzciły ich na

własną modłę. Bielików został Barołem, Saniczew —•

Akelem, Byrykin — Birajem. Nie ostała się w tym cza­
sie zapędom asymilacyjnym także nazwa sioła, w któ­
rym mieszkali. Zaawansowało z turecka na Kodża-Gel,
co się tłumaczy jako Wielkie Jezioro, ale o pochodzeniu
mieszkańców nie mówi nic, W końcu zabroniono uży­
wania języka przodków.

Ale oni — z ojca na syna, przy coraz szczelniej zam­
kniętych drzwiach uczyli się na psałterzu rosyjskich
słów. Mówią językiem płynnie wszyscy, choć wielu czyta
i pisze — słabo zresztą — tylko po turecku. Mowa ich
co prawda daleka jest od współczesności, zawiera zwro­
ty i określenia sprzed wieków. Tak, jak gdyby u nas

w Polsce współczesnej spróbował ktoś posługiwać się
językiem biblii księdza Wujka.

Wrócili do kraju ostatnio — czuli, że można już wró­
cić spokojnie. Witano ich po gospodarsku Chlebem i so­
lą, pionierzy — kwiatami, starsi — winem, władza ra­
dziecka szansami ludzkiego bytowania. Dostali pracę,
pieniądze na zagospodarowanie się, kredyt na budowę
domków i — zwykła rzecz — Drawo do nauki bez ogra­
niczeń.

Mat’ Rassija — to były pierwsze słowa, którymi na

kolanach pozdrawiali ojczysty kraj brodaci i nędzni, na

podobieństwo swych pradziadów, jak ze starej ikony wy­
jęci potomkowie zbuntowanych niewolników sprzed 250
lat.

Dziś już zaczynają próbować swych sił na traktorze.
(21)

N
ie tylko my, ale również
i nasi południowi

sąsiedzi intensywnie ko­
pią, aby doszukać się
śladów początków swej
państwowości. Ostatnio

CSRS ma do odnotowania duży
sukces w tej dziedzinie: archeolo­
dzy trafili na Morawach na dobrze
zachowane fundamenty kościoła z
IX wieku. W całkiem dobrym sta­
nie znajduje się posadzka tej naj­
starszej czeskiej budowli sakralnej.

*

Specyficzną cechą bardzo stare] 1 bar­
dzo bogatej literatury CHIŃSKIEJ jest
brak jakichkolwiek książek przeznaczo­
nych dla dzieci i młodzieży. Start w tej
dziedzinie nastąpił dopiero w XX wie­
ku. Obecnie nadrabianie zaległości
odbywa się tym sprawniej, że jednym
z najpopularniejszych bajkopisarzy jest...
urzędujący wiceminister oświaty.

*

Z pewną zazdrością można prze­
czytać w statystyce oficjalnej BUŁ­
GARII, że w ciągu ostatnich 10 lat
ilość hoteli w tym kraju podwoiła
się, a ilość miejsc hotelowych na­
wet wzrosła trzykrotnie. Co cie­
kawsze, z 810 nowych hoteli aż 510
powstało na wsi tj: ściślej przy szo­
sach, i drągach. Specjalnością buł­
garską jest również budowa na

wsiach po.ważnych .obiektów prze­
mysłowych.'

*

Ministerstwo oświaty NRD, wybitni
naukowcy — specjaliści, nauczyciele 1

reprezentanci przemysłu głowią się o-

becnie nad sposobem polepszenia metod
nauczania matematyki w szkołach. Za­
mierza się zmienić całkowicie sy.stem
kształcenia nauczycieli, metodykę wy­
kładów, podręcznik 1 programy. Przy­
czyna 1 cel: zbyt niski poziom przy rów-

5
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noczesnej potrzebie bardzo wysokich
kwalifikacji w pracy.

*

Była sobie niewielka rzeczka Ra-
kacza w Borsod, północnym okręgu
WĘGIER ale nie pozostawiono jej
w spokoju. Niedawno zakończono
budowę tamy, Rakacza spiętrzyła
się w całkiem efektowny zbiornik •

pojemności 5 milionów m. wody
(patrz zdjęcie), 50 tysięcy miesz­

kańców okolicznych wsi i pobliskie
kopalnie czerpią już codzienną ko­
rzyć z tej inwestycji.

4
Folklor urósł w RUMUNII do rangi

obiektu badań całej sieci Instytucji.
Aby zwiększyć jeszcze kadrę kwalifiko­
wanych badaczy wprowadzono etnogra­
fię do programu wydziału geografii 1

historii, zaś kursy folkloru na wydział
filologiczny 1 do Instytutów pedagogicz­
nych.

Na Inny sposób uczy się folkloru mło­
dzież w konserwatoriach muzycznych 1

plastycy w akademiach.

V
KOREA nigdy nie należała do

państw przodujących w dziedzinie
przemysłu, a i teraz o industriali­
zacji KRLD nie wie się zbyt wiele.
Tymczasem Koreańczycy zdołali
zbudować 5 wielkich hut, 12 zakła­
dów budowy maszyn, 10 wielkich

fabryk włókienniczych i 21 dużych
elektrowni. Wyspecjalizowali się też
właśnie w urządzeniach elektrycz­
nych czego najlepszym dowodem są
kontrakty handlowe na ich wywóz
do 40 krajów na całym świecie.

4
Równi© sielsko wyobrażamy sobie De­

mokratyczną Republikę WIETNAMU.

Tymczasem DRW posiada 30 kopalń sa­
mej miedzi, jedną z największych na

świecie kopalnię cyny, a na ,,dodatek”
kopalnie boksytu, żelaza, srebra, rtę­
ci, antymonu, wolframu 1 azbestu.

już stopniu z Brazylii i We­
nezueli, do zachodniej Eu­
ropy, USA czy Kanady.

BAŁA pragnie udowodnić

społeczeństwu Argentyny, że

obywatele tego kraju, zamiast

Inwestować u siebie, lokują
miliony dolarów za granicą.
BAŁA posiada dane o „kon­
tach specjalnych” w bankach

Szwajcarii, Francji 1 Kanady.
Posiadaczami takich kont jest
wielu przedstawicieli argen­
tyńskich sfer rządowych i fi­
nansowych. I podobno, według
materiałów zebranych przez

BAŁA, kapitał argentyński u-

mieszczony w bankach zagra­
nicznych przekracza za­
dłużenie rządu.

KTO KRADNIE?
— Argentyna to bogaty

kraj, co w dzień rozkradną,
w nocy odrośnie — z tym
powiedzeniem spotykam się
tu bardzo często.

Kto kradnie?

Niegdyś nazywano osta­
tnie lata rządów Perona

„festiwalem grabieży”. To

przecież Peron za grube
miliony dolarów wykupił
kolej z rąk Anglików, nie

bacząc, że w dwa lata póź­
niej wygasała umowa 1

państwo przejęłoby koleje
za darmo. No, tak, ale
wówczas milionowa „pro­
wizja” nie poszłaby do kie­
szeni dyktatora...

Później uznano za szczyt
korupcji rządy prezyden­
ta Frondiziego. Spotkałem
się ze stwierdzeniem, iż

podczas gdy za czasów Pe­
rona kradł tylko Peron, je­
go rodzina i góra partii, to

za Frondiziego wszyscy
kradli. W każdym razie
Frondizi przeprowadził to,
co nie udało się Peronowi:

wyprzedał firmie Standard
Oil bogactwa naftowe kra­
ju;

A dziś?
Oto garść wiadomości z

prasy 1 radia z ostatnich

kilku dni.

Komisja Banku Państwa
w kolejnym raporcie przed­
stawiła nowy wykaz firm,
które uzyskały nielegalnie
lub nieformalnie pożyczki
w tym banku na miliono­
we sumy dolarów. Jeden
z dyrektorów Banku, Bar-

netto, znalazł azyl w Uru­
gwaju. Dalsze dochodzenia

trwają...
Nowy prefekt policji w

Cordobie podał do wiado­
mości, że zeszłoroczny na­
pad na bank w tym mie­
ście 1 kradzież sztab złota

zostały dokonane przez po­
przedniego prefekta policji
w porozumieniu z głównym
kasjerem banku...

Po wybudowaniu super-
kosztownej tamy pod Men-

aozą, okazało się, że rzecz-

Problemiki

ORDERY
NRF

Znamy to, prawda: piękne
wymyślne mundury, rzędy
odpowiednio wysokich orde­
rów... No tak, zamiłowanie do
munduru i świecidełek na

nich, mieli poniektórzy Niem­
cy zawsze. Choćby Goering.
Nie są od nich wolni także o-

becnie. Widocznie niektóre
skłonności chodzą w parze. Bo
awantura w Bonn na tle or­
derów zdarzyła się nie tak
dawno. Wtedy wyłonił się
problemik: co komu przyna­
leży.

W Bonn oczekiwano wyso­
kiego gościa. Tym razem był
nim Philibert Tsiranana, pre­
zydent wcale wielkiej wyspy
Madagaskar, która nie tak
dawno odzyskała od Francji
i pod jej łaskawym nadal
protektoratem, niepodległość.
Każdy gość z Afryki, jest
witany w Bonn z otwartymi
ramionami. Nie omija się ża­
dnej okazji, aby umocnić
własne interesy na tym kon­
tynencie. Pamięć o posiadłoś­
ciach kolonialnych, nie dają
się tak łatwo wymazać.

Jak to zwykle przy takich
okazjach, miano z obu stron

wymienić odpowiednią porcję
orderów. W miarę wagi i go­
dności. Rzecz była uzgadnia­
na między urzędnikami pro­
tokołu dyplomatycznego obu
krajów, już na długo przed
zapowiedzianą wizytą. Prezy­
dent Tsiranana okazał goto­
wość zawieszenia na szyi pre­
zydenta Lubke insygniów
Wielkiego Krzyża Madagaska­
ru rzecz jasna w zamian za od­
znaczenie równego stopnia,
jakim dysponuje Republika
Federalna. Ponieważ o Liib-
kem nawet na Madagaskarze
nie mają zbyt wysokiego
mniemania, Tsiranana okazał
gotowość podobne insygnia
wręczyć również Adenauero-
wi, chociaż według ordero­
wego kodeksu to wysokie od­
znaczenie malgaskie przysłu­
guje tylko faktycznym gło­
wom państwa. i

Urzędnicy bańskiego minis­
terstwa mieli jednak wątpli­
wości. Jeśli Adenauer, to tak­
że Gerstenmaier, przewodni­
czący Bundestagu, który w

protokole dyplomatycznym
zajmuje drugie miejsce, przed
Adenauerem. No i dalej —

skoro Gerstenmaier — po­
myślał sam minister Schroe­
der, to on także dorósł do
Wielkiego Krzyża Madagas­
karu. Schroder, któremu pro­
ponowano nieco niższy sto­
pień tego samego malgaskie-
go orderu, postawił sprawę
ostro: „Poniżej Wielkiego
Krzyża nie bawię się”.

I nie bawił się. Ponieważ
malgascy urzędnicy nie zgo­
dzili się na zrobienie wy­
jątku dla Schroedera, pan
minister opuścił Bonn na czas

wizyty prezydenta Madagas­
karu.

Powiecie głupstwo, dro­
biazg, słabostka. Czy jednak
chodzi tylko o świecidełko?
W umiłowaniu takich świeci­
dełek często kryje się coś
więcej. Mieliśmy przykłady-...

u

B
liskie sąsiedztwo Anglii i NRF — dwóch
wysoko uprzemysłowionych krajów, będą­
cych chłonnym rynkiem zbytu dla artykułów
pochodzenia rolniczego, stanowi główny bo­
dziec systematycznego wzrostu i doskonale­
nia produkcji gospodarstw duńskich farme­

rów. Duńskie masło, sery, jaja, bekon i inne pro­
dukty pochodzenia zwierzęcego, przypadły do gu­
stu, zwłaszcza obywatelom mglistego Albionu. Mi­
mo nieustannej konkurencji tańszego nabiału i mię­
sa, pochodzącego z odległych krajów Common-
wealthu, duńskie produkty biją wszystkie inna
najwyższą klasą jakości.

Ale, wysoki eksport powoduje ograniczenie spo­
życia masła w kraju. Duńczycy jedzą coraz wię­
cej margaryny. Propaganda konsumpcji tłuszczów
roślinnych jest w tym kraju nadzwyczaj rozwi­
nięta.

Bieżący rok przyniósł jednak gospodarce duń­
skiej niespodziewane trudności. Bezpośrednią ich
przyczyną są krociowe wydatki tego małego kraju
na zbrojenia, a ściślej mówiąc, wkład-haracz, ja­
kiego zażądali wielcy sojusznicy z tytułu udziału
Danii w NATO.

Członkostwo w Pakcie Północno-Atlantyckim
kosztować ma Duńczyków w roku bieżącym i naj­
bliższych dwóch latach dodatkowo 375 min koron!

Proponowano ogłosić I subskrypcję narodowej
pożyczki, jednak rząd duński, mający już 1 tak
kłopoty finansowe w związku z ujemnym bilan­
sem handlu zagranicznego, uciekł się do bardziej
drastycznych posunięć. Począwszy od 1 sierpnia
podwyższono o 9 proc, podatek obrotowy od wszys­
tkich transakcji hurtowych artykułami przemysło­
wymi. Spowodowało to gwałtowną podwyżkę deta­
licznych cen wyrobów przemysłowych. Ceny te

wzrosły średnio w skali kraju o 10—15 proc, a ce­
ny tekstylii — nawet o 25 proc. Jednocześnie pod­
wyższono opłaty komornego — przeciętnie o 15 proc.

Znajomy dziennikarz z redakcji dużej prowin­
cjonalnej gazety „Aarhus Stiftstidende” nie taił
w rozmowie ze mną swych obaw co do dalszych
podwyżek cen. Opowiadał o strajkach, jakimi za­
reagowali na te posunięcia rządu robotnicy kilku
fabryk w Aarhus oraz stoczniowcy z Aalborga
i wielkiej stoczni Burmeister-Wein w Kopenhadze.

Żądanie podwyżki płac dla zrekompensowania
spadku siły nabywczej ludności jest powszechne.
Nie wystarczy bowiem tylko nieznaczne podniesie­
nie dodatków rodzinnych oraz rent starczych i in­
walidzkich.

Nowy cios gospodarce duńskiej, a ściślej biorąc,
duńskiemu eksportowi rolnemu, zadały kraje sto­
warzyszone we Wspólnym Rynku. W momencie
kiedy zbliża się termin odnowienia przez Danię
wieloletnich umów handlowych z największymi

odbiorcami płodów rolnych, kraje EWG wprowa­
dziły w życie część porozumień brukselskich, któ­
re przewidują ograniczenie importu tych artyku­
łów z krajów pozostających poza EWG. Stawki
celne na jaja, żywiec, mięso wieprzowe i drób zo­
stały podniesione o 30 proc. Ucierpiał na tym prze­
de wszystkim eksport tych artykułów z Danii do
NRF i Włoch. Według obliczeń duńskich ekonomi­
stów, posunięcia celne krajów EWG zagroziły eks­
portowi rolnemu utratą 600 min koron w skali
rocznej!

Zapowiedzią jeszcze dotkliwszych strat stało się
podjęcie przez Anglię rokowań o przystąpienie do
Wspólnego Rynku. Utrata rynku zbytu po drugiej
stronie Morza Północnego byłaby dla duńskiego
eksportu płodów rolnych czymś w rodzaju techni­
cznego nokautu. Powstawszy z desek tego gospo­
darczego ringu, bekonowo-maślany zawodnik mu-

siałby szybko zgłosić swój akces do EWG, a Duń­
czykom do tego nie pilno, zważywszy, że we Wspól­
nym Rynku rej wodzą Francuzi i Niemcy, sami
mający trudności w rolnictwie.

Jakie znaleźć wyjście z obecnych tarapatów?
Komunistyczna Partia Danii w ogłoszonej niedaw­
no deklaracji widzi to wyjście w wystąpieniu Danii
z NATO i skierowaniu eksportu, zwłaszcza w je­
go przemysłowej połowie na rynki Europy wschod­
niej.

Jan Kowalczyk | DANIA |

DZIURKI W SERZf



Nr 274 (4503) GAZETA KRAKOWSKA Str. Z

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. wyciska się z owoców, 4. jedna z naj­

większych wysp japońskich, baza wojskowa USA, 10. wy­
lew krwi do tkanki mózgowej, 11. rezerwat leśny War­
szawy, 12. druk wykonany techniką wklęsłą, 13. ma

szczeble, 15. znajdziesz na dnie naczynia, 17. dziewczynka
z elementarza, 18. dosyć!, 22. podbija serca niewieście,
23. dawna miara długości w wielu krajach, 25. chłop­
ski bywa prosty, ale zdrowy i trzeźwy, 28. kolor jasno-
czerwony, 29. duma lisiego rodu, 31. duży ptak wodny,
żywiący się rybami, 33. tyfus, 34. mocny napój alkoholo­

wy, 35. piąte u wozu jest zbyteczne, 36. jedna z hazafr
karalucha, 37. słynny polski bokser zawodowy okresu
międzywojennego.

PIONOWO: 1. produkt zastępczy, w gorszym‘wydaniu,
2. król Itaki, główny bohater „Odysei” Homera, 3. po­
gardliwa nazwa księdza, 5. jednostka ciężaru używana
w jubilerstwie, 6. rodzaj uchwytu metalowego, 7. przy­
słówek, 8. też alkohol, więc nie pij, 9. skrót na recepcie
wyznaczający jednakowe iości składników lekarstwa, 14.
likier kminkowy, 16. twórca znanego polskiego chóru re-

welersów, 19. owoc wielonasienny, 20. czerwony, smacz­
ny i zdrowy, 21. lubią Włosi, 24. szpik kostny, 26. kolo­
nia kilku domów, 27. barwa twarzy, 28. mocna, gęsta tka­
nina bawełniana, 30. miasto obwodowe niedaleko Mo­
skwy, 31. czasem tylko kończy partię szachową, 32. duże
miasto w Iranie.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji
do dnia 26. XI. br. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie „Krzyżówka z nr 274”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 262

POZIOMO: 1. sak, 4. bratowa, 10. Ikar, 11. kabel, 12.
nit, 13. ostryga, 15. Atos, 17. Zan, 18. tara, 21. gniazdo,
23. ansa, 26. Rut, 28. knur, 29. szparag, 31. iwa, 32. Adana,
33. acan, 34. salonka, 35. akt.

PIONOWO: 1. Sinatra, 2. Akita, 3. katorga, 5. akta,
6. Tern, 7. oby, 8. Wega, 9. Ala, 14. szpalta, 16. San, 19.
konnica, 20. gwarant, 22. Dak, 24. suwak, 25. uzda, 26.
rano, 27. Uran, 29. sas, 30. pal.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 262, z dnia

3/4 listopada 1962 nagrody książkowe otrzymują:
S. Machnik, Kraków, Długa 86/1, M. Herod, Nowa Huta,
Osiedle na Skarpie, bl. 30/7, W. Dużj’k, Kraków, Koś­
ciuszki 48/9, E. Giermasiński, PSO Klikowa, A. Klasiń-
ski, Kraków 28, Os. Kolorowe 18/16, E._ Makarewicz,
Oświęcim, Słowackiego 31/7, K. Pasternak, Wadowice,
Obr. Stalingradu 68, E. Herduś, Nowa Huta, Os. Zielo­
ne 2/6, B. Włodek, Kraków, Zdrowa 18/5, W. Gancar­
czyk, Kraków, Raszewska 12.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

Był
sobie raz pewien niedź­

wiedź. I zdarzyło się, że
maleńki komar ugryzł
króla puszczy — w sam

nos. Wściekły niedźwiedź za­
mruczał w złości:

Cozaczasy!Itomabyć
szczęśliwe życie? Przeklęty
ród komarzy pozwala sobie za

wiele, bo chce udowodnić, że
najważniejszy z owadów. Co
tam z owadów — w ogóle ze

wszystkich stworzeń. A zwie­
rzęta7 Też dobre. Uszy po so­
bieinic.Atomasięnazy­
wać las? Cztery drzewka na

krzyż — zawracanie głowy.
A. Zacharów

NIEDŹWIEDŹ?
Cbajka nie bajka)

Ptaszki. Jest o czym mówić!
Skrzydełkami trzepoczą! Jak
już takie nic umie się utrzy­
mać w powietrzu to myśli,
że mu wszystko wolno. Z tym
powietrzem —Także przesada.
Atmosfera? Oddychać na zie­
miniemaczymizaraz—
atmosfera. Cała ziemia też. do
kitu —planeta od siedmiu bo­
leści. Czemu taki nędzny twór
ma się kręcić wokół słońca?
Znalazła sobie kaganek nie-
dowarzony na peryferiach
galaktyki...

Zresztą — jaka tam galak­
tyka? Koń by się uśmiał. Co
za idiota wpuścił to-to do
Kosmosu? I w ogóle ważna
mi historia: Kosmos! Co w

nim mądrego7 Jeden j e-

d y n y niedźwiedź na cały
wszechświat! (tłuTrli Z)

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „ZJEDNOCZENIE”
w Zembrzycach, ul. Kolejowa 58, pow. Sucha,

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na zwózkę 50 m’ dłużycy bukowej, z lasów
państwowych t. zw. Chełmu (Stryszów).

Termin składania ofert upływa z dniem 25
listopada 1962 r.

Termin dostawy dłużycy — do dnia 30 listo­
pada 1962 r., do tartaku w Tarnawie Dolnej.

Bliższych informacji udziela Zarząd Spół­
dzielni ,.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 listopada
1962 r., o godzinie 12. w biurze Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta bez podania powodów. K-10119

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZOOTECHNIKÓW lub ROLNIKÓW z wyż­
szym lub średnim wykształceniem — na sta­
nowiska kierowników i zootechników w pod­
ległych tuczarniach — zatrudnią Zakłady
Tuczu Przemysłowego — Kraków, Rynek GL
nr 15. K-10121

JózefAndrzej Frasik

krakowska,
Och popijbraty i anioły,
padalce od prawego skrzydła,
już mi na amen zbrzydła
godzina piąta rano

w ulicy nakrapianej,
w ulicy Góry-Doły.

Swój gość, Wieczorek, renciarz-stróż,
pierwszy w ulicy wstaje,
ubiera swojskie gronostaje:
celtowe portki a w nich nogi,
na nogach guzy i odciski —

no i w poranne wodotryski
lśni podwawelski gród,

I mleczarz, rachmistrz nieomylny,
przed oknem już flaszkami dzwoni
i rączy zwierzyniecki konik.
z jarzyną postukuje furką
jakby przyjechał lajukurką
gdzieś z Pokrzywnicy lub z „Mogilny”.

Za nim, jak gdyby z nocnej szychty,
schrypli, nadranni weselnicy,
bez nut, z harmonią, jak z Kolberga,
niosą już dumkę ku ulicy
gdzie stróż Wieczorek na wiaderkach
(choć perkusistą nie był nigdy)
w ulicy nakrapianej gra...

'Jest już i wóz co śmieci garnie,
wdzięk — parowozik, głośny, dymny —

już też i oni w czas nadranny,
kiedy pogasną już latarnie —

przyszli — i wychylili w sieni—<
(czy mieli z sobą, czy skądś „wzięni”)
lecz po co o tym takie hymny,
po co się w to wszystko miesza,
w to całe lelum i polelum:
stary dostojny dzwon z Wawelu,
no i ta sławna nasza wieża,
ten hejnał z wieży Marii-Panny.

Polacy z Johannesburga
W Afryce Południowej

przebywa 4.000 Polaków a

w samym Johannesburgu—
700. W stolicy znajdują się
takie organizacje jak Zwią­
zek Osadników, Związek
Inżynierów, Klub Polski,
które skupiają Polaków.
Dzieci polskie mogą uczęsz­
czać do własnej szkoły
prowadzonej od lat przez
p. Żylińską. W Domu Pol­
skim odbywają się wieczo­
ry literackie, wystawy,
koncerty i zebrania towa­
rzyskie. Żony Polaków,
będące cudzoziemkami, u-

czą się chętnie polskiego
języka oraz uczęszczają na

■kursy gotowania według
kuchni polskiej. Działa
wreszcie „Polski Teatr
matorski w Afryce”,

Czczq pamięć
polskich lotników

Podczas II wojny świa­
towej załoga polskiego sa­
molotu została zestrzelona
nad Villers la Ville. Bel­
gowie z gminy Villers u-

czcili pamięć poległych
wystawiając im pomnik,
na którym wyryto nazwi­
ska poległych pięciu lotni­
ków: Zdzisława. Pieczyń­
skiego, Wacława Rybaka,
Edwarda Kowalskiego, Ste-

fana Ferenca i Wincentego
Garbacza. Polacy z pobli­
skiego Charlerci odwiedza­
ją rokrocznie to miejsce
w dniu tragicznej rocznicy.

„Trwałe obywatelstwo'*;•
w geografii świata

O zasługach Polaków w

dziedzinie odkryć nauko­
wych 1 geograficznych

A-

świadczą polskie .nazwy,
które zyskały trwałe oby­
watelstwo w geografii
świata. Przytaczamy mniej
znane. W Południowej A-
fryce, niedaleko Pretorii

znajduje się osiedle Polo­
nia założone przez Pola­
ków. Na Saharze, u stóp
Ahaggar Istnieje „Fort
Motylińskiego". Na Alasce,
w dolnym biegu rzeki Yu-
kon, leży wieś indiańska
o nazwie Kosarzewski. W
Kanadzie, w prowincji On­
tario, położone są osady
„Wilno” i „Kaszuby” a. w

prowincji Óuebec jest Je­
zioro Obalskiego ku czci
jednego z budowniczych

Tak to w ulicy Góry-Doły
dzieli się zaczyna i mozoły —»

i o nim wierszem opowiada
Ulicy Nakrapianej ballada...

październik, 1362

■ &;■

i I/a

U
rodziła się dnia 4 marca 1819 r.

w Warszawie. Wcześnie osierocona
przez matkę, wychowywała się wraz
z licznym rodzeństwem u krewnych
na Podlasiu. Posiadając wybitne zdol­
ności literackie i zamiłowanie do na­

uki, zmuszona była przez sześć lat przebywać
na warszawskiej pensji, przygotowującej
dziewczęta, przede wszystkim do obowiązków
gospodyń domowych — a potem odbywać
„studia" w Instytucie Guwernantek, jedynej
w owych latach wyższej szkole dla kobiet.

W 19 roku życia, jako nauczycielka mło­
dych Zamoyskich, wyjechała do Francji
i tam dzięki pomocy brata, emigranta z 1831
reku, dwa lata poświęciła na intensywne
samokształcenie.

Po powrocie do kraju podejmuje pracę
pedagogiczną w Poznańskiem, a następnie
w Galicji i Królestwie. Obowiązki nauczy­
cielki łączyła z powinnościami działaczki
społecznej. IV bezinteresownym poświęceniu
się dla drugich i dla idei widziała jedyną
możliwość pełnego, radosnego życia,- które
unicestwia płytkie samolubstwo i egoizm.
Przeświadczeniu temu była nie tylko , wier­
na przez całe życie, lecz dała mu również
wyraz w wielu utworach.

Niestrudzenie do końca życia walczyła pló-
ręm o wychowanie kobiet. Przewodziła gro­
nu kobiet warszawskich „Entuzjastek", dzia­
łających w latach 1841—50, które domagały
się równouprawnienia, wyższego wykształce­
nia i praw do pracy zarobkowej.

Należała do ludzi nie uznających kompro­
misów. Jej demokratyczne zasady skłoniły

i®

pierwszej linii kolejowej
przez tę ziemię.

Miasto Toronto nazwało
jeden ze swych parków
„Parkiem Gzowskiego”. W
Manitobie istnieje Jezioro
Młynarskiego, który pod­
czas II wojny zginął ratu­
jąc kolegę. W USA znaj­
duje się kilkadziesiąt miej­
scowości o nazwach pol­
skich m. in. Pelpiny, Choj­
nice, Tarnowy, Nawet na

Jedna x nile

Johannesburgu.
Centrum prze­
mysłowe — peł­
ni kontrastów:

tu spotyka się Antarktydzie groźna skała
stara i ------

Afryka.
nowa nosi nazwę Nunatak Arc-

towski.

Humoreski łotewskie
M. Caiis

KONKURS MUZYCZNY

Szanowni radiosłuchacze!
Zaczynamy konkurs muzyczny. Za chwilę usłyszycie pleśń. Na-

piszcie nam, kto jest autorem tekstu 1 autorem muzyki. Zą pra«
widłowe odpowiedzi otrzymacie premie.

...Szanowni radiosłuchacze!
Ogłaszamy rezultaty konkursu. Niestety, nie otrzymaliśmy ani jed­

nej dobrej odpowiedzi.
Autorem tekstu pieśni jest młody poeta Rożkln, a autorem mu­

zyki — młody kompozytor Nożkin. To pierwsza próba ich twór­
czości.

Pieśń była nadana po raz pierwszy.
Drodzy radiosłuchacze! Uczcie się słuchać I poznawać muzykę!

Blerzcie udział w naszych konkursach!

A. Liejn
REALISTYCZNE OPOWIADANIE

Dla autora była to noc niezwykłego natchnienia. W ciągu sześciu
godzin — nowe fantastyczne opowiadanie o podróży na Plutona.

Opowiadanie to wysłał pocztą.
Po sześciu dniach opowiadanie otrzymała redakcja czasopisma

„Kosmos”.
Sześć tygodni rękopis przeleżał w dziale Itstów.
Po sześciu miesiącach przeczytał je zastępca redaktora.
Sześć lat opowiadanie znajdowało się w teczce z napisem: „Mate­

riały zapasowe”.
Po sześćdziesięciu latach znaleziono je w szafie redakcyjnej I prze­

kazano do archiwum.
Minęło sześćset lat. Archiwariusz przypadkowo znalazł rękopis,

przeczytał go i szybko przekazał redaktorowi czasopisma „Kosmos”.
Następnego dnia opowiadanie zostało wydrukowane w „Kosmosie

pod wielkim tytułem: „Nowy historyczny dokument o pierwszej po
droży na Plutona”. (Przełożył FR. SWARZYCA)

ULICE KRAKOWA

SUBSKRYBENCI

MIEL CZECHOWA!
P. P. „Dom Książki” w Krakowie Infor­
muje wszystkich subskrybentów kompletu
dzieł A. Czechowa — że ukazał się w

sprzedaży XI tj. ostatni tom tych dzieł.
Jednocześnie zwracamy uwagę, że w przy­
padku niewykupienia pełnego kompletu
dzieł do dnia 15 grudnia br. nastąpi prze­
padek przedpłaty, a księgarnia zostanie
zwolniona od obowiązku dalszego rezer­
wowania do dyspozycji subskrybenta po­
szczególnych tomów dzieł A. Czechowa.

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO, przyjmie
Spółdzielnia Pracy Sprzętu Wędkarskiego w

Krakowie, ul. Grodzka 9, tel. 509-14.

OPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
LEŚNEJ PRODUKCJI NIEDRZEWNEJ

„LAS”
w OPOLU, ul. REYMONTA 17,

teł; 648 lub 57-08

oferuje do sprzedaży

ZWIERZĘTA FUTERKOWE
a) lisy piesakl i norki,

oraz

RÓŻNE WYROBY
b) wyroby drzewne jak: style do łopat,

kilofów, siekier ltp., trzonki do mło­
tków 1 Innych narzędzi, drabiny bu­
dowlane 1 malarskie, dybie faliste i
cienkościenne oraz inno drobne wy­
roby drzewne,

c) miotły z chrustu brzozowego, krótkie
1 długie,

d) kosze wiklinowe z wikliny zielonej,
e) faszynę leśną, paliki melioracyjne i

ogrodowe wszystkich rozmiarów.
Zamówienia przyjmowane są na zapotrze­

bowania tegoroczne i na rok 1963.

Gwarantuje się wysoką jakość produkcji
oraz szybką dostawę. — Odnośnie cen, wa­
runków technicznych oraz terminów do­
staw należy zwracać się pod adresem

Przedsiębiorstwa.

ZNACZKI

ją do wzięcia czynnego udziału w ruchu
1 1846 r. i spiskach 1848 r. W tych właśnie

latach przebywała w Krakowie jako emisa-
riuszka polityczna. W następnym roku, roz­
poczynającym okres szykan i represji w Kró­
lestwie, została aresztowana i uwięziona
w Lublinie.

Z biegiem lat zmieniła jednak poglądy na

działalność konspiracyjną i nie solidaryzowa-
i ła się z akcją zbrojną powstania stycznio-
I wego. Przeciwna spiskom już w 1861 r.,
| jako „niezgodnym z charakterem Polaka”,

najważniejsze pole do działania widziała
w przeobrażeniu psychiki narodu.

Trwałe miejsce zajmuje Narcyza Żmichow-
ska (pseudonim Gabryella) w naszej litera­
turze. Jej powieść-poemat pt. „Poganka” była
zjawiskiem oryginalnym i niezwykłym, re­
welacją nowej prozy na gruncie polskim. Na­
stępne utwory, jak „Książka pamiątek",
„Biała róża”, „Czy to powieść?” utrzymane
w stylu nowoczesnej analizy psychologicznej
ugruntowały jedynie jej pozycję.

W spuściźnie literackiej pozostawiła rów­
nież wiersze i opowiadania drukowane
w czasopismach, a potem ogłoszone w zbior­
ku pt. „Wolne chwile Gabryelli”, i ciętą sa­
tyrę na społeczeństwo pt. „Adeodat”.

W ostatnich latach życia prowadziła poga­
danki pedagogiczne i uczyła w Instytucie
Panien.

Zmarła w Warszawie, dnia 25 grudnia
1876 r.

Ulica Narcyzy Żmlchowsklej łączy ul. A.
Fredry z ul. Malwową.

■ZUZANNA KOSIEK

• li hm. Poczta Polska
wprowadziła do obiegu serię
znaczków poświęconych ob­
chodom „Roku Korczakow­
skiego”. 5 barwnych znacz­
ków wartości 60 gr, 90 gr, 1
zl, 2,50 zł, 5,60 zt przedstawia
Ilustracje do książek Janusza
Korczaka „Król Maciuś I” 1

„Król Maciuś na wyspie bez­
ludnej”.

• poznański Oddział Pol­
skiego Związku Filatelistów

wydał pamiątkową kartkę z

okazji IV Międzynarodowego
Konkursu Skrzypcowego Im.

Henryka Wieniawskiego, od­
bywającego się w Poznaniu.

e 7 listopada ukazały się
w Czechosłowacji 2 znaczki
„40 rocznica Powstania Związ­
ku Socjalistycznych Republik
Radzieckich” (30 h — z po­
staciami kosmonauty 1 robot­
nika, 60 h — z podobizną Le­
nina) oraz 2 znaczki wart.
30 h 1 60 h. „45 rocznica Re­
wolucji Październikowej”. (O-
ba te znaczki przedstawiają
krążownik „Aurora”).

• 18 sierpnia br. w momen­
cie gdy prezydent CSRS An­
tonin Novotny. dokonywał
otwarcia Światowej Wystawy
Znaczków „Praga 1962" wy­
puszczono 5 tys. gołębi pocz-

. towych, niosących
dłami aerogramy.
stronie każdego
widnieje znaczek
skasowany stemplem wysta­
wowym oraz napis: „Posel­
stwo przyjaźni 1 pokoju do
narodów całego świata —

przesłano gołębiem poczto­
wym”. Gołębie z tymi nie­
zwykłymi przesyłkami dotarły
nie tylko do wszystkich za­
kątków Czechosłowacji, lecz
także, poza jej granice.

o Według doniesień prasy,
poczty 148 krajów wydadzą- w

roku przyszłym — na wzór te­
gorocznych emisji „Walka z

malarią” — znaczki na rzecz

akcji „Walka z głodem".
• Dzieci, zajęte różnymi

czynnościami, widnieją na 4
znaczkach Portugalii wyda­
nych we wrześniu z okazji
X Międzynarodowego Kon­
gresu Pediatrii w Lizbonie.

e 8 barwnych znaczków li­
czy seria „Orchidee”, wydana
przez Pocztę Boliwii, (zg)

pod skrzy-
Na jednej
aerogramu
1,20 kcs.,

Zastępcę KIEROWNIKA DZIAŁU ZATRUD­
NIENIA i PŁAC oraz KIEROWNIKA SEK-

ICJI NORM. TECHN. (wymagane kwalifika­
cje wg taryfikatora UZP w Bud. oraz kilku­
letnia praktyka) — zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Bu-
downictwa — Kraków, ul. Grzegórzecka 62. —

Podania należy składać w Dziale Kadr — po­
kój nr 12. K-9942

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego w Krakowie przyjmie do pra­
cy: INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, MIS­
TRZÓW BUDOWLANYCH na budowy w re­
jonie chrzanowskim oraz PRACOWNIKÓW
KWALIFIKOWANYCH (murarze, tynkarze,
cieśle) i PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKO-
WANYCH. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia w Krakowie, ul. Rydla 31, pokój 4.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego, rzeszowskiego i krakowskiego:
MURARZY, CIEŚLI, ŚLUSARZY, ELEKTRY­
KÓW, SPAWACZY oraz ROBOTNIKÓW nie-
kwalifikowanych (mężczyzn powyżej 18 lat).
Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Zakwaterowanie w hotelach
własnych Przedsiębiorstwa. Dla niewykwali­
fikowanych istnieje możliwość zdobycia za­
wodu oraz uczęszczania do szkół wieczoro­
wych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrud^
nienia PPB HiL Kraków-Nowa Huta, dojazd
tramwajem linii nr 5 i 16, przedostatni przy­
stanek przed Walcownią — lub punkt wer­
bunkowy w hotelach robotniczych w Pleszo-
wie, barak nr 16 — dojazd tramwajem linii nr

15. — Zgłaszać się z wymeldowaniem na po­
byt okresowy do Nowej Huty w książeczce
wojskowej. K-9874

Miejskie Zakłady Terenowego Przemysłu
Materiałów Budowlanych w Krakowie, ul.
Batorego 25 — przyjmą natychmiast INŻY­
NIERA CERAMIKA z kilkuletnią praktyką
na stanowisko kierownika Działu Produkcji.
Wynagrodzenie od 2.500 zł do 3.600 zł + pre­
mia regulaminowa. — Zgłoszenia w Dziale
Kadr — Kraków, Batorego 25, III piętro.

INŻYNIERA do koordynacji produkcji bu­
dowlano-montażowej, INŻYNIERA na stano­
wisko kierownika budowy, TECHNIKA NOR­
MOWANIA, TECHNIKÓW BUDOWY — ze

znajomością zagadnień instalacji przemysło­
wych — zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo Instalacji Przemysłowych w Nowej Hu­
cie, Czyżyny-Łęg, ul. Centralna. — Dojazd
tramwajem nr 5 i 15 do Czyżyn, następnie
autobusem nr 121. — Wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Samodzielnych PROJEKTANTÓW z zakresu
ceramicznych pieców przemysłowych (tunelo­
wych) oraz INSPEKTORÓW NADZORU dla
obsługi budów urządzeń j. w. (pracowników
pełnokwalifikowanych z praktyką) — zatrud­
ni natychmiast Biuro Projektów i Dostaw
Pieców Tunelowych — Kraków, ul. Kanoni­
cza-18. — Warunki pracy i płacy do bezpo­
średniego omówienia na miejscu.
KIEROWNIKA DZIAŁU ZATRUDNIENIA -

wykształcenie wyższe ekonomiczne i dłu­
goletnia praktyka w budownictwie, INŻYNIE­
RA BUDOWLANEGO na stanowisko kierow­
nika budowy, INŻYNIERA MECHANIKA
na stanowisko kierownika zakładu metalowe­
go i wentylacyjnego, INŻYNIERA MECHA­
NIKA na stanowisko kierownicze, TECHNI­
KA NORMOWANIA, ST. EKONOMISTĘ do
spraw kontroli funduszu plac — wymagane
wykształcenie wyższe lub średnie ekonomicz­
ne i praktyka w budownictwie, INŻYNIERA
BUDOWLANEGO na stanowisko st. inżynie­
ra działu technicznego, TECHNIKA BUDOW­
LANEGO na stanowisko st. technika budowy,
EKONOMISTĘ na stanowisko inspektora
działu inwentury i kontroli gospodarki ma­
teriałowej, wymagane wykształcenie średnie
ekonomiczne lub ogólne i praktyka w służbie
magazynowej, INSPEKTORA KONTROLI
WEWNĘTRZNEJ, wymagane wyższe wykształ­
cenie ekonomiczne lub prawnicze i praktyka w

kontroli wewnętrznej, ZASTĘPCĘ KIEROW­
NIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA - wyma­
gane wykształcenie wyższe ekonomiczne 1
praktyka w służbie zaopatrzenia, Z-CĘ KIE­
ROWNIKA KGR d/s ekonomicznych, wymaga­
ne wykształcenie wyższe ekon. i praktyka w

bud., przyjmie do pracy Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Ogólnego „Zetbewu”,
Kraków, ul. Łokietka 25. - Warunki pracy 1
płacy do omówienia osobiście w Dziale Kadr.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego
w Krakowie, ul. Wrocławska nr 53,

sprzeda
przedsiębiorstwom państwowym handlu,
detalicznego, spółdzielczości, rzemieślni­

kom oraz osobom prywatnym

zbędne remanenty
a to: pręty, rury ze stali jakościowej,
materiały elektrotechn., armaturę,
elektrody, chemikalia, wyroby gumo­

we i inne artykuły przemysłowe.
Zamówienia przyjmuje Dział Zaopatrzenia

Kopalnia Węgla Kamiennego »Kościuszko Nowa«
w Jaworznie

przyjmuje do pracy dołowej
pracowników

którzy ukończyli 18 rot, a nie przekroczyli 45 lat żyda.
Podejmujący pracę w kopalni węgla pod ziemią otrzymują:

1) wynagrodzenie za pracę wg obowiązującego w przemyśle wę­
glowym Zbiorowego Układu Pracy oraz przywileje z Karty
Górnika;

5) bezpłatny deputat węglowy — 6 ton rocznie w naturze 1 za 2
tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin)
z tym, że węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca za­
mieszkania swych rodzin;

3) dodatek rodzinny;
4) urlop płatny;
5) dodatek za rozłąkę;
6) komplet odzieży roboczej — odpłatnie;
1) pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać

miesięcznie z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd
do rodziny z tym, że otrzymują zwrot kosztów podróży wg

taryfy ulgowej PKP;
8) pracownicy zamiejscowi otrzymują odpłatnie zakwaterowanie

w Domach Górnika, przy których prowadzone są stołówki ży­
wienia zbiorowego (należność za I-szy miesiąc wyżywienia
— kredytowa).

Pracownicy, którzy po raz pierwszy podejmą pracę dołową w ko­
palni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie przez
okres 1 roku zatrudnienia;

2) ubranie robocze drelichowe;
3) jedną parę obuwia roboczego skórzanego na własność;
4) premię w wysokości 400 zł po fl miesiącach nienagannej pra­

cy, oraz 800 zł po roku pracy.
Celem podjęcia pracy w kopalni należy zgłosić się w Referacie

Zatrudnienia i Spraw Socjalnych Kopalni, budynek administra­
cyjny, pokój nr 9.

Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć dowód oioblsty z okre­
sowym wymeldowaniem, dokument wojskowy rejestracyjny, zaświadczenie
zwolnienia z ostatniego miejsca pracy, świadectwo szkoły podstawowej.

INŻYNIERA' MECHANIKA' na stanowisko
st. mechanika, ST. EKONOMISTĘ ze znajo­
mością spraw zaopatrzenia i transportu. 3
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stano­
wiska techniczne, 2 TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH — przyjmie natychmiast przedsię­
biorstwo budowlane w Nowej Hucie. Wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie i kil­
kuletnia praktyka — Wynagrodzenie wg. UZP
w Budownictwie + premia obowiązująca na

terenie Kombinatu. — Oferty wraz z życiory­
sem kierować pod adresm RSW „Prasa” e-ś.
Kraków, Wiślna 2 —- dla nr K-10046.

I 1———

Zguby 1

SOJKA Wojciech, zam.

Kraków, Potiebnl 8, zgu­
bi! legitymację nr 297 li­
ceum ogólnokształcącego.
PRZYTULSKIEMU Ma­
rianowi, zam. Kraków,
Bydgoska 19d skradzio­
no legitymację Politechi
nlkl Krakowskiej.

PAWEŁEK Andrzej, zam.

Uszew nr 212, pow. Brze-
sko, zgubił legitymację
sżkolną, wydaną przez
Liceum Ogólnokształcące
w Brzesku. P-1173

I-ANGER Jan Franci­
szek Trzebinia, Świer­
czewskiego 30, zgubił le­
gitymację ubezpieczenio­
wą, wydaną przez ZUS
Kraków. Ch-17684

BEDNARCZYK Kazi­
mierz, Trzebinia, Kra­
kowska 13, zgubił prawo
jazdy, wydane przez Wy­
dział Komunikacji w

Chrzanowie, przepustkę
Kopalni Siersza, kartę
rejestracyjną na rower,
wydaną przz Prez. MRN
Trzebinia. 17685-Ch

JANUSZ Alicja, Chrza­
nów, Oświęcimska 42 —

zgubiła legitymację ubez­
pieczeniową — wydaną
przez Zakłady Przemysłu
Terenowego Kraków.

DOBROS Mieczysław —

zam. w Tarnowie Naru­
towicza 34 a, zgubił pie­
czątkę o brzmieniu: „Do-
broś Mieczysław — le­
karz”. T-17632

ŁABNO Jan, zam. w Tar-
nowle-Rzędzinie, Połud­
niowa 58, zgubił prze­
pustkę stałą nr 425, wy­
daną przez Zakłady
Mięsne w Tarnowie.

LIBERA Stanisław, zam.

w Dębnie 79, pow. Brze­
sko, zgubił dowód osobi­
sty, wydany przez KPMO
Brzesko prawo jazdy ka­
tegorii ii, rejestrację
motocykla, wydane przez
Wydział Komunikacji w

Brzesku, . T-17635
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Odkrycie na Rynku
Przy okazji robót ziemnych,

Wykonywanych obecnie na

Rynku krakowskim, odkryto
azereg nader interesujących
poziomów rzucających światło
na przeszłość Krakowa.

Od prof. dr W. Semkowicza
i prof. dr Szafera otrzymaliś­
my pismo, które rzuca inicja­
tywę utworzenia na Rynku,
z dokonanego już wykopu, re­
zerwatu kultury średniowiecz­
nej Krakowa. (5. XI. 1931),

Regulacja Białuchy
Do najpilniejszych zadań w

Krakowie, od którego zależy
zdrowie mieszkańców, należy
uregulowanie potoku Bialucha
oraz rozbudowa kolektorów
wzdłuż niego. Prądnik Czer.

wony jest dzisiaj siedliskiem
malarii. Koszta wykonania ca­
łego projektu wynoszą 3720

tys. złotych. (16. XI. 1933'.

Sztuka gotowania
na gazie

Pokazy gotowania na gazie,
odbywające się w sklepie Ga­
zowni przy pi. Szczepańskim,
cieszą się stale liczną frek­
wencją osób interesujących
się usprawnieniem i obniże­
niem kosztów gospodarstwa
domowego. (25. XI. 1931)

Śmierć Czepca
Dziś rano odbył się w Bro-

howicach pogrzeb śp. Błażeja
Czepca, 80-letniego starca, któ­
rego imię związane jest z hi­
storią literatury polskiej. Cze­
piec bohater nieśmiertelnego
„Wesela” pozostanie na zaw­
sze symbolem tężyzny polskie­
go włościaństwa. (17. XI . 1934)

Kłopoty mieszkaniowe

Na Krzemionkach pod Kra­
kowem, wobec braku miesz­
kań, pomieścili się różni przy­
godni lokatorzy dorabiając so­
bie drzwi do poszczególnych
nor i obozując wewnątrz zie­
mianek. (29. XI . 1931)

Walka z hałasem

Mieszkańcy naszego miasta
Srodze trapieni nazbyt hałaś­
liwą jazdą motocyklistów po.
witają z radością wiadomość,
że policja otrzymała rozkaz
notowania numerów tych mo.

tooyklów, które hałasują zbyt
głośno. Motocykliści nie ma­
jący tlumnika płacić będą
mandat. (1. XI . 1931).

Domki dla wiewiórek

W związku ze zbliżającą się
zimą znaleźli się dobrzy lu­
dzie, którzy pomyśleli o kra­
kowskich wiewiórkach. Ofia­
rowano 15 pięknie wykona-
nanych domków z półecz­
kami wewnątrz wyścielanymi
mchem. Do każdego domku
ofiarowano znaczną ilość

rzęchów. (28. XI . 1934).

Z życia szkól wyższych
W poniedziałek policja za­

trzymała trzech osobników,
którzy rozdawali ulotki w

sprawie wygórowanych opłat
na WSH. Ulotki podpisane by­
ły przez Komitet
wa Niezamożnej
kademickiej. (8.

Walki o Pra-

Młodzieży A-

XI. 1938).

linia
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Jesienna tura spotkań
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0 czym dyskutują
Już po pierwszych spotka­

niach mieszkańców miasta z

radnymi można wskazać pro­
blemy jakie najczęściej prze­
wijają się w dyskusji. Są to

sprawy dalszej kontynuacji
akcji porządkowania miasta, z

rozszerzeniem jej na poszcze­
gólne ulice a nawet domy. Po­
stulowane jest wyciąganie
przez władze dzielnicowe i sa­
nitarne surowych konsekwen­
cji w stosunku do dozorców
oraz administratorów nie dba-

Sluchowisko

według powieści
Stanisława Lema

Rozgłośnia Krakowska Polskie­
go Radia przygotowała słucho­
wisko według fantastycznej po­
wieści Stanisława Lema „Sola­
ris”. Reżyserem słuchowiska jest
Józef Grotowski, który opraco­
wał również scenariusz radiowy.
Słuchowisko nada z Warszawy
Teatr Polskiego Radia, w nie­
dzielę 18 listopada godzinie
16.20 w programie na fali
1322 m.

jących o porządek w kamie­
nicy lub w bloku mieszkal­
nym.

Zdumiewa ilość zażaleń i skarg
na niewłaściwą pracę admini­
stratorów domów prywatnych.
Wskazywane są tak rażące przy­
kłady jak nieprzychodzenie do

administrowanych domów przez
miesiące i lata, ograniczanie dzia­
łalności do ściągania czynszów i

świadczeń bez wydania rachun­
ków i rozliczeń.

Inna sprawa to żądania częstej
kontroli pracy sklepów, szczegól­
nie na peryferiach i to zarówno

pod kątem ich zaopatrzenia jak i

kultury obsługi.
Warto również zwrócić u-

wagę na problem poruszony
w czasie, jednego ze spotkań.
Chodzi
rzy z

którzy
faktom
dają zaświadczeń
zdrowia co powinno warun­
kować wydanie im uprawnień
na prowadzenie straganów z

artykułami spożywczymi. Za­
lecenia w tej sprawie istnieją
ale z reguły nikt ich nie prze­
strzega. Popieramy więc po­
stulat uczestnika
który domagał się
ingerencji władz
nych i MO (jók)

o prywatnych handla-
miejskicli targowisk,

wbrew oczywistym
zazwyczaj nie posia-

o stanie

(Inf. wł.) Wczoraj na Poli­
technice Krakowskiej odby­
ło się zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze Podstawowej
Organizacji Partyjnej. Na ze­
branie przybyli: kierownik
Wydziału Nauki. Oświaty i
Kultury tow. B. Kędziorek,
sekretarz KKM tow. St. Gu-

gałą i I sekretarz KD PZPR

Kleparz, tow. E. Perykasza.
Referat sprawozdawczy,

uzupełniony rozdanym wcześ­
niej specjalnym biuletynem
informacyjnym,
sekretarz Komitetu
nego PZPR tow.
Korda.

Jak- wynikało z

poprawa wyników nauczania,
działalność ideowo-wycho-
wawcza i wreszcie wzrost

szeregów partyjnych były
głównymi problemami w pra­
cy organizacji partyjnej na

Politechnice w okresie ubie­
głej kadencji. A chyba naj­
trudniejszym i najważniej­
szym zadaniem, będącym
przedmiotem specjalnej tro­
ki i wysiłków Komitetu U-
czelnianego, był . właśnie
wzrost szeregów partyjnych.

wygłosił I
Uczelnta-
Bolesław

referatu,

I trzeba przyznać, że na tym
odcinku organizacja partyj­
na w ostatnim okresie ma

chyba największe osiągnięcia.
W dyskusji nad referatem,

towarzysze poruszyli szereg
istotnych problemów doty­
czących pracy ZMS, ZSP i
samorządu studenckiego, wy­
ników nauczania oraz pracy
dydaktyczno-wychowawczej.

Do- problemu form i metod
działania ideowo-polityczne-
go na uczelni nawiązał w

swoim wystąpieniu kierow­
nik Wydziału Nauki, Oświaty
i Kultury tow. B. Kędziorek.
Położył on specjalny nacisk
na pracę wychowawczą z

młodzieżą przychodzącą na

uczelnię, na konieczność dal­
szego rozwoju szeregów orga­
nizacji partyjnej, a także na

potrzebę wypracowywania le­
pszych, skuteczniejszych form
i metod politycznego oddzia­
ływania członków partii, na

środowisko.
Pod koniec zebrania wy­

brano nowy 11-osobowy Ko­
mitet Uczelniany PZPR.

Ta-Czu

Wystawa wydawnictw
niemieckich

Mała krenika

Nowa

tramwajowa
Na ukończeniu niemal jest

Odcinek linii tramwajowej od

wylotu ul. Topolowej na ul.

Mogilską wzdłuż u’. Mogil­
skiej w stronę Osiedla. Śród­
mieście zbliżyło się znacznie

do Os edla przez wykończe­
nie linii tramwajowej do

cmentarza Rakowickiego. (28.
XI. 1934).
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Duży wybór książek zachęca do
i na pewno sprawi, że dotych-
8 tys. poważnie wzrośnie w

Filmowa Zgaduj-Zgadula

i dała instruktorów)

między zakładem a

dyrektor szkoły dr

Jesienna szaruga nie bardzo

sprzyja wypoczynkowi na ław­
ce. Dobrze jednak usiąść jest
choćby na chwilę zanim nad.

jedzie tramwaj.
Na zdjęciu: fragment ul,

Westerplatte.
Fot. W . Książek

spotkania,
stanowczej

sanitar-

W ramach współpracy między
Państwowym Wydawnictwem E-

konomicznym i Wydawnictwem
Wirtschaft z Berlina odbędzie się
w Krakowie w Klubie Księgarza
przy ul. Smoleńsk wystawa, na

której pokazane zostanie około
300 książek i czasopism
ny ekonomii wydanych
dawnictwa Niemieckiej
Demokratycznej, (am)

z dziedzi-

przez wy-
Republiki

W tym samym mieście
Przyznajemy, wieczorne wę­

drówki po peryferiach miasta,
można porównać do odkrywania
nowego świata. Obserwowanie:

zdumiewa, zastanawia a także o-

burza. Trzeba bowiem być w To­
niach, Chełmie, Prokocimiu, na

Woli Justowskiej czy w Górce

Narodowej, w ponury listopado­
wy wieczór by przekonać się, iż

niespełna kilka kilometrów od
śródmieścia są rejony gdzie... dia­
beł mówi dobranoc.

Z myślą o mieszkańcach peryfe-
rii otwarto kiedyś świetlice śro­
dowiskowe wyposażając je w

sprzęt świetlicowy, radioaparaty,
prasę a nawet telewizory. Miały

stać się one oazą kulturalną dla

starszych i młodzieży zagubio­
nych na pograniczach wielkiego
miasta..1 Czy tak jest naprawdę?
Niestety, nie wszędzie.

W ,ub. czwartek odwiedziliśmy
dwie świetlice: w Chełmie i na

Woli Justowskiej. W pierwszej aż

wiało nudą i zaniedbaniem, w

drugiej ambitne plany ogranicza
katastrofalny brak miejsca. W

pierwszej było kilkanaście osób

grających w karty(?) i nie było
kierownika (już o godz. 19-tej). W

drugiej ok.

czyło się w

że tu byja
ka jak i...
mosfera.

• Dziś w KDK Rynek Gł. 27

prof. dr Tadeusz Pobożniak wy­
głosi odczyt pt. ,,Świątynie ju­
tra”. Odczyt ilustrowany będzie
filmami. Początek godz. 18.15.

© W niedzielę w KDK o godz.
17 doc. dr Henryk Smarzyńskl
mówić będzie na temat „Współ­
praca wychowawcza rodziców ze

szkołą”.
• Dziśogodz.10,wsalinr91

IIp. w .KDK Rynek Gł.27 odbę­
dzie się seminarium dla instruk­
torów oraz nauczycieli przygoto­
wujących uczestników do X Ogól­
nopolskiego Konkursu Recytator­
skiego.

• Grupa ZMS przy KZG
Wschód oraz KD ZMS Stare Mia­
sto organizują w okresie jesien­
no-zimowym w każdy piątek, so­
botę i niedziele od godz. 16 dn 20
w kawiarni „Cyganeria” wieczor­
ki taneczne z programem artysty,
ęznym.

40 młodzieży tlo-

ciasnej salce. Tylko,
zarówno kierownicz-
miła świetlicowa at-

21 bm. , o godz. 19, w Sali Tea­
tralnej HiL odbędzie się ciekawa

impreza w postaci Zgaduj-Zga­
duli pn. „Czy znasz filmy ra­
dzieckie?”. W konkursie zorgani­
zowanym staraniem ZDK HiL i
Centrali Wynajmu Filmów mogą
wziąć udział wszyscy, którzy in­
teresują się kinematografią ra­
dziecką. W części artystycznej
wystąpi Estrada Szczecińska w

programie pt. „Śmiechem, żar­
tem”. Artyści wykonają szereg

piosenek polskich, włoskich i

francuskich, ponadto monologi,
kuplety i sceny charakterystycz­
ne. Wystąpi także męski kwartet

muzyczno-wokalny.

Piszemy o tych sprawach dla­
tego, że bliski nam jest problem
właściwej pracy świetlic środo­
wiskowych na peryferiach mia­
sta. Celowo dajemy przykład ne­
gatywny i pozytywny. Stwierdza­
my: w jednym i drugim wy­
padku potrzebna jest interwen­
cja i pomoc władz dzielnicowych
i miejskich. I to na pewno nie

tylko dla dwóch wymienionych
świetlic, (jók)

Teieot Ifgadnh
n^ucswlel

Uczą dzieci
ŻYCZENIA DLA NAUCZYCIELI

Z okazji Dnia Nauczyciela Prezydium ^Woj. Komisji Związ­
ków Zawodowych w Krakowie przesyła pracownikom wszyst­
kich uczelni województwa krakowskiego i miasta Krakowa oraz

ich rodzinom — serdeczne pozdrowienia i życzenia pomyślno­
ści w pracy i życiu osobistym.

*

Życzenia dla nauczycieli nadesłał również Zarząd Okręgu
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.

WIĘCEJ BIBLIOTEK i CZYTELNIKÓW
Sieć nowohuckich bibliotek poszerzyła się ostatnio o dwie

filie. Staraniem prowadzących biblioteki, przybywa też księgo­
zbiorów. Do końca br. wszystkie punkty biblioteczne powinny
liczyć 70 tys. tomów książek,
korzystania z . usług bib’iotek
czasowa ilość czytelników —

niedługim czasie, (ska)

WSPÓŁPRACA, KTÓRA MOZĘ BYĆ WZOREM

Młodzież szkoły nr 7 przy ul. Szlak utrzymuje żywy kon­
takt z swymi zakładami opiekuńczymi: WSK przy ul. Wro­
cławskiej i sp-nią „Przyszłość”. Spółdzielnia m. in. wyposaży­
ła szkołę w urządzenia do politechnizacji
WSK urządzenia te zamontowała.

Jeszcze jednym przejawem współpracy
szkołą jest propozycja załogi WSK, aby
Ziemba wygłaszał przez radiowęzeł podczas przerw śniadanio­
wych pogadanki z dziedziny pedagogiki, (r-r)

- uczą się sami
W Krakowie dokształca się

stale ok. 1200 nauczycieli. Mą­
dre przysłowie o tym, że li­
czymy się przez całe życie
nabrało specjalnego znaczenia
teraz kiedy programy szkol­
ne dostosowane zostały bar­
dziej do potrzeb praktycznych,
kiedy położono specjalny na­
cisk na przedmioty dawniej
traktowane drugoplanowo, jak
prace ręczne, i rysunki, nie
mówiąc już o chemii i fizyce.

Najbardziej odczuwa się
brak nauczycieli przygotowa­
nych do kształcenia politech­
nicznego tak ważnego w szko­
le współczesnej. Organizacją
doskonalenia zawodowego na­
uczycieli zajęły się więc
środki metodyczne.

Przykładowo podajemy,
np. w dzielnicy Kleparz
103 nauczycieli ze średnim
wykształceniem pedagogicz­
nym zdobywa wyższe wy­
kształcenie 33 osoby z tego 21
na Studium Nauczycielskim a

12 na wyższych uczelniach.

(am)

Wczorajszy koncert PFK —

transmitowany przez Polskie Ra­
dio — udany był pod każdym
względem. Prowadzony przez
Zbigniewa Chwedczuka przy wo­
kalnym współudziale Janiny Ro­
mańskiej i Adama Szybowskiego
odznaczał się doskonałym wyko­
naniem. Zgodnie współpracowały
tu chór, orkiestra i

Jednak nie tylko
odgrywało tu rolę
to jeden z najciekawszych „pro­
blemowo” koncertów zrealizowa­
nych przez Filharmonię Krakow­
ską w ostatnich sezonach. Nie o-

znacza to wcale, abym był entu­
zjastą muzyki Saint-Saensa, któ­
rego III Symfonię wykonywano
wczorajszego wieczoru. Uważam

jednak, że aby w sensowny śpo-
sób kształcić i rozwijać gust
publiczności, aby zaznajamiać
odbiorcę, a w wielu wypadkach
także i sam zespół, z całokształ­
tem wartościowej literatury mu­
zycznej, trzeba nieraz przebrnąć
przez pozycje znane li tylko z

leksykonów i podręczników hi­
storii muzyki. Pozycje, których

Z notatek recenzenta

1886-1887
soliści.

wykonanie
istotną. Był liczne grono entu-

tak

są

ułożone, jak
atrakcyjne i

Oto dwie kom-
w

w

w

niemal tych
tym samym

Paryżu: III
Saint-Saensa
- Gabriela

wprost nie sposób znaleźć w pro­
gramach dzisiejszych koncertów,
a które stanowiły niegdyś magnes

przyciągający
zjastów.

Koncerty
wczorajszy,
kształcą zarazem,

pozycje powstałe
samych latach,
środowisku —

Symfonia — Kamila

(1836) i Requiem
Faurć (1887) — dwa zupełnie róż­
ne światy artystyczne, dwa prze­
ciwstawne bieguny
Cóż za fascynujący
analizy,
Daje to

wszelkie,
sre, lecz
ważania.

stylistyczne,
materiał do

porównań!
więcej niż

zestawień,
na pewno

choćby' najdokładniej-
czysto teoretyczne roz-

Nie ulega najmniejszej kwestii,
iż Saint-Saens, który był jednym
z najpopularniejszych twórców
w swej epoce, nie odznaczał się
potęgą indywidualności muzycz­
nej. Był zdecydowanym eklekty-
kiem. Twórczość jego to „prze­
wodnik” po ówczesnym reper­
tuarze koncertowym. Są tam

wszyscy, lub prawie wszyscy wy­
bitniejsi kompozytorzy XVIII i
XIX w. Od Bacha aż po Liszta
i Wagnera. Wzorowo zestawieni
i ładnie, często z dużym poczu­
ciem humoru ukazani. Była to

zawsze muzyka łatwa. Dziś do­
chodzi jeszcze jeden aspekt, dla

którego, sądzę, warto ją poznać.
Wprowadza nas, współczesnych,
w nastrój i aurę swojej epoki z

bezpośredniością i siłą wizji ma­
larskiej — Toulouse-Lautreca.

Jakże inna jest muzyka Faurć:

delikatna, oszczędna w środkach,
unikająca wszelkiej łatwizny ko

jarzeń pozamuzycznych, stronią­
ca od muzycznych zapożyczeń.
Słuchając bardzo subtelnego Re-

quiem — Faure, mimo woli ze­
stawiałem go z utworem, który
dostarcza mi najsilniejszych wzru­
szeń artystycznych — z Reąuiem
niemieckim — Brahmsa. Reęuiem
— Gabriela Faure jest w kultu­
rze francuskiej niewątpliwym
odpowiednikiem brahmsowskiego
dzieła. Bez wielowiekowej tra­
dycji muzyki narodowej nie by­
łoby obu tych utworów. Oba sta­
nowią kwintesencję stylistyki
narodowej. (W pewien sposób
nasuwa się porównanie ze Sta-
bat Mater — Karola Szymanow­
skiego. Czyżby problematyka
spraw ostatecznych zawsze kon­
centrowała uwagę kompozytora
na głębokich źródłach własnej
muzyki narodowej?) Requiem —

Faure jest muzyką intymną, stro­
niącą od zbyt brutalnego słu­
chacza. Tym bardziej należy dzie­
ło to poznać!

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

CO.GDZIE, KIEDY?
Niedziela

Tomasza

Sobota _] []
Salomei 1"

EZęATR^S
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Szko­
lą żon” (szkol.) — 16, „Żałoba
przystoi Elektrze” — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: „Kocha­
ny kłamca” — 19.15, STARY
TEATR: „Romans z wodewi­
lu” — 19.13, KAMERALNY:

„Ktoś dzwoni” — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: „Portret” (zamkn.)
— 12, „Świerszcz za kominem"

(zamkn.) — 19.15, LUDOWY:

„Dziady” — 19.15, RAPSODY­
CZNY: „Prawdziwa historia

zdobycia Meksyku” — 19.15,
GROTESKA: „Nowa ziemia”
— 10 i 16, KOLEJARZA: „Sza­
lona Księżna” — 19. TEATR

38: „Emigranci” — 20.15.

Węgierska rewia na lodzie

(Hala Garaży N,. Huta) — 19.
FILHARMONIA IM. K. SZY­

MANOWSKIEGO’ Koncert

symf. w wyk. Orkiestry i Chó­
ru PFK. Ork. dyryguje Zb.

Chwedczuk, chórem J. Bok.
Soliści: J. Romańska, A. Szy-
bowski i Jan Jargoń. W pro­
gramie: Faure’go Requiem o_

raz III Symfonia Saint-Saensa
— godz. 19.30.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: ,,O-
cean” (zamkn.) — 10, „Don
Kichot” — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: „Kochany kłamca”
— 19.15, STARY TEATR: „Ro­
mans z wodewilu” — 15.

„Teatr Klary Gazul” — 19.15,
KAMERALNY: „Ktoś dzwoni”
— 16, „Matka Courage i jej
dzieci” — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: „Portret” — 19.15, LUDO­
WY: „Przygody Sindbada Że­
glarza” — 11, „Klatka”, —

„Kondukt” — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: „Prawdziwa historia

zdobycia Meksyku” — 19.15,
MUZYCZNY: „Don Kichot” —

19.15, GROTESKA: „Nowa zie­
mia”. — 12. KOLEJARZA:

„Szalona księżna” — 15i19.
TEATR 38: „Emigranci” —

20.15.

Fotoreporterskie fakty dnia

„Reklama jest dźwignią handlu”. Wie o tym dyrekcla PSS-u
w Wieliczce, fundując pierwszy w tym mieście neon, dla podle­
głej placówki handlowej. Fot. J. Uiberall.

I

SOBOTA

Węglerska rewia no lodzie

(Hala Garaży Nowa Huta) —

15.30 i 19.

SOBOTA
APOLLO: „Artysta do wszyst­

kiego” (radź., 12 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. CHEMIK:„DwaJ
kapitanowie” (radź.) — 19. —

ISKIERKA: „Jutrzenka” (fr.,
18 1.) — 17.30, 19.45. KRAKUS:

„Skłóceni z życiem” (USA, 16

1.) — 15.30, 18, 20.30 . KULTURA:

„Reszta jest milczeniem”

(NRF, 16 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Urzeczona” (USA,
18 1.) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: „Tragiczny zamach”

(jug., 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: „Kozacy” (radź., 14 1.)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATUR­
KA: „Narodziny filmu”; „W
drodze na księżyc”; „Koloro­
wa kronika” — 11, 12, 13, 16;
Program dla dzieci — 15; „We­
soła orkiestra” (ang., 10 1.) —

17, 19. — MŁODA GWARDIA:

„Rewia snów'’” (austr., 16 1.) —

14.45, 17, '19.15. — ROTUNDA:

„Toni Sailer — Czarna błyska­
wica” (NRF, 12 1.) — 15, 17. —

STUDIO:,.Cztery serca” (radź.,
12 1.) — 15.45, 18, 20.15. SZTU­
KA: „Kopciuszek” (radź., 9 1.)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. —

TĘCZA: „Tomcio Paluch”

(meks., 8 1.) — 17.30, 19.30 .

—

UCIECHA: „Futrzany gang”
(ang., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Tata, mama, córka
1 zięć” (radź., 14 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA;
„Siedmiu wspaniałych” (USA,
14 1.) — 16.15, 19.30. WISŁA:

„Francuzka i miłość” (fr. 18

1.) — 15.30, 18, 20.30 . WOL­
NOŚĆ: „Wielka wojłia” (fr.-
wł., 18 1.) — 13, 16, 19. WRZOS:

„Tygrysy na pokładzie” (radź.)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Tajemnica
tajgi” (radź., 12 1.) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: „W ślepej u-

liczce” (wł., 16 1.) — 17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Kto sieje wiatr?”

(USA, 12 1.) — 14.45, 17.30, 20.15.
Mała

Flap na bezludnej wyspie”
(fr. -wł., 16 1.) — 15, 17, 19. —

ŚWIATOWID: „yrołga, Wołga”
(l-adz., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
— Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Swuat się śmieje” (radź., 14

1.) — 15, 17, 19.15. SFINKS:

„Ona broni ojczyzny” (radź.,
14 1.) — 16, 18, 20. KOLORO­
WE: „Przygody Tomka Sa­
wyera” (USA, 10 1.) — 18.

WIELICZKA. Górnik; „Poła­
wiacze gąbek”.

SKAWINA. Junak: „Czaro­
dziejski kwiat”; Hutnik — nie­
czynne.

sala ŚWITU: „Flip 1

NIEDZIELA

Mogilska 16, Karmelicka 23,
Krakowska 19, Długa 4, Kro­

woderska 74, Zwierzyniecka 7,
Nowa Huta — Kocmyrzowska

NIEDZIELA

Mikołajska 4; pozostałe jak
w sobotę.

RADIO
SOBOTA

Godz. 5 .30: Wiad. 5.36: Muz.
6.30: Dziennik. 6.40: Radio —

reklama. 6.50: Gimn. 7 .00: Muz.
7.20: Radio — reklama. 7.30:
Dziennik. 7 .50: Muz. 8 .30:Wiad.
8.35: Wiad.’ 8.55: Mozaika me­
lodii. 9 .45: Kurs jęz. rosyjskie­
go. 10.00: Aqd. dla wsi. 10.10:

Utwory kompozyt, polskich. —

10.40: „W okopach Stalingra­
du”, fragm. pow. W. Niekra­
sowa. 11 .00: Transm. III etapu
konkursu skrzypcowego im.
H. Wieniawskiego. 12.05: Wiad.
12.15: ..Poznajemy nasze pieśni
i tańce ludowe”. 12 .40: Wiejski
Tygodnik Dźwiękowy. — 13.45:
Koncert życzeń. 14.30: „Z no­
tatnika reportera”. 14 .45: Aud.
dla dzieci „Błękitna sztafeta”.

15.00: Mikołaj Rimski-Korsa-
kow — Suita z opery „Złoty
kogucik”. 15.30: Dla dzieci „O
Dymitrze Kabalewskim”. 16.00:
Wiad. 16.05: Gwiazdy z mojej
płytoteki, 16.30: Raptularz kul­
turalny. 17.00: Aud. regionalna.
17.30: Muzyka jazzowa. — 17.45:

Dzień, krak. 17.55: AucJ. oświa­
towa. 18.05: Piosenki polskie.
18.30: Na krakowskim rynku.
18.50: Fel. M. Jorsta. — 19.00:
Wiad. 19.05: Muzyka . i aktual­
ności. 19.30: „Matysiakowie”.
20.00: Nowości muz. rozrywko­
wej. 20.25: Koncert rozrywko­
wy. Solista: St. Marona — flet.
21.00: Z kraju i ze świata. —

21.27: Kron. sport. 21.40: Gra

Zespół J. Miliana. 22 .00: „Par-
nasik”. 22.30: „Sobotni coctail

rozrywkowy”. 23.00: Muz. —

23.50:Ost. wiad. 24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA

Godz. 6 .03: Muz. 6.30: Wiad.
6.36: Muz. 7.30: Dziennik. 7.50:
Muz. 8.30: Wiad. 8.35: „Radio-
problemy”. 8.50: Koncert soli­
stów. 9.20: „Oświaty kaganiec”,
fel. Jalu.Kurka. 9.30: „Z melo­
dią i piosenką przez świat”. —

10.00: „Rozmaitości muzyczne”.
10.30: Poezja i muzyka. 11.00:

Rytmy Ameryki Łacińskiej. —

11.20: „Zespół Dziewiątka”. —

11.40: Muz. 12.05: Wiad. 12.10:
Transm. III etapu Konkursu

Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego. 13.10: Technika i pro­
blemy. 13.30: „Moskwa z melo­
dią i piosenką słuchaczom pol­
skim”. 14 .00: Opowieści wędro­
wnicze. 14.30: Koncert życzeń,
15.00: Dla dzieci słuch. J. Kicr-
sta pt. „Do trzech razy sztuka”
15.45: „Liryki Tadeusza Peipe­
ra”. 16.00: Wyniki Lajkonika.
16.05: Orkiestra smyczkowa. —

16.20: „Nowa książka o starym
Krakowie”, rec. Wł. Błachuta.
16.30: Koncert chopinowski —

z nagrań Ignacego Paderew­
skiego. 17 .00: Wiad. 17 .05: Fe’,
na tematy międzynarodowe. —

17.15: Śpiewa „Śląsk”. — i7.3t):
Program z dywanikiem. 18.15:
Rewia piosenek. 19.15: „Kome­
dia paryska” — 'śłuch. wg Mo­
liera. 20.00: Transm. koncertu
laureatów IV Konkursu Skrzyp­
cowego im. H . Wieniawskiego.
Dziennik (w przerwie koncer­
tu). d.c . koncertu. 22.00: Ogójn,
wiad. sport, i wyniki Toto-Lot­
ka. 22 .20: Krak, aktualn. sport.
22.30: Poznańska 15-ka Radio­
wa,, śpiewa W. Drojecka. 22.50-
Muz. 23.50: Ost. wiad.

CHEMIK :Bajki —11; „Zuch”
(radź.) 14.45, 17, 19.15. ISKIER­
KA: ńajki — 11, 12; „Jutrzen­
ka” (fr., 18 1.) — 15.30, 17.45. 20.
KRAKUS: Bajki — 11, 12, 13;
„Słóceni z życiem” (USA, 16 1.)

— 14.30, 17, 19.30. MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10.15,
11.15, 12.15; „Urzeczona” (USA,
18 1.) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: „Krawiec i książę” (cze­
ski, 7 1.) — 10, 12; „Tragiczny
zamach” (jug., 14 1.) — 15.45,
18, 20.15. MIKRO: „Kozacy”
(radź., 14 1.) — 10, 12, 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15; „Narodziny filmu”; „W
drodze na księżyc”; „Koloro­
wa kronika” — 16; „Wesoła
orkiestra” (ang., 10 1.) — 17,
19. MŁODA GWARDIA: „Wy­
prawa na Galathei” (duński)
— 10, 12; „Rewia snów” (austr..
16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
DIO:

(radź.,
serca”
20.15.

gang”
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Siedmiu wspaniałych” (USA,
14 1.) — 10, 13, 16.15,
WISŁA: ?,Lili” (USA,
11, 13; „Francuzka 1

(fr., 18 1.) — 15.30, 18,
WOLNOŚĆ: „Wielka
(fr. -wł., 18 1.) -

WRZOS: Bajki — 10, 11.15,
12.30; „Tygrysy na pokładzie”
(radź.) — 15.45, 18, 20.15. —

ZDROWIE: „Z iskry rozgorze­
je płomień” (radź. 12 1 .) —

14, 19. RUCH: „Tajemnica taj­
gi” (radź., 12 1.) — 11, 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „W ślepej uliczce”

(wł., 16 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11.15, 12.30;
„Kto sieje wiatr?” (USA, 12 1.)
— 14.45, 17.30, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Jutro premiera”
(poi.,1 16 1.) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID: „Trzy depesze” (fr.,
10 1.) — 11; „Świniarka i pa­
stuch” (radź., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Gdy drzewa będą duże”

(radź., 12 1.) — 15, 17, 19.15. —

BALLADYNA — nieczynne —

KOLOROWE
dzieci — 15;
ka Sawyera’
18.
dzieci — 10, 11, 12; ^Nieśmier­
telny
— 16,

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

WIELICZKA. Górnik. „Cze­
kaj na mnie”.

SKAWINA. Junak. „Czaro­
dziejski kwiat”; Hutnik: „Ci­
sza, na sali operacja”.

a nawet

młodzie-
w szkole

garnizon” (radź., 12 1.)
18, 20.

Program dla

„Przygody Tom-

(USA, 10 1.) - 16,
SFINKS: Program dla

19.30. —

12 1.) —

miłość”
20.30 .

—

wojna”
10, 13, 16, 19.

Planty pustoszeją...Jesicnią krakowskie

Typowy obrazek na

stają ani na chwilę.
roboty me u.

Fot. W. Książek
Rynku Gl. Mimo deszczu,

W Krzysztoforskiej piwnicy eks­
ponowane są m. In. projekty ko­
stiumów teatralnych Marii Jare­
my dla Cricot II. Na zdjęciu:
kostium ze sztuki „Mątwa”.
Fot. J . Uiberall.

W III Liceum Og. im, Ko­
chanowskiego, mimo trudnych
warunków lokalowych (stary
dom) „.Wygospodarowano” je­
dną salę na licealną świetli­
cę. Znalazły się 1 ładne firan­
ki i radio i prasa,
pianino dla umilenia

ży godzin spędzonych
poza lekcjami, (zim)

STU-

„Oddział Trubacźowa”

,7 1.) — 10, 12; „Cztery
’

(radź., 12 1.) — 15.45, 18,
UCIECHA: „Futrzany

(ang., 12 1.) — 10, 12.15,
18, 20.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNA: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKUII-
STYCZNY: Kopernika 38, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3.

gTELEWIfiCT
SOBOTA

10.00: „Pierwszy po
- film prod. franc.
16-tu. 11 .45: Program

Godz.

Bogu”
od lat
dla szkół: Geografia — kl. V

„Niziny, wyżyny, góry” z

cyklu „Ziemia nasza plane­
ta”. 12 .15—16.30 przerwa. 16.30:

Piosenkę ślemy wam w dani
— konc. har. druż. z oka­
zji Dnia Nauczyciela. 18.05:

Wyprawa na Wyspę Kościu­
szki — film dla młodzieży.
18.55: „Siadami Pitagorasa”
— teleturniej matematyczny.
19.30:

bianoc.
za” —

„Pierwszy
francuski

Ost. wiad.

rywkowy.

Dziennik TV. 20.00 Do-
20.05: „Oficyna Pega-

transm. z Łodzi.

po Bogu” —

od 16 lat.

22.35: Program

20.45:

film

22.25:

roz-

Telewizyjny
„Zimowe

10.25—12.00

12.00: Program
13.45—14.10 przer-

W krainie Dis-

NIEDZIELA

Godz. 9.30:

Kurs Rolniczy
żywienie bydła’
przerwa,

sportowy.
wa. 14.10:

ney’a. 15.00: „Niedzielna Bie­
siada” — tr. z Poznania.

15.45: Mali detektywi — film

ang. dla młodz. dozw. 17 .15:

Program dla dzieci st. „Two-ft

je książki”. 18.00: Chwila

wspomnień — kron. film, z lat

1911—1913. 18.25: Teleturniej —

„20 pytań” — tr. z Łodzi. 19.30:

Dziennik TV. 20.05: Sportowa
Niedziela. 20.30: „Co dzień ry­
zykuję
kliczny.
reatów

Wieniawskiego — tr. z

nania. 22.05: Wiad. sport.

życie” — film

21.00: Koncert

Konkursu im.

cyt
lau-

H.

Poz-
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